
Największy
przemysł
rrCHWALONY przez Sejm podział Ministerstwa 
U Przemysłu Ciężkiego na dwa odrębne resorty sta

nowi od dawna spodziewane rozwiązanie organi
zacyjne. Ten połączony ongiś na fali „wałki z biuro
kracją” resort był gigantem pod każdym względem, 
W miarę rozwoju zarówno hutnictwa jak i przemy
słu elektromaszynowego machina ta ogromniała, kom
plikowała się technologicznie i organizacyjnie z wszy
stkimi tego ujemnymi skutkami. Dawny resort prze
mysłu ciężkiego grupował ostatnio blisko jedną trzecią 
ogółu zatrudnionych w przemyśle. Różne zasadniczo 
grupy produktów finalnych, całkowicie odmienne 
technologie, struktury organizacyjne, systemy płac, 
nawyki, tradycje itp. itd. — mimo pozorów uzupeł
niania nie mogą się ęlastycznie poddawać jednolitemu 
kierowaniu i zarządzaniu, co szczególnie jaskrawo 
uwidoczniło się w latach ostatnich, kiedy właściwy
przemysł elektromaszynowy obdarzony został w 
ccsie unowocześnienia gospodarki zadaniami 
zwykle trudnymi i skomplikowanymi.

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego zatrzymuje

pro-
nie-

więc
całą metalurgię plus, parę zjednoczeń o „ciężkim", 
materiałach łonnym prniiln produkcji (m. in. budowy 
okrętów, taboru kolejowego, maszyn, ciężkich, itp). 
Wyodrębnionemu Ministerstwu Przemysłu Maszyno
wego podporzadKowano wszystkie inne branże, zaj
mujące się właściwą produkcją maszyn, urządzeń, na
rzędzi, aparatów —■ mechanicznych, elektrycznych, 
elektronicznych itd.

Intencją Uchwały Sejmu jest wytworzenie warun
ków organizacyjnych, sprzyjających zadaniom dnia 
dzisiejszego, a zwłaszcza przyszłości, którym struktura 
poprzednia sprostać by nie mogła. Polegają one, naj
ogólniej mówiąc, na rozszerzaniu produkcji najno
wocześniejszego uzbrojenia technicznego dla gospodar
ki, co jest równoznaczne z ustawiczną modernizacją 
swej własnej wytwórczości i rozwijaniem nowych ga
łęzi wytwarzania. Mimo więc, że formalnie biorąc no
wy resort przestanie być „największym", pozostanie 
nim. z uwagi na rolę, jaką odgrywa w gospodarce. Nie 
ma drugiej takiej dziedziny, która pod względem swe
go znaczenia i wpływu na ekonomikę mogłaby się 
równać z przemysłem elektromaszynowym. Na szczyt 
owej pwamidy wynosi tę dziedzinę nie co innego, jak 
prawidłowość współczesnego etapu rozwoju gospodar
czego, kiedy postęp techniczny stanowi, obiektywnie 
pierwszorzędną siłę produkcyjną. Ten więc przemysł, 
wytwarzający przecież technikę, skupia, coraz większą 
uwagę społeczną, a jego działalność staje się w pew
nym sensie osią polityki gospodarczej.

Obowiązki wobec wszystkich innych dziedzin wy
twarzania, rynku krajowego i eksportu, jakimi poli
tyka gospodarcza obarczyła ten przemysł (m.in. w pla
nie 5-letnim) są ogólnie znane, nie ma więc potrzeby 
powtarzania tego rejestru. Atoli rozwój ekonomiczno- 
społeczny kraju podnosi, wciąż nowe problemy, bądź 
wyostrza te, których przedtem nie odczuwano w tak 
silnym stopniu. W tym roku Rada Ministrów podjęła 
uchwalę o podniesieniu poziomu technologii przemy
słu elektromaszynowego. Oczyuńste jest bowiem., że 
sam proces wytwarzania nowoczesnych pod każdym 
względem i wysokiej jakości urządzeń musi być no
woczesny, tzn. nie tylko gwarantujący ■wysoki stan
dard produktu finalnego, ale i spełniający wymagania 
efektywności. Odbiciem tej bezwzględnej koniecznoś
ci jest m.in. także ostatnia uchwała KERM na temat 
przyspieszenia i unowocześnienia rozwoju całej gałęzi 
elektroniki, która reprezentuje obecnie w wytwórczoś
ci maszynowej najwyższe szczyty wyrafinowanej 
techniki, a której praktyczne zastosowanie rozszerza 
się w błyskawicznym tempie na wszystkie dziedziny, 
nie wyłączając przedmiotów powszechnego użytku.

Nie ulega tedy wątpliwości, że przestawienia struk
turalne, asortymentowe, technologiczne wewnątrz 
przemysłu elektromaszynowego powinny postępować 
w tempie znacznie szybszym niż dotychczas. Wpro
wadzona decyzją władz klarowność organizacyjna z 
pewnością ułatwi temu przemysłowi głębsze wejrze
nie we współczesne problemy rozwoju i polityki gos
podarczej oraz płynące stąd zadania, stworzy wa
runki dla bardziej dynamicznego ich rozwiązywania. 
Generalnym kierunkom i założeniom gospodarczym 
powinien on podporządkowywać wewnętrzną struk
turę produkcji, rozbudowę zaplecza naukowo-techni
cznego. technologię, organizację, do nich dostosowywać 
programy rekonstrukcji tech niczno-organizacyjnej 
branż. Chodzi przy tym nie tylko i nie tyle o „adap
tację”, lecz przede wszystkim o czynne, niejako anty
cypujące przekształcanie swej wewnętrznej struktury 
do potrzeb, które się- nieuchronnie wyłaniają obec
nie i muszą wychodzić na jaw w przyszłości. Po
trzeb nie zawsze wprost wyrażanych formalnym za
potrzebowaniem., wynikającym z bieżącego rachun
ku, lecz istniejących obiektywnie, jako skutek wielo
kierunkowych zależności między dynamiką technicz
ną a charakterem rozwoju gospodarczego, między 
przemianami współczesnego rynku a strukturą pro- 

- dukcji, między techniką a ekonomiką itd.
«

Tak np. wzmaga się problem uzbrojenia przemysłu 
chemicznego, którego dynamiczny rozwój opiera się 
z biegiem czasu na coraz większym, względnie i bez
względnie, imporcie licencji i całych linii technolo
gicznych. W najnowocześniejszych dziedzinach wy
twórczości chemicznej, m.in. tworzyw sztucznych, 
włókien syntetycznych, a także nawozów i innych 
produktów — przemysł elektromaszynowy nie może 
przedstawić zbyt wiele atrakcyjnych pod względem 
technicznym ofert. W podobnej sytuacji są niektóre 
przemysły pracujące dla rynku, co z całym nacis
kiem podkreśliło X Plenum KC PZPR. IV unowo-. 
cżeśnianiu pod każdym względem produkcji prze
mysłu rolno-spożywczego, lekkiego i innych dziedzin

produkcji rynkotpej istnieją,, obecnie pewne bariery 
w postaci niewielkiej ilościowo i niezbyt nowoczes
nej. ogólnie biorąc, rodzimej produkcji maszyn, 
urządzeń, linii technologicznych, aparatury, osprzętu, 
nie mówiąc już o niskiej niekiedy jakości wykonania, 
wydłużonych, nadmiernie terminach, dostaw itd. itp. 
Z okazji programów generalnych przedsięwzięć mo
dernizacyjnych w tym lub innym przemyśle wypada 
nader często stwierdzać, że krajowi producenci 
urządzeń nie są przygotowani i że zbyt wiele zależy 
tu od importu. Import zasadniczo jest nieunikniony 
i korzystny, ale tylko w tym przypadku, gdy przy
wozowi pewnych urządzeń można przeciwstawić pro
dukcję eksportową równie atrakcyjnych urządzeń 
bądź produktów przemysłowych, gwarantujących od
powiednie wpływy dewizowe. Wiadomo jednak, że 
pod względem tego typu „ekwiwalentności" nasz 
przemysł, a m.in. przemysł elektromaszynowy nie 
znalazł się jeszcze na wysokości zadania.

Pewną analogię można także znaleźć na linii prze
mysł elektromaszynowy — rynek artykułów meta
lowych i elektrotechnicznych. Rozwój sytuacji ryn
kowej wskazuje tu również wyraźnie na konieczność 
pełnego respektowania lawinowego wzrostu wyma
gań konsumentów, a nawet wyprzedzania tych wy
magań. W zakresie artykułów trwałego użytku (nie 
tylko tu zresztą) istnieje duży, wciąż niezaspokojony 
popyt. Jesteśmy już na takim etapie rozwoju gospo
darczego, że wystarczająca ilościowo produkcja nie 
rozwiązuje problemu. Potrzebna jest szybka dynamika 
uruchomień nowych, coraz lepszych i bardziej tech
nicznie wyrafinowanych wyrobów, w czym nie za
wiera się żadne, bądź minimalne ryzyko dla produ
centa, gdyż jak wiadomo z chwilą wyjścia z danym 
produktem na rynek — pojawia się nań popyt. Jest 
to prawidłowość socjologiczna niewątpliwie korzystna 
dla bezpośredniego producenta i warta zdyskontowa
nia w ogólnym procesie rozwijania gospodarki.

Jedyną zatem postawą, jaką należałoby tej gałęzi 
zalecać, jest postawa czynna w stosunku do potrzeb 
odbiorców, zarówno odbiorców środków produkcji, 
jak i rynku wewnętrznego, a także eksportu. Brak 
formalnego zapotrzebowania nie może być argumen
tem rozstrzygającym o polityce asortymentowej, 
technicznej i innej całego przemysłu elektromaszyno
wego, bądź poszczególnych branż. Stosownie 'do 
obiektywnie istniejących potrzeb, wynikających z 
polityki gospodarczej i tendencji światowych, powin
ny one same oferować takie urządzenia czy produk
ty, które zapewniają najwyższe parametry technicz- 
no-użytkowe i najwyższą efektywność w skali ogól
nogospodarczej, kierować zaś strumień takiej pro
dukcji przede wszystkim do grup odbiorców stano
wiących toęzłowe punkty ogólnogospodarczego roz
woju, Powinna to być więc polityka resortowa za
równo aktywna, w wielu przypadkach kreująca po
pyt. jak i selektywna, dobierająca cele strategiczne 
wedle logiki długofalowego rozwoju.

Wszystkie te zadania, bardzo trudne i skompliko
wane, stawiają w nowym świetle kwestie odpowie
dzialności za prawidłowe kierowanie produkcją i te
chniką w skali resortu, branż i przedsiębiorstw. 
Trzeba zwłaszcza w tym miejscu ponownie powołać 
się na uprawnienia i zadania zjednoczeń zobowiąza
nych. statutowo do pełnego zaspokajania potrzeb gos
podarki narodowej na wytwarzane przez swe branże 
wyroby, które powinny odpowiadać najwyższym wa
runkom technicznym i jakościowym przy najniż
szych kosztach wytwarzania.

Aby na poziomie współczesnym uzbrajać całą gos
podarkę, musi ten przemysł sam się wciąż przezbra
jać i dozbrajać. Usprawniać swą organizację wew
nętrzną, technologię, pracę całego zaplecza technicz- 
no-badawczego i sferę jego kontaktu z produkcją. 
Nie do utrzymania wyda je się, ńa przykład obecny 
stan specjałizacji i koncentracji produkcji, który w 
gruncie rzeczy stanowi ’ zaprzeczeni^ specjalizacji, i 
koncentracji; dotyczą one raczej potencjału i zatrud
nienia, a nie asortymentów, nie grup produkcyjnych 
części i podzespołów, normalii itd. M.in. wskutek 
tego przemysł elektromaszynowy wykazuje stosun
kowo niski wskaźnik seryjności produkcji, niedosta
teczny w związku z tym poziom normalizacji i ty
pizacji produkcji, co oczywiście niezwykle utrudnia 
postęp techniczny, elastyczność przestawień, podwyż
sza natomiast koszty produkcji, wzmaga presję in
westycyjną przy niepełnym wykorzystaniu mocy 
produkcyjnych, hamuje przeto ogólnogospodarczy 
wzrost efektywności. t

Lepszego przystosowania do trudnych zadań twór
cy techniki wymagają m.in. także instrumenty eko
nomicznego oddziaływania. Rok przyszły ma być 
okresem praktycznego wprowadzania, w przemyśle 
elektromaszynowym nowych mierników planowania 
nakładów pracy żywej, opartych na pracochłonności. 
Dyskontuje się w ten sposób eksperymenty gospodar
cze, które w ciągu paru lat wykazały pod tym wzglę
dem swą przydatność. Celowe są jednak dalsze po
szukiwania takich narzędzi planowania i zarządza
nia, które by zawierały walory polegające nie tylko 
na likwidacji „antybodźców" nowych uruchomień, 
nowych technologii itp. Chodzi przede wszystkim o 
impulsy oddziaływające na producentów i wzmaga
jące pęd do innowacji. W tym kierunku czyni się 
próby obejmując eksperymentem dwa zjednoczenia 
(..Unitra" i „Mera"), których ocena dotyczyć ma 
osiąganego postępu ekonomicznego. Nie wyklucza
ją one naturalnie dalszych eksperymentów, badań, 
studiów. Potrzeby gospodarcze bowiem same przez 
się wysuwają pod adresem, tego „przemysłu prze
mysłów" postulat radykalnego i wszechstronnego 
usprawnienia. W.D.

W NUMERZE
Antoni Gutowski — DROBNA WYTWORCZOSC

I WIELKI RYNEK — gtr. 1

Od piwnego czasu 
przemysłu terenowego 
oparciu o zmienione

271 przedsiębiorstw państwowego 
I spółdzielczości pracy działa w

. —---------- zasady planowania. Eksperyment
doprowadził <io wydatnego wzrostu wykorzystania su
rowców wtórnych i zainteresowania produkcją rynkową. 
Sprawa wykorzystania tych doświadczeń Jest szczególnie 
ważna w aktualnej sytuacji gdy drobna wytwórczość jako 
całość nie kwapi się ani do złagodzenia swych trudności 
surowcowych przez wykorzystanie zasobów lokalnych ani 
do głębszego zaangażowania w produkcji na rynek.

Krzysztof Krauss — BIAŁE PLAMY — str. 3

Narasta dysproporcja między różnymi rejonami kraju, 
a przede wszystkim między miastem a wsią, w wyposa
żeniu gospodarstw domowych w sprzęt zmechanizowany, 
W złagodzeniu dysproporcji tkwią ogromne rezerwy 
Intensyfikacji produkcji i sprzedaży tej grupy towarów.

Rok XXII

Barbara Wiśniewska 
RY

KAFiY I ANTYKA- 
— str. 5-

Z jednej «trony Jesteśmy świadkami wzrostu kar kon
wencjonalnych płaconych przez przemysł, z drugiej stro
ny osłabienia ich skuteczności. Jakie są przyczyny 
tego — zdawałoby się — paradoksu? Co zrobić by system 
kał rzeczywiście służył lepszemu zaopatrzeniu rynku?

Włodzimierz Wowczuk — PREMIA ZA DEWI-
ZY: 
DZI

NARZĘDZIE EKSPORTU NARZĘ- 
— str. 9

Po raz pierwszy w przemyśle narzędziowym zaczął 
funkcjonować >y>tem określający opłacalność produkcji 
mierzonej obiektywnymi kryteriami. Ponieważ efek
tywność eksportu zależy zarówno od ko? .«ów kalkula
cyjnych, jak i cen dewizowych, handlowcy z „Varimexu” 
zdecydowali się na manewr w sferze obrotu. Jakie byiy 
efekty tego śmiałego posunięcia?

Kazimierz Gollnowski — Bodźce produkcji jed
nostkowej — str. 10

Autor zastanawia się nad tym, jak nowe bodźce funk
cjonują w części produkcji, dla której ceny ustalone są 
nie w oparciu o powszechnie obowiązujące cenniki, 
a w drodze porozumienia dostawcy z odbiorcą.
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DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ

i WIELKI RYNEK
ANTONI GUTOWSKI

Przyrost zatrudnienia 
w okresie 
styczeń-wrzesień br.

Na koniec września br. stan za
trudnienia w gospodarce uspolecz- 
nion.-j ~.wg danych ZUS — wy
niósł 8 332 tvs. osób (bez uczniowi, 
tj. o 4.1% więcej nil w tym sa
mym czasie ub. reku.

W okresie styczeń-wrzesień przy
rost zatrudnienia w gospodarce 
tiSpulecznionej wyniósł 381 tys. osób

K
ILKA tygodni temu poświę
ciliśmy tej sprawie „Nasz 
komentarz’’ (nr 42). Pisaliś
my wówczas, że w aktualnej 
sytuacji rynkowej „...uwaga 
nasza silą rzeczy kieruje się

także na drobną wytwórczość, któ
ra może i powinna odegrać wpraw
dzie nie rozstrzygającą (choć nie 
wykluczone, że w pewnych dzie
dzinach właśnie taką), ale bardzo 
istotną rolę, jako czynnik umocnie
nia równowagi”. Można by w tym 
miejscu bapisać, że życie potwier
dziło słuszność... itd., byłoby to jed
nak samochwalstwo zgoła nieuza
sadnione, ponieważ cytowany wnio
sek nie jest ani odkrywczy, ani no
wy, a problem udziału drobnej wy
twórczości w zaopatrzeniu rynku 
jur niejednokrotnie absorbował 
uwagę całej chyba prasy. Mimo to 
uznaliśmy za potrzebne powrócić 
do tego tematu, aby przyjrzeć się 
drobnej wytwórczości w świetle X 
Plenum KĆ PZPR.

Sytuacja rynkowa jest znana, od
notujmy przeto tylko najpilniejszą 
i najważniejszą potrzebę chwili: 
zmianę struktury spożycia prowa
dzącą do wzrostu udziału przemy
słowych artykułów konsumpcyj
nych. Warto w związku z tym przy
pomnieć wszystko, co w referacie 
Biura Politycznego na X Plenum 
skierowane było bezpośrednio pod 
adresem drobnej wytwórczości. 
Uwagi i postu'aty można streścić 
w kilku punktach:

Po pierwsze: drobna wytwórczość 
posiada jeszcze znaczne niewyko
rzystane rezerwy wzrostu produk
cji, w szczególności w gałęziach 
przemysłu lekkiego, meblarskiego i 
innych.

Po wtóre: mimo wspomnianych 
rezerw i potrzeb rynku, niektóre 
zakłady drobnej wytwórczości

„... chętniej przestawiają się z pro
dukcji rynkowej oraz usług dla lud
ności na produkcję zaopatrzeniową 
i kooperacyjną dla gospodarki 
uspołecznionej”.

Po trzecie: produkcję drobnej 
wytwórczości „... charakteryzuje na 
ogół niedostateczna jeszcze jakość 
i estetyka wyrobów, a koszty ich 
są wysokie”.

Szczególna rola drobnej wytwór- 
cźpścj w zaopatrzeniu rynku stanie 
się bardziej wyrazista, jeśli tezy po
wyższe uzupełnimy kilkoma dodat
kowymi informacjami. Trudno wszak 1 
przeoczyć, że produkcja drobnej wy
twórczości stanowi już ok. 28 proc, 
całości dostaw na rynek, przy czym 
w wyrobach skórzanych i obuwiu 
35 proc., w odzieży 50 proc., w me
blach aż 57 proc., a w wielu innych 
artykułach udział jest jeszcze wyż
szy, w niektórych stanowi nawet 
100 proc. Powiedzmy jednak wyraź
nie, że jeszcze kilka lat temu 20- 
procentowy udział drobnej wytwór-
czości dostawach rynkowych
mógł cieszyć, a wzrost rzędu ośmiu 
proc, (przy wzroście ogółu' dostaw) 
mógł wydawać się utopią. Obecnie 
zaś osiągnięcie tego wskaźnika ni
kogo już nie zadowala... I nie tylko 
dlatego, że rynek potrzebuje dzi
siaj o wiele więcej towarów, ale 
również z tego względu, że drob
na wytwórczość potrafiła wykazać, 
jak duże rezerwy może ona — pó
ki co teoretycznie — uruchomić. 
Właśnie na pożytek rynku. Skon
frontujmy zatem owe teoretyczne 
możliwości z praktyką.

Powołaniem d. bnej wytwór
czości było i jest nadal spełnienie 
kilku podstawowych warunków. 
Są one następujące: 1) odciążać 
napięte bilanse surowcowo-mate- 
riałowe poprzez wykorzystanie do 
produkcji surowców odpadowych, 
wtórnych i miejscowych; 2) opie
rając produkcję o wspomniane 
surowce wykorzystywać lokalne ’ 
nadwyżki siły roboczej; 3) celem, 
produkcji jest zaopatrzenie rynku; 
4) realizacja wspomnianych wi- 
nmków prowadzić musi do akty
wizacji małych miast. -

Na pierwszym- miejscu postawi
liśmy sprawę zużycia surowców 
wtórnych i- odpadowych, które 
umownie nazywać będziemy nie- 
pełnowartościowymi. Nie śył to 
przypadek, ponieważ w myśl za
rysowanej wyżej koncepcji i z 
uwagi na permanentny deficyt su
rowców pełnowartościowych, drob
na wytwórczość znalazła się na 
liście nr-vdziałów z centralnego 
rozdzielnictwa .na ostatnim bodaj 
miejscu. Przyjęto bowiem założe
nie teoretycznie poprawne, w myśl 
którego drobna wytwórczość po
winna się zaooatrvwac innych, 
tzn. nie centralnych, źródeł,

I dlatego od lat plan -wzrostu 
produkcji globalnej nigdy na ogół 
nie pokrywał się z planem wzros-
tu zaopatrzeni ę materiałowego. 
Tak było w poprzednim pięcioleciu 
i podobnie rzecz się ma w tym 
pięcioleciu. Plan na lata 1966—1970 
przewidywał wzrost produkcji o ok. 

. 45 proc., ale wzrost zaopatrzenia 
materiałowego, objętego systemem 
centralnego rozdzielnictwa średnio 
o 10—30 proc. W poszczególnych 
gałęziach przemysłu (drobnej wy-
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NOWY SYSTEM
EMERYTALNY I RENTOWY
JAN GŁÓWCZYK

i był najwyższy w porównaniu z 
poprzednimi latami. Np. w ubie
głym roku w analogicznym okresie 
przyrost zatrudnienia wyniósł 3SS 
tvs. osób, w IMS r. — 340 tvs, osób, 
a w 1951 r. — 287 tys. osób.

Scharakteryzowany przyrost za
trudnienia jest wyrazem bardzo du
żego popytu przedsiębiorstw uspo
łecznionych na silę roboczą. Stale 
nasilanie tęgi, popyt i powoduje 
wzrost aktywizacji zawodowej ko
biet oraz wzmożenie przepływu siły 
roboczej ze wsi do miasta. Potwier
dzają to wysoki wzrost aktywizacji 
zawodowej kobiet, których udział w 
przyroście zatrudnienia w I . półro
czu lir,, wyniósł 84¾ oraz skierowa
nie w okresie minionych 1# miesię
cy br. do pracy w gospodarce uspo
łecznionej przez wydziały zatrudnie
nia prezydiów rad narodowych e 
12.2% więcej osób niż w tym sa
mym okresie ub. roku, tin.w.)
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P
ROBLEM wiązania dochodów ludności z ilością i 'jakością pracy 
oraz zaspokajania potrzeb na niezbędnym poziomie niezależnie 
od wkładu pracy nabiera szczególnego waloru w sytuacji, kiedy 
w strukturze ludności następują zmiany polegające na zwiększa
niu się udziału grup w wieku przedprodukcyjnym i poprodukcyj
nym. W podziale dochodów w większej mierze uwzględniać 

trzeba wówczas czynniki egalitarne nie tylko ze względów społecznych, 
ale i ekonomicznych. Świadczenia na rzecz ludności w wieku przedpro
dukcyjnym oznaczają przecież nic Innego, jak lepsze przygotowanie przy
szłych producentów. Świadczenia zaś na rzecz weteranów pracy są nie
wątpliwie czynnikiem wpływającym dodatnio na efekty działania aktu- 

• alnie zatrudnionych. Nie oznacza to wszystko jednak, że rozwiązanie 
problemu staje się przez to łatwiejsze.

W ciągu ostatnich kilkunastu lat nastąpiły u nas istotne przesunięcia 
w strukturze ludności na dwóch biegunach wieku: zwiększył się w istot
nej mierze udział grup ludności w wieku przedprodukcyjnym i popro
dukcyjnym jako rezultat szybkiego przyrostu naturalnego oraz wydłu
żenia się okresu życia. Te pozytywne zjawiska w sensie długofalowym 
oznaczały równocześnie w krótszym okresie czasu spiętrzenie się nie
łatwych do rozwiązania problemów. Wzrosły po prostu obowiązki społe
czeństwa w stosunku do licznych roczników dzieci, a następpie młodzieży, 
z drugiej zaś strony w stosunku do łudzi opuszczających produkcję. 
W, ostatnich latach szczególnego społecznego znaczenia nabjerać_ zaczął 
problem ludzi w wieku poprodukcyjnym. ' " ’

W latach 1951—1966 ilość ludzi w wieku powyżej 60 lat zwiększyła się 
o 1 602 tys. osób, w tym dwie trzecie w mieście. Największy przyrost 
nastąpił w latach 1956—1966 (1 328 tys. ogółem, z tego 716 tys. w mieście), 
w tym w latach 1960—1966 nastąpił przyrost o 828 tys., z czego 431 tys. 
w mieście. W ślad za tak szybkim tempem wzrostu liczby ludność! 
w wieku mniej więcej poprodukcyjnym ..rosła liczba rencistów: z 1170 tys.

• w 1956 roku do 1 860 tys. w 1966 roku (wzrost o 68 proc.).
Zwiększenie się na taką skalę grupy ludności w wieku emerytalnym, 

lub o obniżonej zdolności do pracy pociągnąć za sobą musiało niezmier
nie szybki wzrost wydatków na fundusz rent i emerytur. Szczególnie 
widoczne było to w latach 1956—1966, w ”których wiele uwagi poświę
cono stopniowemu porządkowaniu systemu emerytalnego. Ogólne 
wypłaty na te cele' zwiększyły się z 3,5 mld w 1956 roku do 19 mld 
w 1966 roku, co było rezultatem wzrostu ilości uprawnionych, a przede 
wszystkim wzrostu przeciętnej renty (kilkakrotne podwyżki rent mini
malnych i wyższy poziom rent,nowo przyznawanych). Nie chodzi oczywi
ście o udowodnienie, że ukształtowany został dostatecznie wysoki poziom 
rent, chodzi nam, po prostu o stwierdzenie? tempa wzrostu, które prze
kraczało tempo osiągane w tym okresie i ogólnego rozwoju, i innych 
składników dochodów ludności. Wystarczy tu przypomnieć, że wypłaty 
na renty 1 emerytury wzrosły w latach 1956—1966 5,4 raza, podczas gdy 
dochód narodowy, do podziału 2,23 raza, a fundusz płac 2,24 raza.

Niezbyt wysoki, mimo wszystko, ogólny poziom rent stwarzał nieła
twą sytuację zwłaszcza w tych gospodarstwach domowych, gdzie pod
stawowym źródłem utrzymania była renta. , Wywierało to również wpływ 
na sytuację tych rodzin, utrzymujących się z pracy, w których skład 
wchodzili renciści. Wywierało to określone reperkusje na odczucie spo
łeczne wzrostu dochodów z pracy, a także na konkretną realizację poli
tyki zatrudnienia przez zakłady pracy, w której pewną rolę odgrywały 
po prostu względy społecznej ’ -r

Jak podkreślaliśmy już poprzednio, sprawy te brano pód uwagę przede 
wszystkim przez stopniową' podwyżkę rent najniższych. Bardziej rady
kalne rozwiązanie wymagało jednak niemałych przygotowań przede 
wszystkim w postaci nagromadzenia w oparciu o rozwój gospodarki na
rodowej qjlpowiednich środków, Wraz z potrzebami narastały w ten spo
sób warunki do powszechnej' znacznej podwyżki emerytur i rent, która 
zapowiedziana została na VI Kpngresie Związków Zawodowych, a. ostat
nio przedstawiona w formie już sprecyzowanej na III Plenum CRZZ,
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• Odbyło się posiedzenie Koml- 
♦ u Ekonomicznego Rady Mini
strów. Na posiedzeniu tym, na wnio. 
sek Ministra Przemysłu Chemicz
nego, KERM powziął uchwałę ak
tualizującą zakres oraz określającą 
dodatkowe zadania i środki mają
ce zapewnić terminową realizację 
budowy zakładów azotowych we 
Włocławku. W celu stworzenia 
właściwych warr.nków dla realiza
cji budownictwa na rzecz kontra
hentów zagranicznych. KERM po
wziął uchwałę ustalającą zasady 
dalszego rozwoju eksportu usług 
budowlanych. Uchwała ta przewi
duje m. in. powołanie specjalisty»- I 
nego przedsiębiorstwa państwowe- I 
go, świadczącego usługi budowlane 
na eksport. W związku z niewła- I 
ściwą lokalizacją bazy przemyslo- I 
wo-składowej w Puławach KERM I 
rozpatrując tę sprawę jako przy- I 
kładową w obecności przedstawicieli I 
WRN w Lublinie I PRN w Puła- I 
wach, stwierdził, że ciągle jeszcze I 
w oparciu o nieskorygowane plany I 
zagospodarowania przestrzennego I 
mają miejsce próby lokalizacji In- I 
westycji na gruntach rolnych do- I 
brej jakości wbrew uchwale Rady I 
Ministrów o ochronie użytków roi- I 
nych. Komitet Ekonomiczny Rady I 
Ministrów uznał za niezbędne zao- | 
strzenie kryteriów, trybu postępo- I 
wania I sankcji w celu niedopusz- I 
czenia do przeznaczania pod inwe- I 
stycje przemysłowe użytków roi- I 
nych dobrej jakości oraz poleci) I 
dokonanie weryfikacji i w Jej wy- I

I twórczości) proporcje były następu- 
I jące: w przemyśle metalowym za- 
I kładano wzrost produkcji global- 
I nej o 43 proc., a przydziału wy- 
I robów walcowanych o 29 proc., w 
I przemyśle drzewnym — wzrost 
I produkcji globalnej o 44 proc., a 

dostawy tarcicy iglastej zmniejszo
ne o 2 proc.; w przemyśle włó
kienniczym — wzrost produkcji 
globalnej o 27 proc., a przydziału

| przędzy o 16 proc., itd.
Formalnie biorąc, takiej prakty

ce wobec drobnej wytwórczości, w 
dziedzinie zaopatrzenia niczego 
nie można zarzucić. Co wiecej, 
znając kłopoty naszej gosoodarki z 
materiałami, można byłoby raczej 
ubolewać, że drobna wytwórczość 
ciągle jeszcze «byt wiele konsu
muje surowców pełnowartościo
wych. Bo w wyrobach np. wal
cowanych zużycie materiałów peł- 
nowarfościowych stanowi ponad 80 
proc., w tekturze ok. 92 proc., w 
skórach miękkich ponad 95 proc..
a w tarcicy iglastej nawet więcej niż 99 —. .
z tym 
dzenia 
udział 
wych

proc. Ktoś może w związku 
powiedzieć, że z punktu wi- 

interesów rynku wysoki 
materiałów pełnowartościo- 
jest zjawiskiem pożytecz-

niku 
nych 
tych

cofnięcia decyzji lokalizacyj- 
sprzecznych z zasadą ochrony
użytków. 
Plenarne

PZPR w Opolu 
ocenie rozwoju 
na Opolszczyźnie 
IX Plenum KC.

posiedzenie KW 
poświęcone było 

gospodarki rolnej 
w świetle uchwal

nym. Łatwiej wszak produkować i 
w dodatku lepsze wyroby z su
rowców pełnowartościowych, niż z 
jakichś tam odpadów... Kiedy w 
tym właśnie rzecz, co może za
krawać na paradoks, że im wyższy 
udział materiałów przydzielanych 
drobnej wytwórczości z central
nego rozdzielnika — tym gorzej 
dla rynku. Powrócimy jeszcze do 
tej sprawy.

Należałoby zatem sądzić, te wo
bec świadomie założonej .1 dość 
konsekwentnie uprawianej polity
ki ..dyskryminacji" w omawianej 
dziedz.inie, drobna wytwórczość 
dołoży wszelkich starań, aby uz.u- 
pełnić niedobory materiałowe.

Drobna wytwórczość i wielki rynek
ców wtórnych w ogólnych kosztach 
materiałowych wynieść ma 1,2 
proc, w państwowym przemyśle 
terenowym 1 2.2 proc. wr spółdziel
czości pracy. A zakłady produk
cyjne wołają, niekiedy rozpaczli
wie: „Dodajcie trochę materia
łów — damy dodatkową produk
cję na eksport, na rynek wew-
nętrznyl". do materiałów
wtórnych nie kwapią się... Dlacze
go?

ZABAWA W „DWA OGNIE"

W swoim czasie w Komitecie 
Drobnej Wytwórczości przeprowa
dzono Interesującą kalkulację —> 
porównano koszty produkcji jed
nego kompletu bierek (patyczki do 
gry) z tworzyw pełnowartościo-; 
wych oraz odpadowych, i oto, co 
wyszło:

£3« 
i ° t g = g □ T.2 yiay

u k. aj O >► 
ę £ S * «.2

Koszt produkcji ogoleni 1.» 0,03
w tym:

koszt materiału Mł 0,33
koszt robocizny 1,45 1,70

proc, udział w kosztach!
materiału 10 n
robocizny 20 zs

Tabelka jest, jak się wydaje, tak 
wymowna, że właściwie wyjaśnia 
niemal wszystkie wątpliwości, ja-

• Podpisany został w Moskwie 
protokół o obrotach handlowych i 
płatności na rok 1968. Zgodnie z 
protokołem obroty handlowe mię
dzy Polską a Związkiem Radziec
kim w roku 1968 wzrosną w po
równaniu a kontyngentami na 1967 r. 
o około 14 proc. W ramach proto
kołu na 1968 rok Związek Radziec
ki dostarczać będzie do Polski m. 
in. obrabiarki o wysokiej precyzji 
obróbki, urządzenia górnicze, urzą
dzenia naftowo-wiertnicze, urzą
dzenia dźwigowo-transportowe, ta
kie jak dźwigi samochodowe i żu
rawie samojezdne, a ponadto pom
py i kompresory, urządzenia dla j 
łączności, przyrządy i środki auto
matyzacji — łożyska toczne, ciąg
niki, lokomotywy spalinowe, tabor 
samochodowy i lotniczy. W roku 
1968 nastąpi znaczny wzrost surow
cowych dostaw ze Związku Ra
dzieckiego do Polski. Związek Ra
dziecki dostarczać będzie ropę naf
tową, produkty naftowe, gaz zietu- 
ny, . węgiel koksu jąęy. rudę żelaza, 
rudę manganową I chromową, su
rówkę, wyroby walcowane, miedź, 
aluminium i inne metale kolorowe, 
bawełnę, len, wełnę, azbest, drew
no użytkowe, tarcice i inne. Spo
śród artykułów dla przemysłu che
micznego dostawy z ZSRR do Pol
ski obejmować będą ksylen, meta-
nol, apatyty inne chemikalia.
Związek Radziecki dostarczać bę
dzie także zboże. Dostawy polskie 
do ZSRR wzrosną w roku 1908 po
ważnie w porównaniu do 1967 r. i 
obejmą szeroki asortyment towa
rów. Przedmiotem polskiego eks
portu wyrobów przemysłu maszy
nowego będą statki I wyposażenie 
okrętowe, obrabiarki, tabor kole
jowy, silniki wysokoprężne, wyro
by przemysłu elektrotechnicznego, 
urządzenia walcownicze, urządzenia 
dla przemysłu lekkiego i spożyw
czego, urządzenia dla przemysłu 
chemicznego, maszyny papiernicze, 
koparki, wyroby przemysłu radlo-

I Starania takie mają tvm- większe 
I szanse, że istnieją w Polsce wiel- 
I kie, zaiste, rezerwy surowców 
I wtórnych i® odpadowych. I tutaj 
I znowu kilka liczb Np. odpady z 
I drewna tartacznego szacuje się co 
I najmniej na 20 proc.., co stanowi 
I w dużym przybliżeniu, jakieś 1.5 
I min m sześciennych; odpady w 
I przemyśle obuwniczym szacuje 
I się na 19 do 30 proc, ogółu prze- 
I robionych skór, a więc sięgała one 

w samveh skórach miękkich przy- 
puszczalnle 3 do 5 min m kwadra
towych... T jeszcze jeden, ale bar
dzo wymowny, przvklad. Otóż już 
w 1962 r. same tylko dostawy zło
mu stall 1 żeliwa do hut wyniosły 
ponad 2.6 min ton. dziś są wiec 
dużo wyższe. To prawda, złom 
jest hutom niezbędny, ale w tym. 
samvm czasie drobna wytwórczość 
wraz z rzemiosłem indvwidualnvm 
zużyła zaledwie kilkadziesiąt ty
sięcy ton niepełnowartościowych 
surowców hutniczych...

Podobnie, albo jeszcze gorzej, 
wygląda sprawa wykorzystania in
nych surowców wtórnych. Zuzvcie 
niepełnowartościowych skór mięk
kich nie przekracz.a (według sza
cunków) 10—20 proc., tarcicy ig
lastej chvba 20—30 proc. itd. Przy
kłady można mnożvć Sytuacja J«st 
wiec nasiępuląca: drobna wytwór
czość otrzymuje za dużo surowców 
pełnowartościowych, żeby mogła 
odciążyć bilans centralny I za ma
ło. aby mogła zaspokoić własne 
potrzeby produkcyjne; równocześ
nie Jednak Istnieją wielkie zasoby 
surowców niepełnowartościowych, 
z których drobna wytwórczość 
korzysta w minimalnym tylko 
«lopnlu. mimo szczupłości dostaw z 
centralnego rozdzielnictwa... W 
1970 roku wartość zużycia surow

kie mogły 
niej części 
my wszak

plerw^.y
odpadowego 

drugi — 
ciżny o 17

się zrodzić 
artykułu, 
wnioski:
— bierki

w poprzed- 
Uporządkuj-

z surowca
są tańsze o 16 proc.; 
wzrost kosztów robo- 
proc. rekompensuje z

nadwyżką obniżenie kosztu mate
riału o ok. 26 proc.;

trzeci zastosowanie surowca
niepełnowarfościowego prowadzi 
do zmiany w strukturze kosztów, 
maleje udział wartości materiałów, 
rośnie natomiast udział kosztów 
robocizny;

czwarty przerób surowców
wtórnych związany jest ze wzros
tem pracochłonności.

Bierki są, rzecz jasna, tylko 
przykładem, symbolem, podobny 
bowiem będzie wynik kalkulacji 
w odniesieniu do innych wyro-

A teraz przypomnijmy, że uspo
łecznione zakłady drobnej wytwór
czości obowiązują w zasadzie takie 
same wskaźniki dyrektywne, co 
w przemyśle kluczowym: jest dy
rektywny wskaźnik produkcji glo
balnej, obligatoryjne są limity 
funduszu płac, obowiązuje dyrek
tywny wskaźnik wydajności pra
cy... To nie wszystko.

Przetwórstwo surowców wtór
nych wymaga nie tylko podwyż
szonej. pracochłonności, zużycie 
ich uzależnione jest bowiem często 
od nowych rozwiązań technolo
gicznych, co z kolei wiąże się z 
zastosowaniem specjalnej techniki. 
Odpady z drewna można zużyć 
na różne sposoby. Można z nich 
wytwarzać np. drożdże pastewne, 
włókno na tkaniny; mogą również 
służyć na opał, ale i tutaj istnieje 
mnóstwo wariantów — w tolsce 
np. spala się drewno w piecach, 
Anglicy ze zmielonych na pył od
padów wytwarzają wysoko kalo
ryczny I bezdymny opał, Amery
kanie zaś brykietują odpady, któ
re kilka lat temu kosztowały bo
daj 20 dolarów za tonę. Przetwór
stwo i uszlachetnienie surowców 
niepełnowartościowych wymaga 
więc określonych nakładów kapi
tałowych. Niestety, tych właśnie 
drobnej wytwórczości brak bar- 
dziej,. niż w jakiejkolwiek Innej 
gałęzi przemysłu...

Surowce wtórne i odpadowe są 
z wymienionych względów ekono
micznie nieopłacalne, dlatego też 
zakłady drobnej wytwórczości nie 
są zainteresowane wzrostem zuży
cia. Rzecz Jednak w tym, Iż zja
wisku temu towarzyszy, I to 
Jest najgroźniejsze, niedostateczny 
wzrost zainteresowania produkcją 
rynkową. Ujawnijmy najpierw 
skutki, a .potem powrócimy do 
przyczyn, scharakteryzujmy je na 
przykładzie państwowego przemys
łu terenowego.

W 1966 r., w porównaniu do ro
ku poprzedniego, produkcja towa
rowa wzrosła o 6.5 proc., ale pro
dukcja rynkowa tylko ok. 3,0 proc. 
W pierwszym półroczu 1967 r. w 
porównaniu do analogicznego okre
su 1966 r., wartość produkcji poza
rynkowej (tzn. eksportowej, ko-

gólnego uprzywilejowania produk
cji kooperacyjnej. Istnieje np. 
obowiązek zawierania pomiędzy 
dostawcą i odbiorcą umów wielo
letnich. Na odbiorcach ciąży obo
wiązek zagwarantowania zaopa
trzenia materiałowego, co więcej, 
mają oni także prawo scedowania 
swojego przydziału na rzecz do
stawcy elementów kooperacyjnych. 
Dalej. Kooperanci bierni często 
zapewniają istotną pomoc tech
niczną w dziedzinie dokumentacji 
konstrukcyjnej, warsztatowej, ba
dań. Bywa nawet, że wypożyczają 
bądź odstępują partnerom .maszy
ny, urządzenia. I jeszcze jedno —

dzielczości pracy działa w oparciu 
o zmienione zasady systemu plano
wania. Eksperymenty polegała na 
ogół na zmniejszeniu liczby wskaź
ników dyrektywnych, m.in. znie
siono wskaźnik" zatrudnienia 
Wprowadzono miernik wartości 
produkcji oparty na kosztach prze
robu i związany z* nim współczyn
nik bankowej korekty funduszu 
plac. Wzrósł nieco zakres samo
dzielności zjednoczeń, przedsię
biorstw, spółdzielni. Jak widać.
zakres eksperymentów jest dość
ograniczony. Wprawdzie jeszcze za
wcześnie na generalną 
ników, doświadczenia

ocenę wy- 
bowiem

operacyjnej zaopatrzeniowej)

technicznego elektronicznego.
przyrządy^ laboratoryjne, maszyny 
rolnicze, samochody dostawcze I 
mikrobusy. Z towarów konsump- 
cyjno-przemysłowych dostawy obej
mą tkaniny, konfekcję, galanterię 
artykuły dziewiarskie, meble, far
maceutyki, artykuły elektryczne 
gospodarstwa domowego i inne. 
Polska dostarczać będzie również 
węgiel, koks hutniczy, cynk. sodę, 
środki ochrony roślin, barwniki 
.półprodukty i inne chemikalia.

0 W Warszawie odbyło się po
siedzenie międzyrządowej Polsko- 
Radzieckiej Komisji Współpracy 
Gospodarczej I Naukowo-Technicz
nej. Podczas obrad rozpatrzono 
szereg ważnych zagadnień dotyczą
cych dalszego rozszerzenia I pogłę
bienia wzajemnych powiązań eko
nomicznych. Wiele uwagi poświęco
no sprawie kształtowania się obro
tów towarowych i możliwości ich 
zwiększenia, przede wszystkim w 
grupie maszyn I urządzeń. Uzna
no, ie Istnieje możliwość i celowość 
dalszego rozwoju I pogłębienia 
współpracy między przemysłami 
obu krajów, szczególnie w dziedzi
nie specjalizacji i kooperacji' pro
dukcji i — na tej podstawie — dal
szego wzrostu obrotów. Komisja 
rozpatrzyła informacje o pracy sta
łych grup roboczych, powołanych 
dn przygotowania wniosków doty
czących współpracy w podstawo
wych gałęziach przemysłu. Wyty
czono główne kierunki działania 
tych grup. Szczególną uwagę zwró
cono na konieczność opracowania 
konkretnych propozycji zmierzają
cych do zawierania porozumień o 
specjalizacji I kooperacji produkcji 
między poszczególnymi minister
stwami obu krajów, W oparciu o 
te porozumienia organizacje handlu 
zagranicznego będą zawierały kon
trakty na wzajemne dostawy.

Ł li GOSPODARCZE
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bów surowców. Pozostańmy
wszak przy bierkach. Wyobraźmy 
sobie, że Ich producent postanowił 
pewnego dnia zastąpić surowiec 
pełnowartościowy wtórnym. Do
konajmy w sposób uproszczony 
jeszcze jednego porównania.
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WartoSĆ prod. globalnej 
RAwnowartold produkcji 
globalnej w jednostkach 
naturalnych — komplety

1 000 looo

bierek w sztukach 137 in

Koszt rnhoelznv w zł. 198 274

powiększyła się o ponad 21 proc., 
natomiast produkcji rynkowej za
ledwie o niecałe 3,5 proc...

Po'dobne zjawisko obserwuje się 
również w spółdzielczości pracy. 
Efekt fest taki, że udział produkcji 
rynkowej w wartości produkcji to
warowej uspołecznionych zakła
dów drobnej wytwórczości, wyno
szący Jeszcze w 1961 r. 75 proc., 
zmalał obecnie do ok. 62 proc. 
Można tedy śmiało powiedzieć, iż 
produkcja pozarynkowa wypiera 
coraz bardziej produkcję rynkową.

Przyczyn jest wiele, spróbujmy 
niektóre wskazać. Zestawmy ze 
sobą pewne swoiste cechy produk-
cji rynkowej dla przykładu.
produkcji kooperacyjnej. Pierwsze, 
co rzuca się w oczy, to fakt szcze-

Nowy system

emerytalny

i rentowy
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Reforma systemu emerytalnego 
przeprowadzona zostanie w trzech 
etapach, w latach 1968—1970, co 
jest niezbędne właśnie ze względu 
na jej znaczne rozmiary. O skali 
reformy świadczy zaś fakt, że na 
jej realizację w ciągu najbliższych 
trzech lat przeznacza się 14 mld 
złotych, podczas gdy całość wydat
ków na fundusz emerytalny, i ren
towy wyniosła w 1966 roku 19 mld. 
Punktem wyjścia reformy jest o- 
kreślenie nowych zasad wymiaru 
emerytur (tzw. dotychczas rent 
starczych), a więc zabezpieczenia 
wynikającego z wykonywanej u- 
przednio pracy. Nowe zasady prze
widują wymiar emerytury w wy
sokości 80 proc, od części zarobków 
do 1500 zł, .55 proc, od części za
robków 1500—2000 zł l 25 proc, 
od części zarobków powyżej 2000 
zł. Równocześnie poziom renty mi
nimalnej określono na 900 zł, co 
oznacza, że wszystkie zarobki po
niżej 1125 zł będą zrównane w 
wymiarze renty właśnie z tym gra-

nicznym zarobkiem (renta mini
malna 900 zł i 80 proc, wymiaru 
od zarobku 1125 zł również 900 zł). 
Przykładowo obliczone wymiary 
rent od zarobków wyższych kształ
tują się ‘następująco: (zarobek na
pierwszym 
drugim):
3000—1725, 4000

miejscu — renta na 
1500—1200, 2000—1475,

1975, 5000
2225. 6000 — 2475. Zakłada się rów
nocześnie zwiększenie emerytur o 
dodatek za staż pracy w Polsce 
Ludowej w wysokości 1 proc, od
zarobku za każdy 
rok ponad 20 lat.

W odpowiedniej 
efnerytur ustalono 
inwalidzkich (z

przepracowany

proporcji do 
wysokość rent 

uwzględnieniem
rodzaju inwalidztwa), z tym. że do
datek za staż pracy Uczony jest 
za każdy rok powyżej 5 lat prze
pracowanych w Pblsce Ludowej. 
Minimalną rentę rodzinną ustalo
no na poziomie 700 zł, z uwzględ
nieniem dodatku za staż pracy ży
wiciela I szeregu ułatwień w za
kresie nabywania uprawnień do 
renty. Pomijamy tu oczywiście 
szczegóły, niejednokrotnie zresztą

system ustalania cen za 
cję kooperacyjną 1 usługi 
drobnej wytwórczości 
korzystny, niż system cen 
cji rynkowej.

produk- 
jest dla 
bardziej 
produk-

Z tych wszystkich względów ta 
ostatnia znajduje się w o wiele 
gorszej sytuacji, nie jest bowiem 
obwarowana takimi samymi przy
wilejami, co w sumie sprawia, że 
wykonanie wskaźników dyrektyw
nych jest o wiele łatwiejsze w 
przypadku produkcji kooperacyj
nej. A poza tym rynek jest ery- 
maśny, jego gusty są zmienne, 
coraz natarczywiej domaga się ar
tykułów szlachetniejszych, w du
żym wyborze...

Nie należy z tego wyciągać 
wniosku, iż autor jest ..programo
wo" przeciwny produkcji koope
racyjnej w drobnej wytwórczości — 
kooperacja jest niezbędna. I to jest 
oczywiste, a drobna wytwórczość 
posiada szczególne w tej dziedzinie 
predyspozycje. Rzecz jednak w 
tym. Iż rozwój kooperacji odbvwa 
się w większym stopniu kosztem
produkcji rynkowej, w 
zaś w wyniku rozwoju 
wytwórczego. Z kim 
państwowy przemysł 
Otóż na Jednostki

mniejszym 
potencjału 
kooperuje 
terenowy? 

macierzyste
przypada ok. 20 proc, (produkcji 
kooperacyjnej), ponad 4 proc.
otrzymują 
pracy, a 
czwarte.
przemysłu

zakłady spółdzielczości 
reszta, tzn. ponad trzy 
przeznaczone jest dla 
kluczowego. I to zrozu-

miałe. przemysł kluczowy jest bo
wiem partnerem najzasobniejszym 
w surowce; stać go na oferowanie 
atrakcyjnych warunków, o których 
była mowa.

Można tódy powiedzieć, iż drob-

bardzo Istotne, ale publikowane w 
prasie'codziennej. Będą one zresz
tą omawiane i w trakcie debaty 
sejmowej, i w działalności ogniw 
związkowych.

Ogólny charakter reformy okre-
ślić można jako egalitarny, 
traktujący emerytury i

tzn. 
renty

przede wszystkim jako formę za
bezpieczenia społecznego, w której 
dominującą rolę odgrywać muszą 
kryteria potrzeb, a nie poziomu 
dochodów osiąganych uprzednio z 
pracy. Reforma jest więc po
wszechna. po raz pierwszy ogar
nia właściwie wszystkie rodzaje 
rent, rozszerzając równocześnie za
kres uprawnień. Szczególny akcent 
położony został na ustalenie nie
zbędnego minimum emerytur i rent 
przez określenie ich na poziomie 
zbliżonym do plac najniższych. Na 
podkreślenie zasługuje przy tym 
fakt, że stosunek emerytur do za
robku kształtuje się najkorzystniej 
w najniższych grupach zarobko
wych. Zmniejszona została wresz
cie rozpiętość między rentami po
wszechnymi oraz opartymi na od
rębnych preferencjach, co stało się 
właśnie możliwe dzięki podniesie
niu ogólnego poziomu.

Elementem nieegalitarnym, na. 
wiązującym mocniej do rozpiętości 
płac, jest dodatek za staż pracy, 
ponieważ procentowy wymiar tego 
dodatku jest jednakowy dla wszy
stkich i staje się wobec tego funk
cją wysokości zarobków. Możliwość 
zróżnicowania jest jednakże ogra
niczona pułapem 10 proc, płacy. 
I w tym jednakże wypadku zawar
ty jest w koncepcji ważny element 
społeczny: zwiększenie emerytury 
czy renty następuje w proporcji do 
czasokresu pracy dla społeczeń
stwa, które w ostatecznej instancji 
te renty finansuje obecnie, ale ko
rzysta z dorobku pracy rencisty.

W ten sposób w logice nowego 
systemu- emerytalnego i rentowego 
zawarta została słuszna zasada, że 
kryterium płacy za ilość i jakość 
pracy w pełni uzasadnione ekono
micznie w okresie ' produkcyjnym 
musi zostać zminimalizowane na

trwają dopiero dwa lata. Niemniej 
jednak niektóre zmiany są już do
strzegalne.

W większości eksperyment tlą
cych zakładów państwowego prze
mysłu terenowego nastąpił znacznie 
szybszy wzrost produkcji rynkowej 
niż produkcji całkowitej, i szvbszy 
w porównaniu ze średnią dynami
ką ogółu zjednoczeń. Tak np w 
trzech eksoervmentuiacvcii zjed
noczeniach PPT w Lublinie w la
tach 1964—1966. produkcja rynko
wa wzrosła o ponad 38 proc., a jej 
udział w ogólnej produkcji (tvch 
zjednocz°ń) podniósł się z 63.2 proc, 
do 68.3 proc., i co ciekawe, nasfaoił 
tam również szvbkf wzrost zuzvcia 
surowców wtórnych i odnadowvrh 
— tutaj krzvwa podniosła się aż 
o przeszło 100 proc.! Powiększyło 
się zużycie odrzutów hutniczych, 
rur odnadowvch. surowca miejsco
wego w postaci wikliny... Podobne 
zjawisko zaobserwowano również 
w wielu innych zjednoczeniach I 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
oraz spółdzielniach.

Inne, ciekawe zjawisko. W wielu
jednostkach 
zauważono

eksperymentujących
szybsze,

czas, wprowadzanie 
nowych wzorów I 
przy czym kierunek

niż dotych- 
do produkcji 
asortymentów, 
zmian prowa-

dzi często poprzez eliminacje bądź 
ograniczanie produkcji artykułów 
materiałochłonnych I wprowadza
nie wyrobów o większej praco
chłonności. Miało to miejsce m.in. 
w przedsiębiorstwach PPT woje
wództw lubelskiego i rzeszowskie
go. w spółdzielniach łódzkich 1 »w 
innych. Nie jest naszym celem ca
łościowa ocena eksperymentów, 

■ niewykluczone. że nie wszystkie
na wytwórczość znalazła się w 
krzyżowym ogniu dwojakiego ro
dzaju bodźców: obowiązujący sys
tem wskaźników dyrektywnych 
odciąga Ją zarówno od surowców 
wtórnych, jak i od rynku: przywi
leje natomiast związane z produk
cją, w tym przypadku kooperacyj
ną, przyciągają ją do surowców
pełnowartościowych produkcji
pozarynkowej. Kółko się zamknęło...

WYMOWA EKSPERYMENTÓW-

Od pewnego czasu 277 przedsię
biorstw państwowego przemysłu, 
terenowego oraz zakładów spól-

nowe zasady zdają egzamin, przy
puszczalnie niemało trzeba jeszcze 
usprawnić, zmienić. uzuppłn!ć. aby 
doświadczenia dały maksymalne 
korzyści. Jedno wszak jest już 
chyba pewne: drobna wytwórczość 
wkroczyła na właściwą drogę, 
prowadzącą w prostej linii do su
rowców wtórnych • i do rynku. 
Otwiera to przed nią perspek*vwę 
dalszego I jeszcze szybszego roz
woju. stanowi gwaranc'e pożąda
nych zmian w syiuacji rynkowej.

ANTONI GUTOWSKI

rzecz kryteriów głównie społecz
nych w okresie poprodukcyjnym. 
Wówczas bowiem na czoło wysuwa 
się zasadą potrzeb, w szczególno
ści potrzeb minimalnych, i ona de
cyduje o możliwości zróżnicowania.

Można oczywiście zastanawiać 
się, czy tego rodzaju podejście nie 
osłabia bodźców do podnoszenia 
kwalifikacii, zwieksz.ania efektyw
ności pracy itd. Wydaje się, że 
czasokres wieku produkcyjnego i
pozaprodukcyjnego wystarczająco
zaprzecza tego rodzaju rozumowa
niu. Należy także dodać, że nie 
wszyscy przechodzący na emerytu-
ry i renty mieli 
tu i że Istnieje 
by w momencie 
swe obowiązki 

' stwa. opłacane

równe szanse star- 
pelne uzasadnienie, 
kiedy wykonali już 
wobec społeczeń- 
przecieź w wieku

produkcyjnym zgodnie z ilością i 
jakością pracy, traktować Ich w 
sposób odbiegający od ekonomicz
nych kryteriów produkcji, a więc 
bardziej równościowy. Słuszna jest 
wiec zasada sprowadzająca np. 
zróżnicowanie płac mające się •jak 
1 :4, (1500 zł i 6000 zł) do zróżni
cowania emerytur mającego się jak 
1 do 2 (1200 I 2475 zł). W okresie 
poprodukcyjnym decydującą spra
wą jest przecież nie zróżnicowa
nie. lecz ogólny poziom dochodów. 
Bodźców do podnoszenia kwalifi
kacji należy szukać przede wszy
stkim w różnicowaniu płac (z wy
łączeniem płąc najniższych), a obec
na reforma systemu emerytalnego 
stwarza tu właśnie możliwość bar
dziej precyzyjnego stosowania po
lityki płacowej i awansowej. Ele
menty społeczne tej polityki, nie
jednokrotnie brane pod uwagę w 
przedsiębiorstwach, zwłaszcza w 
grupach pracowników starszych — 
powinny i mogą być przejęte prze
de wszystkim właśnie przez nowy 
system emerytur I rent.

Na zakończenie, podkreślić wre
szcie należy metodę wprowadzania 
w życie nowego systemu emery
talnego. Ma ona bowiem wielkie 
znaczenie społeczne i wychowaw
cze. Tak wielką reformę, mierzo
ną skalą wydatków, trudno jest

oczywiście nrzenrowadzić w spo- 
sób jednorazowy. Stad właśnie trzy 
etapy, ale etaov konkretne, okre
ślone zarówno z punktu widzenia 
czasu, jak i wielkości przyrostu e- 
mervtur i rent. Kaz.dv rencista z 
chwila wejścia w żvcie reformy 
będzie miał iasnnść. kiedy i laka 
podwyżkę otrzvma i w stosunku 
do tego będzie mógł kształtować I 
rozkładać w czasie swoie wvdatki. 
Taka iasno określona perspektywa 
ma niemałe znaczenie.

Równie ważnvm czynnikiem iest 
przejście z finansowania rent i e- 
mervtur przez budżet na metodę 
samofinansuiacego sie funduszu e- 
merytalnego (tworzonego ze skła
dek pracodawców oraz składek 
pracowniczych w miejsce części 
dotychczas potrącanego od zarob
ków brutto Dodatku od wvnagro- 
„ „ \ bez zmniejszania plac 
netto), w uieciu budżetowym w 
easzczu innvch wydatków - posz
czególnym pracownikom trudno by
ło uchwycić i ocenić wvdatki pono
szone na finansowanie rent i eme
rytur. Nowa metoda finansowania, 
uwidoczniona bezpośrednio w pła
cy brutto i ilościowo wvmierna o- 
raz oowiazana z ta płaca, stać sie 
może wsżnvm elementem rozumie- 

ia mechanizmu finansowania nie 
tvlko rent i emerytur, ale i in-

notrzeb tvnu oPÓlnnsnołeczne- 
„ n e .s-’e hardziei iasne dla 

.. lz. °.raca wvkonvwana nia «>mor%Sle ^r,<,^ern finansowa
nia emerytury, po którą każdy z 
nia 1lltr° Z tvch
n e względów tak istotne zn»eze- 
" a?el ln Plenum CRZZ do 
wzmożonej tiosoodarnoścl na kaź- 
?™h cJo,°żeni8 wysiłków
htvki «tr DraCV 1 D°-ntvkj zatrudnienia, do lepszM

oderwane, lecz Integralne związa
ne zarówno z reforma avstemn e- 
rnerytur i rent, jak f r możliwoś- 
w Jv<T8WV życinweso 
w oparciu o Wzrost płac realnych.

JAN GŁOWCZYK
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’ TĄTYSTYCZNY mieszka
niec Polski wydaje rocznie 
na zakup' sprzętu zmecha
nizowanego ' gospodarstwa 
domowego 115 zł (pralki, 
lodówki, odkurzacze, ma

szyny do szycia itp.). *)  Nie jest to 
oczywiście kwota oszałamiająca — 
1,2 proc, ogółu wydatków w han
dlu uspołecznionym, ale nawet nie 
. fest najistotniejsze. Tak samo, 
jak fakt, że pomimo wzrostu wy
posażenia statystycznej rodziny ód 
ro , w pralki o ok. 240 proc., 
w lodówki o ok. 730 proc., w ma- 
szvnv do szycia o ok. 115 proc., 
odkurzacze o ok. 400 proc,, nadal 

■ z wyjątkiem rioże pralek, ale to 
sprawa wynikającą z prymitywiz
mu usług -pralniczych w naszym 
kraju, skazujących znaczną część 
rodzin na „samowystarczalność” w 
zakresie usług gdzie indziej prze
jętych Już powszechnie przez wy
specjalizowane przedsiębiorstwa — 
nie stanowimy czołówki. Odsetek 
rodzin posiadających lodówki jest 
obecnie w Polsce siedmiokrotnie 
mniejszy niż przed czterema laty 
w USA, 3,5-krotnie mniejszy niż 
we Francji, ok. 3-krotnie mniejszy 
niż we Włoszech i Anglii, 2,5-krot- 
nie mniejszy niż w NRF. Maszyn 
do szycia — 3,5-krotnie niższy niż 
w CSRS, ok. 3-krotnie niższy niż 
w NRF j Włoszech, ponad 2-krot- 
nie niższy niż na Węgrzech. Odku
rzaczy — ok: trzykrotnie niższy niż 
w USA i Anglii, ok. 2.5-krotnie 
niższy niż w NRF, o kilkanaście 
procent- n-iższy niż w CSRS i Fran
cji. Nawet we wspomnianych pral
kach ustępujemy np. naszym’ po
łudniowym sąsiadom — Czechosło
wacji.

• Prezydium GRN w Janowie (pow. 
sokólski) preliminowało w budżecie 
na rok 1967 — 640 złotych na remont 
budynku świetlicy I jej wyposażenia. 
Po trzech kwartałach „przerobiono” 
30» złotych. Pewno ktoś przybił 
gwóźdź. Za to na wyjazdy miejsco
wych zespołów artystycznych prze- 
z.naczono 12U0 zł. Tyle że w groma
dzie tej nie było i nie ma żadnych 
zespołów. W GRN Łokosy przezna
czono 13 tys. złotych na urządzenie 
trawnika na łące kolo remizy stra
żackiej a 2» tysięcy przeznaczono na 
kupno pianina, mimo, że nikt w 
gromadzie nie umie na czymś ta
kim grać. Widać, że planowanie go
spodarcze w wydaniu niektórych gro
madzkich rad narodowych nie za
wsze sięga wyżyn tej sztuki.
• Dyrektor jednego z przedsię

biorstw przemysłowych, czytelnik 
cyklu „Premia za dewizy” napisał 
do nas, że pierwszą uzyskaną w ze
szłym roku kwartalną nagrodę za 
efektywność eksportu w kwocie 4 60» 
złotych przeznaczył w całości na 
urządzenie trwającego dwa dni i dwie 
noce bankietu dla zagranicznych 
kontrahentów. Owo wydanie pry
watnych pieniędzy na publiczne ce
le opłaciło się sowicie, bo od tego 
czasu dyrektor ma zagwarantowany 
zbyt i nagroda kapie ntu regular
nie co trzy miesiące. Dyrektor, pro
szę państwa, powinien mieć głowę 
na karku. Czasem — mocną .głowę 
na karku.
• W Katowicach mieszka pierwszy 

w Polsce artysta plastyk wyspecja
lizowany w projektowaniu neonów 
reklamowych. Wkrótce w tym wy
glądającym najhardziej z europejska 
polskim mieście rozblyśnie jubi
leuszowy pięćsetny neon.
• Armaty w kwiatach odkryła p. 

Danuta Boniewska z Olsztyna, która 
za kilka złotych kiipita mydło ,,Sie- 
dem kwiatów” wytworzone przez 
Warszawską Fabrykę Kosmetyków 
i Mydła „Uroda” a reklamowane: 
„łagodne, perfumowane, pieni stę 
obficie”. Kiedy w trakcie mycia 
zobaczyła, że jej ręce spływają 
krwią doszła du wniosku, że mydło 
nie’ jest takie łagodne. W środku 
tkwiła niespodzianka — zadziwia
jąco nletępa żyletka. ■
• polskie linie żeglugowe wydały 

przepis, mocą którego, każdy ma- 
rvnarx obowiązany jest umieć pły
wać w wodzie. Dotychczas większość 
marynarzy tle umiała pływać bez

Ostatecznie różnice te można tłu
maczyć poziomem standardu życio
wego, dochodów materialnych lud
ności i naszym dość późnym star
tem. W Czechosłowacji przecież je
szcze przed wvbuchem wojny, gdy- 
— z wyjątkiem, może maszyn do 
szycia, statystycznemu obywatelo
wi naszego kraju ani nie śniło sie 
o tego rodząiu ..nowinkach” — co 
siódmy Czechoslowak dysponował 
maszyna do szycia, co 64 odkurza
czem, prawie co setny pralka elek
tryczna. a jedm lodówka domowa 
przypadała na 560 mieszkańców.

Uderzające jest natomiast co in
nego: narastająca dysproporcja 
miedzy różnymi rejonami kraju, a 
przede wszystkim miedzy miastem 
a wsią, w wyposażeniu gospo
darstw domowych w ten sprzęt, 
stanowiący swego rodzaju miarę 
dokonuiacej się ewolucji cywiliza
cyjnej i materialnej społeczeństwa.

„OUTSIDERZY” i KOPCIUSZEK

Oczywiście skala tego zjawiska 
w różnych’ przypadkach jest róż
na, ale nie ma ani jednej grupy 
towarowej w tym zakresie, której 
zjawisko to by nie dotyczyło. Pol
ska reprezentuje coraz bardziej u- 
pstrzoną mapę, gdzie intensyw
ność barw, oznaczających te dy
sproporcje, zyskuje..z każdym ro
kiem na kontrasfowości. Odwołaj
my1 "się jednak’ dó konkretów,’ 'Obe
cnie. podobnie, jak przed 7 laty, 
Najbardziej- przo
du pozostaje Warszawh.' Oto skala 
rozpiętości między stolicą a niektó
rymi innymi rejonami kraju w po
szczególnych grupach sprzętu zme
chanizowanego gospodarstwa do
mowego obecnie i z .początku' lrt 
sześćdziesiątych.

PRALKI: W roku 1960 średni 
stan posiadania pralek na 1000 
mieszkańców wvnosil w 1 miastach 
76. na wsi 20. W roku 1967 — od
powiednio — 212 i 90. Dyspropor
cja między wyposażeniem miasta 
i wsi — w przeliczeniu na .1000 
mieszkańców — wzrosła więc z 56 
sztuk vr roku 1960 do 122 w roku 
1967. Przewaga najzasobniejszego 
w tym względzie rejonu kraju — 
m. st. Warszawy — nad najuboż
szym, woj. lubelskim, zwiększyła 
się ze 130 sztuk w początkach lat 
sześćdziesiątych do 176 obecnie ' 
(Warszawa: 154 pralki na 1000

mieszkańców w toku 1960, 276 w 
roku 1967; woj. lubelskie — 24 w. 
roku lf60, 100 w roku 1967).

LODÓWKI: W miastach w .roku 
1960— średni stan posiadania lodó
wek na 1000 mieszkańców 9,2, na 
wsi — 0,5. Obecnie — 67 w mia
stach, 10 na wsi. Wzrost, rozpięto
ści . z 8,7 sztuk do 57. Dysproporcja 
między najzasobniejszym rejonem 
kraju — miastem Warszawa, a re
jonem o najsłabszym stanie wypo
sażenia mieszkań w lodówki, w 
tym wypadku woj. białostockim 
wzrasta z 14,3 sztuk na 1000 mie
szkańców w roku 1960 do 95 sztuk 
obecnie.

MASZYNY DO SZYCIA. Najbar
dziej w naszych warunkach trady
cyjny rodzaj sprzętu. W roku 1960 
w miastach przypada 35 .maszyn 
do szycia na 1000 mieszkańców, na 
wsi 17. W roku 1967 w miastach 
74, na wsi 34, Rozpiętość w stanie 
posiadania miedzy miastem a wsią 
wzrasta z 18 sztuk na 1000 miesz- 
kańeów do 40, między rejonem naj
zasobniejszym (w tym • wypadku 
m. Wrocław) a zamykającym staty
stykę (w tym wypadku — woj.

BIAŁE
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warszawskie) zwiększa się w tym 
okresie z 31 do 50 sztuk.

ODKURZACZE: Miasta dysponu
ją W roku 1960 już 24 odkurza
czami na 1000 mieszkańców, wieś 
— 4. Obecnie — miasta 111, wieś 
— 19. Najzasobniejszy rejon kraju 
T- jest nim. ponownie Warszawa — 
47, najuboższy (woj. łódzkie, kiele
ckie i białostockie) — 6. Obecnie 
w Warszawie notuje się 178 odku
rzaczy na 1000 mieszkańców, w 
woj. białostockim i kieleckim po 
10, a . w lubelskim nawet 9. Rozpię
tość wzrasta między miastem a 
wsią z 20 sztuk w roku 1960 do 92 
obecnie, a między „krańcowymi" 
rejonami kraju z 41 do 169.

Podobnie ksztaljp.ją, się,.różnice w 
wydafk^ć^ pieniężnych ludności na 
tę "grupę sprźeWf'/gdy’statystyczny 
mieszkaniec Warszawy wydaje na 
pralki; lodówki, odkurzacze; ma
szyny do-szycia i inny sprzęt zme
chanizowany gospodarstwa domo
wego blisko 160 zł rocznie, to w 
woj. rzeszowskim, lubelskim i bia
łostockim ok. 80 zł — o połowę 
mniej; a w woj. kieleckim nawet 
niespełna 70 zł.

Ta sytuacja obeenie nieco się 
zmienia, to fakt. Przynajmniej w 
niektórych grupach towarowych 
tempo przyrostu sprzedaży, a w 
ślad za- tym — w ujęciu oczy
wiście względnym — wzrostu 
wyposażenia rodzin w sprzęt zme
chanizowany gospodarstwa domo
wego, jest w ostatnich latach tro
chę wyższe na wsi niż w mia
stach. a również w województwach 
pozostających poprzednio w tyle za 
województwami tradycyjnje kupu
jącymi ten sprzęt. Ale — po pierw
sze — dotyczy to tylko niektórych

posiłkowania alg okrętem, eo w Koń
cu nie jest żadną sztuką.
• Mija już rok Jak warszawski 

sklep PSS nr 619 świeci pustkami a 
na zamkniętych Jego drzwiach wisi 
kartka: „nieczynne z braku perso
nelu”. Ale oto od roku przechodnie 
widzą, że do sklepu codziennie przy
chodzi jego kierownik zamyka za 
sobą drzwi, bezczynnie przesiaduje 
całą dniówkę w pustym, zamknię

tym sklepie i po odsiedzeniu ośmiu

godzin wychodzi. Przed witryną gro
madzą się licznie miłośnicy para
doksów. i
• Instytut Handlu Wewnętrznego 

ustalił, że największą liczbą telewi
zorów i aparatów radiowych dyspo
nują rodziny liczne 5—6-osobowe. Te
lewizory najpopularniejsze są w ro
dzinach założonych 5—10 lat ternu, 
czyli w środowisku ludzi młodych, 
ale takich, którzy mieli czas na zdo
bycie mieszkania i dorobek. Młodzież, 
która obecnie się pobiera, przed tele
wizorem kupuje magnetofon. Głów
nie młodzież kupuje odbiorniki z fa
lami UKF, co jest informacją cenną 
dla redakcji programu Warszawa III. 
Telewizorów w małych miejscowoś
ciach Jest półtora raza mniej, niż 
w dużych miastach. Wiedza to lesz
cze nie imponująca, ale lepsza, niż 

■ żadna.
• Wzorowo zareagowała na kryty

kę Łódzka Fabryka Farb i Lakie
rów wytwarzająca m. in. farbę do 
malowania pasów na Jezdni. Kiedy 
wrocławska prasa stwierdziła, że far
ba nie tizyma się asfaltu oblazi 
i jest do kitu — fabryka wydelego- 

-wala na miejsce komisję ekspertów, 
która poczyniła odpowiednie ustale
nia. Fabryka .odpowiedziała: farby 
są dobre tylko Jezdnie są niedobro 
i dlatego farba nie chce się na nich 
trzymać. Fota tym we Wrocławiu 

rodzajów sprzętu, ściślej mówiąc: 
dwóch — pralek i lodówek. W 
pralkach od roku 1960 zasoby wsi 
zwiększyły się o 253 proc., miast 
o 161 proc., przodującej dotych
czas Warszawy o 75 proc., Wrocła
wia o 157 proc., Poznania . o 127 
proc., Krakowa o 156 proc., zamy
kających natomiast listę woje
wództw białostockiego o 214 proc., 
lubelskiego o 224 proc., kieleckie
go o 204 proc. W lodówkach tem
po przyrostów zasobów wsi jest 
niemal dwukrotnie wyższe niż 
miast, szybsze jest w rejonach sła
biej dotychczas wyposażonych 
(białostockie, kieleckie, lubelskie) 
niż np. w Warszawie, Krakowie, 
Wrocławiu, Poznaniu. Nie dotyczy 
to natomiast w zasadzie pozosta
łych rodzajów sprzętu. Nawet 
sprzedaż maszyn do szycia rośnie 
szybciej w miastach niż na wsi, w 
Warszawie szybciej niż np. w Rze- 
szowskiem, w Krakowie — niż np. 
w Białostockiem itd.

A po drugie — różnica w tempie 
jest tego rodzaju, że przy jego u- 
trzymaniu mina jeszcze dziesiątki 
lat, nim te dysproporcje w stanie

KRZYSZTOF KRAUSS

posiadania sprzętu zmechanizowa
nego między różnymi rejonami 
kraju zaczną — w wyrażeniu bez
względnym, maleć a nie rosnąć. 
Gdyby np. warszawiacy przestali 
nagle kupować lodówki, a lubli- 
niacy kupowali je z takim zapa
łem. jak to robili w latach 1965— 
1967, do wyrównania poziomów 
wyposażenia doszłoby dopiero w 
1983 roku! Po prostu dotychczaso
we różnice tempa nie rekompensu
ją ogromnej przepaści dzielącej 
różne rejony kraju pod względem 
wyposażenia gospodarstw domo
wych w podstawowy sprzęt zme
chanizowany. A warto przy okazji 
dodać, że porównania dla ostat- 
nich dwóch lat wskazują, na dal-
s?e sbłaśzcźćriie ^róźiiic ^^tfempió,"*  nym^o blisko 10 proc. — w prze- 
któt!ró,■.t388M^^^Wk^^ o ponad 330
dynamiki„ sprzedaży w rejonach^.. . mItl zł rocznie! 
pozostających w tyle pod wzglę-
dem wyposażenia w sprzęt zme-
chanizowany w zestawieniu z 
namiką sprzedaży w rejonach 
zostałych.

dy- 
po-

WIES nie chce?
Decyduje o tych różnicach prze

de wszystkim wieś. Lista najsła
biej wyposażonych w sprzęt zme
chanizowany gospodarstwa domo
wego województw, województw, 
gdzie roczna kwota wydatków na 
tego typu sprzęt kształtuje się po
niżej przeciętnej krajowej: kielec
kie, białostockie, lubelskie, rze
szowskie, krakowskie, bydgoskie, 
poznańskie, olsztyńskie, zielonogór
skie. charakteryzuje się jednocześ
nie wysokim odsetkiem ludności 
zamieszkałej na wsi, niskim na o- 
gół stopniem urbanizacji. Wieś jest

padał deszcz, a tego Już szanująca 
cię farba nie znosi.
• W Gliwickiej Fabryce Drutu ha

le fabryczne nie przypominają hal 
fabrycznych tylko zimowe ogrody. 
Podobno mało co widać spomiędzy 
kwiatów. Okna fabryczne przesłonię
te są wytwornymi firankami — ni
czym w salonie. Jedni powiadają, 
że takie kwletno-salonowe otoczenie 
sprzyja dobrej pracy, Inni, że prze
ciwnie; praco'wać się nie chce, a 
tylko wąchać kwiatki.
• „Dziennik Łódzki” podaje, te 

„Wifama” dostarczyła swego czasu 
Zakładom Przemysłu Wełnianego w 
Żaganiu przędzarkę obrączkową, któ
ra miała podwyższyć zdolność pro
dukcyjną żagańskiej przędzalni o 
10 proc. Nowa maszyna została obło
żona planem | oto plan został nie
wykonany, bo maszyna stoi nie
czynna. Odbiorca twierdzi że ma
szyna jest zdekompletowana. Braku
je 480 tzw. wałków dociskowych. 
Producent oświadczył na to, że wy
słał maszynę kompletną. Sprawa 
trafiła do komisji arbitrażowej. Ta 
stwierdziła, że producent obowiąza
ny jest dostarczyć walki, albo zwró
cić pieniądze. „Pieniądze — i owszem” 
— rzekla Witania. Żagań Jednak nie 
chcial forsy tylko walki, a Witania 
nie cheialą dać wałków. Żagań zwró
cił się o interwencję do Komitetu 
Łódzkiego Partii i na Jego polecenie 
po kilkunastu miesiącach bezczyn
nego pnstoju maszyny wałki mają 
być wysłane „jeszcze w tym roku”. 
Walki były wysłane. Żagańska fa
bryka — przypuszcza — wyjęła je, 
wmontowała do starych maszyn, że
by wyłudzić nowy, drugi komplet. 
Wyjaśnienie nie Jest nieprawdopo
dobne, zważywszy, że żagańskie za
kłady , otrzymały w tym roku tylko 
17 proc, zamówionych w Wifamle 
części zamiennych. Istne Chicago. 
Niedługo potrzeba będzie mediacji 
ONZ, żeby wytwórcy i odbiorcy ma
szyn włókienniczych nie zaczęli do 
siebie strzelać. Odbiorcy twierdzą, 
że maszyny są do kitu. Wytwórcy 
twierdzą, że użytkownicy są do kitu, 
skoro te same maszyny w Jednych 
fabrykach uznawane są za doskona
le. w innych za niedobre. My przy
puszczamy, te prawda leży po środ
ku, ale to nie Jest neutralność — 
nasze sympatie są po stronie odbior
ców,.
• Wielka katowicka firma zleciła 

spółdzielni usługowej umycie okien 

więc przede wszystkim rynkiem, 
do którego producenci i handel do
tarli’w- stopniu minimalnym i 
gdzie tkwią ogromne rezerwy ak
tywizacji sprzedaży, przełamania 
bariery- zbytu, od kilku lat coraz 
wyraźniej wyrastającej przed prze
mysłem, zajmującym się produkcją 
tego sprzętu. Przełamania bariery, 
która stała się jedna z przyczyn 
notowanej od kilku lat stagnacji’ 
struktury konsumpcji ludności.

Ta stagnacja modelu konsumpcji 
, stała, się faktem coraz wyraźniej 
określającym sytuację rynkową, 
powodującym, że przy stosunkowo 
sporych zapasach towarów prze
mysłowych a przede wszystkim 
przy poważnych rezerwach mocy 
produkcyjnych w przemyśle, któ
re można by dla tej produkcji wy
korzystać, głównie dla produkcji 
artykułów długotrwałego użytko
wania, znaczna część dodatkowych 
dochodów ludności kierowana jest 
na rynek żywnościowy, gdzie zapa
sy towarów i rezerwy sa znacznie 
mniejsze. W przeciwieństwie do lat 
pięćdziesiątych, gdy w obrotach 
handlu uspołecznionego udział 

sprzedaży towarów nieżywnościo-
wycL rósł, od kilku lat 
nia sie on, a nawet, jak 
ku 1966, spadł. Jakiego 
to rezerwy?

nie zmie- 
np. w ro- 
rzędu są

Trudno oczywiście o precyzyjne 
szacunki. Powołajmy sie więc na 
następujący przykład: gdyby tylko 
w 9 województwach, reprezentują
cych obecnie najniższy stan posia
dania sprzętu zmechanizowanego 
gospodarstwa domowego i najniż
szy poziom wydatków na" ten 
sprzęt spowodować wyrównanie 
poziomu zakupów do przecięt
nej krajowej, uzyskalibyśmy 
roczny wzrost globalnej sprzedaży 
w porównaniu ze stanem aktual-

Rzecz prosta, od razu nasuwa się 
pytanie: czy jest to rzeczywiście 
rynek, który może być czymś wię
cej, niż marginesem w handlu te-, 
go rodzaju sprzętem? Czy nie jest 
to wyłącznie żonglerka abstrakcyj
nymi liczbami, może nawet cieka
wa, lecz abstrahuJaca od realiów 
życia wsi i małych, na pół wiej
skich miasteczek? Sceptycy z miej
sca podpowiedzą: jeszcze od biedy 
znajdzie się miejce w tego typu 
pospodarstwie domowym dla pral
ki i maszyny do szycia, chociaż 
bez przesady, ale po co w gospo
darstwie chłopskim lodówka, a. co 
dopiero odkurzacz? Kto — poza e- 
wentualnie wiejskim nauczycie
lem, agronomem, lekarzem i księ
dzem — zdecyduje się na zakup 
sprzętu, który znakomicie zastępu
je brzozowa miotła i wykopana w 
ziemi, na podwórku, piwnica?

w swoim wielkim wielosetoklennym 
biurowcu. Nim przybyli pęmywacze 

.przed biurowiec zajechała ciężarów
ka 1 zaczęto z niej wynosić skrzy
nie pełne pasty do zębów „Nivea” — 
9 zł S gr tubka. Urzędnicy poczuli 
się dotknięci, przypuszczając, że 
spółdzielnia sądzi, że nie tylko okna 
są u nich brudne. Wkrótce się jed
nak okazało, że spółdzielnia czyści 
okna pastą do zębów. Kosztuje to 
bajońskie sumy, ale co to obchodzi 
spółdzielnię? Ona wystawia firmie 
rachunek z rubryką „koszty mate
riałowe”. Właściciele gmachów plą
cą bez oporu gigantyczne rachunki, 
bo co ich obchodzi ile będzie kosz
towało mycie okien? Ludzie nie ma
ją czym czyścić zębów, co nie obcho
dzi ani właścicieli biurowców, ani 
spółdzielni myjącej okna. Znowu 
proszek do zębów mli inne liczne 
przeznaczenia: czyszczenie metali 
itp. jedynym tedy wyjściem jest na
kazanie przemysłowi kosmetycznemu 
spreparowania takich past i prosz
ków które niszczą okna 1 kotły, ale 
dla zębów są nieszkodliwe. Tylko co 
wtedy będzie z wykonaniem planu 
produkcyjnego w przemyśle kosme
tycznym, zważywszy, że zębów nie 
myje nam żadna spółdzielnia a pastę 
kupujemy na własny rachunek, więc 
mycie jest umiarkowane?
• Kontrola w bazie PKS w Dar

łowie .wykazała, że wszystkie sto
jące tam autobusy mają takie felery 
techniczne, że ich jazda zagraża bez
pieczeństwu publicznemu. Ciekawe, 
w jakim stanie był. samochód dy
rektora bazy?
• Ku pokrzepieniu serc reprezen

tantów przemysłu informujemy, że 
Stołeczna Estrada, która wedle pla
nu miała w zeszłym roku przynieść 
mizerny zresztą dochód w wysokości 
110® tys. złotych przyniosła w re
zultacie tylko 78 tys. złotych zysku, 
czyli mniej, niż wózek z wodą sodo
wą. Plan roczny wykonano w około 
6 proc., a i to tylko dzięki zespo
łowi „Rolling Stones”, którego wy
stęp przyniósł 40 tys. złotych czyste
go zysku. Oczywiście Estrada ma 
szczytniejsze powołanie, niż zarabia
nie pieniędzy, pozą, tym pewno leż 
Jej zabrakło części wymiennych. Mi
nio to aż taki krach o tyle dziwi, 
że wydaje się, iż na występach estra
dowych najłatwiej w.Polsce zarobić, 
czego dowodem finansowe prosperity 
prywatnych. — dzikich 1 legalnych 
zespołów;

Darujmy sobie porównania mfęr 
dzynarodowe.’ chociaż aż kusi, by 
powołać się na przykłady z krą-, 
jów bynajmniej nie odległych,. ta
kich np., jak Austria, gdzie nie
mal co trzecie gospodarstwo- chłop
skie dysponuje ’ lodówką, . gdv w 
Polsce niespełna 4 proc, gospo
darstw domowych ha wsi. Ogra

niczmy sie jedynie do przykładów 
z własnego podwórka. Oto’ np. na 
wsi górnośląskiej na 1000 miesz
kańców przypada 156 PRALEK, 
gdańskiej 145, szczecińskiej 142, o- 
polskiej 128, gdy na wsi kieleckiej 
ledwie 49, białostockiej 53, lubel
skiej 58. Wieś górnośląska, gdań
ska czy szczecińska reprezentuje w 
tej chwili standard , wyposażenia 
rodziny warszawskiej sprzed 
7 lat i zbliżony do aktualnego 
standardu wyposażenia rodziny 
miejskiej np. w woj. łódzkim.

.LODÓWKI: wieś górnośląska — 
25 lodówek na 1000 mieszkańców, 
opolska 22, gdańska 18, szczeciń
ska 16. W tych rejonach kraju wieś 
reprezentuje już w tej chwili stan
dard wyposażenia znacznie prze
wyższający poziom warszawsk' z 
początku lat sześćdziesiątych i jest 
tvlko o ok. połowę niższy od np. 
standardu wyposażenia rodziny 
miejskiej w woj. wrocławskim, 
bydgoskim, łódzkim i białostockim. 
Natomiast na wsi lubelskiej prze
padają zaledwie 4 lodówki na 1000 
mieszkańców, białostockiej 5. kie
leckiej 6.

MASZYNY DO SZYCIA: wieś 
szczecińska — 58 maszyn do szycia 
na 1000 mieszkańców, opolska’ 56, 
gć' nośląska 48, natomiast no. war
szawska — 16. Warszawa m.asto w 
początkach lat sześćdziesiątych — 
35, a więc dużo poniżej aktualnego 
poziomu wsi szczecińskiej, kato
wickiej czy opolskiej. Standard 
wyposażenia wiejskich rodzin na 
wsi szczecińskiej wyprzedza w tej 
chwili rodziny mieiskie z Krako
wa czy Łodzi, a .wsi opolskiej nie
znacznie tylko ustępuje.

ODKURZACZE: 47 na 1000 mie
szkańców na wsi górnośląskiej czy 
gdańskiej, 9 na wsi lubelskiej. 10 
— kieleckiej, białostockiej czv rze
szowskiej. Rolnicy z gdańskiego 
czy katowickiego dysponują w tej 
chwili nie mniejsza ilością tego 
„nieprzydatnego" (podobno) na wsi 
sprzętu niż warszawiacy w począt
kach lat sześćdziesiątych i dużo 
większą ilością niż np. w roku 1960 
mieszkańcy podwawelskiego grodu 
czy stolicy Wielkopolski. A było 
już nawet tak, że przez pewien 
czas odkurzacz częściej można by
ło spotkać na wsi górnośląskiej niż 
w większości polskich miast, ze 
śląskimi włącznie.

Głosy sceptyków opierają się- 
więc na przeświadczeniu, że tzw. 
popyt jest dany z wyroku opatrz
ności bożej, że potrzeby, ujawniane 
poprzez popyt, są rzeczą, określoną 
raz na zawsze i niezmiennie. Fa
kty dowodzą czego innego: popyt 
można kształtować poprzez odpo
wiednia politykę handlową i. pro
dukcyjna, dobrą reklamę np. tele
wizyjną Itd. Nawet na naszej wsi, 
nie 'grżęszaćej'' nadmiarem- "zaufania 
dó nowinek, nawet przy absencji 
przemysłu' w bałej tej • operacji ”— 
b3v tfrzehhyśł brzeció'#' ’to
samo dla wsi opolskiej co lubel
skiej, to znaczy, mówiąc ściślej, 
nie uwzględnia w ogóle w swym 
programie produkcyjnym specyfi
ki wiejskiej — tam, gdzie, han
dlowcy zdobyli się na odpowiednią 
inicjatywę, nawet dysponując ogra
niczoną ofertą towarową, potrafili 
przełamać barierę nieufności i zdo
być rynek dla siebie. To znaczy, 
że można.

ROZSZERZENIE WYŁOMU

Wyłom dotyczy zaledwie niewiel
kiego odsetka ludności wiejskiej w 
Polsce, praktycznie waży więc nie
wiele w statystyce ogólnopolskiej. 
Te cztery województwa, tak wy
raźnie odbijające od reszty kraju, 
reprezentują łącznie niespełna 14 
proc, ludności wiejskiej w Polsce, 
tereny „nieruszone” niemal całą 
resztę, ponad 85 proc., ok. 13,5" min 
osób, ponad 3,5 min gospodarstw 
domowych, ale jest precedensem. 
Poza tym w .dużym stopniu jest 
procesem automatycznym, samo
czynnym. wynikającym ze specyfiki 
demograficznej tych województw 
— stosunkowo licznie reprezento
wane są tu rodziny tzw. robotniko- 
chłopów, pozostających pod silnym 
oddziaływaniem kultury miejskiej, 
przenoszących poprzez kontakty o- 
sobiste z miastem pewne „urbani
styczne” wzorce konsumpcji, zacho
wań, modelu życia. Na pewno ta 
sytuacja ułatwiała handlowcom za
danie. Chcąc ten wyłom rozszer’”ć, 
trzeba wkroczyć na tereny dużo 
trudniejsze, gdzie grunt pod» u- 
kształtowanie nowego modelu kon
sumpcji, rozbudzenia nowych po
trzeb, jest znacznie surowszy, nie 
urobiony jeszcze na ogół przez do
świadczenia i obserwacje osobiste 
mieszkańców.

Handel chce to zrobić. Przygo
towano już nawet obszerne pro
gramy kampanii, mającej na celu 
zyskanie nowych rynków zbytu po
za rogatkami miast dla tej grupy 
towarów reprezentującej wyższy, 
„urbanistyczny” standard kon
sumpcji. Podjęto nawet pierwsze 
eksperymenty praktyczne, bardzo 
zachęcające. Wykorzystując okazje, 
jakie dają różne imprezy masowe, 
organizowane po wsiach, lub na
wet bez nich, urządzono kiermasze 
— wzorowane do pewnego stopnia 
na jarmarkach wiejskich — gdzie 
autobusy, mikrobusy, ciężarówki 
załadowane różnorakim dobrem — 
pralkami, lodówkami, maszynami 
do szycia, odkurzaczami itd. — peł
niły rolę tradycyjnych kramów, a 
fachowe ekipy sprzedawców i me
chaników przejęły na siebie funk
cje propagatorów i instruktorów, 
jarmarcznych — w dobrym' tego 
słowa znaczeniu — komiwojażerów. 
Co więcej: zdecydowano sie nawet 
na nieodpłatne, na próbę, instalo
wanie. zespołu tego typu urządzeń 
w wybranych gospodarstwach 
chłopskich — proszę spróbować, 
przyda się, spodoba się, kupicie, 
nie, za miesiąc odbierzemy nie żą- 

.dsiąc wzamian ani grosza. Przez 
miesiąc cały ten dobytek bezpłat
nie jest wasz.

Eksperymentami objęto wsi® z 
najbardziej zapadłych prowincji 
Polski, z' dalekiej białostocczyzny, 
z nietkniętych, procesami urbaniza. 
cyjnyml rejonów woj. łódzkiego. 
Efekty przeszły wszelkie oczekiwa
nia: kiermasze ściągnęły tłumy cie
kawych i spore gromady takich, co 
zdecydowali się rozwiązać sakiew
ki i spróbować „miejskich” nowi
nek. Gospodarstwa, gdzie bezpłat
nie, na próbę, zainstalowano zesno- 
ły urządzeń, na ogół stały się po
tem ich posiadaczami, budząc chęć 
naśladowania u sąsiadów. Pro
gram, opracowany przez „Eldom”, 
przewiduje rozszerzenie tej formy 
propagandy. Zakłada sie w nim m. 
in., że przynajmniej raz w miesią
cu, szczególnie na terenach wyma
gających aktywizacji sprzedaży, 
organizacje handlów® prowadzące 
sklepy sprzętu zmechanizowanego 
gospodarstwa domowego w poro
zumieniu z „Samopomocą Chłop
ską” zabezpieczą odpowiednia ma
sę towarowa, która będzie sprze
dawana w miejscowościach, gilzie 
odbywają się jarmarki, targi itp. z 
samochodów lub w stoiskach usy
tuowanych na placach jarmarcz
nych. Przewiduje on, że już w 
przyszłym roku liczba „gospo
darstw doświadczalnych”, z wypo
życzonym „na próbę” sprzętem, 
wzrośnie do 1500. Że zorganizowa
nych zostanie ok. 15 tys. pokazów 
korzystania z tego sprzętu z możli
wością jego zakupu na miejscu lub 
na zamówienie. Że rozszerzona zo
stanie sieć specjalistycznych skle
pów „Eldomu” w takim zakresie, 
by pod koniec bieżącego pięciole
cia nie było w Polsce ani jednego 
powiatu, w którym nie działałby 
taki sklep łączący sprzedaż z dzia
łalnością usługową.

To sa zamiary, którym należy 
przyklasnąć. Ale trzeba zdać sobie 
jednak sprawę, że jakby nie roz
szerzać sieć sklepów specjalistycz
nych „Eldomu”, z różnych wzglę
dów — kadrowych, inwestycyjnych, 
a przede wszystkim wielkości o- 
brotów zabezpieczających opłacal
ność istnienia takiej sporej i ko
sztownej placówki — przypuszczal
nie nie uda się zejść z nimi poni
żej powiatów. Że terenowe pokazy 
i kiermasze pozostaną imprezą 
odświętna o ograniczonym oddzia
ływaniu. Że luki nie wypełnią gro
madzkie sklepiki czy nawet sklepy 
„Samopomocy Chłopskiej", choćby 
namawiać je do tego jak najbar
dziej gorąco, bo po prostu już w 
tej chwili zakres zadań jest zbyt 
szeroki i różnorodny zanadto absor
bujący, aby jeszcze na serio mogły 
zająć się propagandą i akwizycją 
sprzedaży tegó sprzętu. W sklepach 
„Samopomocy Chłopskiej”, zajmu
jących się skupem jajek i sprze
dażą pasty do butów, dystr5Tbucją 
nawozów i kontraktacja trzody, 
dostawą węgla, cegieł, siewników, 
marmolady, margaryny, ta grupa 
sprzętu nie zadomowionego jeszcze 
na wsi pozostanie marginesem.

Miedzyj powiaftpwyi#. „Eldomem” 
w daleići)h'WÓSHfe;' ktoregó "zifesźtą 
najczęściej jeszcze nie ma, bo 
Większość placówek „Eldomu” roz
lokowana jest jeszcze Po miastach 
wojewódzkich, a gospodarstwem 
chłopskim we wsi, która czasem 
nie jest nawet gromadą, a przy
siółkiem, osadą, musi więc poustać 
sieć pośredników, zainteresowa
nych w swych funkcjach na serio. 
Organizatorów propagandy tego 
sprzętu na co dzień, zajmujących 
się werbunkiem i kompletacją za
mówień, sprzedaży „na próbę”, do 
których można sie zwrócić, gdy 
potrzebna jest interwencja mecha
nika, Krótko mówiąc, sieć komi
wojażerów, ajentów, otrzy
mujących po prostu procent od 
transakcji za działalność czysto or
ganizacyjną: za to, by zachęcali, 
za to, by — gdy gospodarz wyrazi 
chęć kupienia jakiegoś sprzętu — 
ten sprzęt dotarł do niego na 
miejsce, by w razie potrzeby ścią
gnąć fachowca dla napraw czy 
konserwacji. A bazą, skąd czerpać 
można tvch ajentów, komiwojaże
rów, powinni być chyba ludzie za
mieszkali na wsi, z racji swych 
funkcji zawodowych ruchliwi i 
znani w środowisku: działacze kó
łek rolniczych, sołtysi, listonosze 
(bardzo ważna figura na wsi), tra
ktorzyści itp., ludzie, dla których 
szansa dorobienia paru złotych 
„przy okazji” byłaby bodźcem wy
starczającym dla ambasadorowania 
nowinkom.

Taka sieć komiwojażerów stać 
się chyba powinna niezbędnym e- 
lementem uzupełniającym plano
wanej kampanii, bardziej nawet 
pilnym, niż nakręcenie jeszcze kil
kunastu filmów o zaletach lodó
wek, które do wsi docierają z rzad
ka i których siła oddziaływania 
(lukrowany „żywy obrazek" przed
stawiający sexbombę na tle wkom
ponowanej w scenerię milionerskiej 
willi lodówki) jest w naszych wa
runkach co najmniej problematy
czna. To chyba, ten element, któ
ry — uzupełniając inne, zaprezen
towane wyżej zamierzenia — obok 
żywszego zainteresowania przemy
słu adaptacja swej produkcji do 
potrzeb nowych środowisk nabyw
ców, co jest sprawa ważną, ale 
wartą odrębnego potraktowania, 
przyczynić się może do przełama
nia bariery odgradzającej obecnie 
w większości województw rynek 
wiejski, likwidacji dotychczasowej 
tendencji do rozwierania sie „no
życ” wyposażenia w nowoczesny 
sprzęt gospodarstwa domowego 
różnych rejonów kraju, a przed*  
wszystkim miasta i wsi.

•) Wszystkie przytoczone liczby 1 rzu- 
cunki zaczernn’<;to z opracowań Przed, 
slęblorstwa Techniczno-Handlowego ,'El
dom”. Dane, dotyczące „gero -ifli nasy
cenia" noszą charakter przybliżony, fu 
plcrają slą bowiem, z braku innych 
ściślejszych kryteriów, na analizie loka
lizacji sprzedaży.
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EDNĄ z głównych cech syste
mu bilansów jest skompliko
wana siatka wielostronnych 
powiązań między składnikami 
poszczególnych bilansów. ‘)

Jeśli przyjmiemy, że dla da
nego okresu w przyszłości (np. 
1970 r.) ustalone zostały wstępnie 
założenia dotyczące rozmiarów za
spokojenia poszczególnych rodzajów 
potrzeb społeczeństwa, a co za tym 
idzie również rozmiary popytu fi
nalnego na poszczególne rodzaje 
dóbr i usług, powstaje pierwszy 
problem bilansowy w postaci obli
czeń, Jakie rozmiary produkcji oraz 
działalności usługowej będą nie
zbędne, aby zaspokoić ten popyt fi
nalny a równocześnie popyt zaopa
trzeniowy na surowce i półfabry
katy zużywane w poszczególnych 
fazach przetwórstwa 1 występujące 
w obrocie między jednostkami pro
dukcyjnymi i usługowymi. Oblicze
nia te przeprowadzane są w po
staci bilansów produkcji i usług, w 
których uwzględniane są poszcze
gólne rodzaje popytu i podaży od
powiednich produktów i usług. Po
szczególne składniki popytu i po
daży w danym bilansie wiążą się z 
różnymi elementami całego systemu 
rachunków bilansowych.

I tak popyt konsumpcyjny na 
dobra i usługi dostarczane gospo
darstwom domowym w formie od
płatnej wiąże się z bilansami ogól
nej i cząstkowej równowagi ryn
kowej. Popyt konsumpcyjny zwią
zany z nieodpłatnymi formami za
spokojenia indywidualnych i zbio
rowych potrzeb społeczeństwa wią
że się z bilansem dochodów i wy-, 
datków systemu finansowego Pań
stwa. Popyt na cele Inwestycyjne 
oraz przyrostu zapasów i rezerw 
wiąże się od strony rzeczowej z 
bilansami środków trwałych i obro
towych a od strony finansowej z 
bilansem systemu finansowego 
Państwa. Popyt na cele eksportowe 
oraz podaż pochodząca z importu 
wiąże się z bilansami środków de
wizowych. Popyt na cele zaopatrze
niowe występujący w jednym z 
bilansów wiąże się z zakładanymi 
rozmiarami produkcji w innych 
bilansach produkcyjnych.

I wreszcie, podaż pochodząca z 
produkcji krajowej wymaga powią
zania z odpowiednimi elementami 
innych bilansów, w których zaoew- 
nione zostaną środki materiałowe, 
środki trwałe, siła robocza nie
zbędna do tego, aby podaż tę moż
na było realnie uruchomić.

Jak widać z powyższych cech, w 
bilansach produkcji występują 
dwie zasadnicze kategorie danych:

A ustalane na podstawie prze
słanek zewnętrznych w stosunku do 
układu bilansów produkcyjnych, 
a więc przesłanek zaspokojenia 
końcowych potrzeb społeczeństwa, 
reprodukcji środków oraz obrotów 
dewizowych,

* ustalane na podstawie prze
słanek wewnętrznych, ą więc 
współczynników (norm) nakładów 
— wyników, określających, ile do-

czynnikami demograficznymi oras 
odpowiednimi założeniami w dzie
dzinie oświaty I polityki społecznej.

Przyszła podaż poszczególnych 
kategorii siły roboczej jest też w 
znacznym stopniu uzależniona od 
nakładów inwestycyjnych i eksplo
atacyjnych przeznaczanych - dla 
sfery usług nieprodukcyjnych. W 
zakresie problematyki bilansowania 
siły roboczej widać więc wyraźnie 
łańcuch sprzężeń wiążących tę pro
blematykę z szeregiem innych ra
chunków bilansowych (produkcji, 
środków trwałych, równowagi ryn
kowej).

W bilansach produkcji i usług 
występowały odpowiednie wielkości 
importu 1 eksportu rozpatrywane 
od strony rzeczowej, jako elemen
ty podaży i popytu w rachunkach 
dotyczących poszczególnych wartoś
ci użytkowych. Te same wielkości 
rozpatrywane być muszą również 
z punktu widzenia zbilansowania 
obrotów dewizowych z poszczegól
nymi rynkami zagranicznymi. Sta
wiane są w trakcie budowy planu 
postulaty osiągnięcia określonego 
salda obrotów bieżących w danym 
okresie, które wynikają z przesła
nek kształtowania stosunków płat
niczych z określonymi rynkami za
granicznymi. Tak więc rachunki

mem bilansów z punktu widzenia 
jego szczegółowości i dokładności 
zapewniania wewnętrznej zgodności 
trzeba oceniać inaczej w stosunku 
do poszczególnych faz budowy pla
nu. Wstępna faza obejmuje prace 
nad ramową koncepcją podstawo-
wych proporcji planu,
wskaźników

a więc
charakteryzujących:•

tworzenie i podział dochodu naro
dowego, międzygałęziową strukturę 
produkcji, zatrudnienia, Inwestycji 
(na tle analizy procesu reproduk
cji środków trwałych) spożycia, 
handlu zagranicznego. Główne cele 
tej fazy prac nie polegają na szcze
gółowym i konkretnym decydowa
niu o rozwoju poszczególnych od
cinków gospodarki, ale przede
wszystkim na kompleksowej,
porównawczej analizie różnych do
stępnych wariantów ukształtowania 
proporcji między działalnością tych 
odcinków. W fazie tej można i trze
ba rezygnować ze szczegółowości 
ujęć na rzecz kompleksowości ra
chunku, która umożliwia prześle
dzenie konsekwencji poszczególnych 
koncepcji rozwojowych w całym 
łańcuchu wzajemnych sprzężeń 
charakterystycznych dla systemu 
bilansów. Do tego celu szczególnie 
przydatne mogą być określone algo
rytmy obliczeniowe oparte na od

nić w oparciu o informacje kształ
towane mechanizmem rynkowym 
lub wynikające tylko z poziomych 
kontaktów i własnych ocen zainte
resowanych odcinków gospodarki.

Przesłanek i podstaw do ustale
nia informacji dla mikrorachun
ków odcinkowych trzeba szukać w 
kompleksowym systemie rachun
ków ogólnokrajowych.3) Zbiorcze 
rachunki ogólnokrajowe nie mogą 
jednak wystarczyć, albowiem są 
one zbyt oddalone od poszczegól
nych przedsięwzięć mikroekono
micznych. Niezbędne jest operowa
nie rozbudowanym, wieloszczeblo- 
wym systemem rachunków łączą
cym w sobie ujęcia ogólnokrajowe, 
branżowe i regionalne. Podstawowy 
sens praktyczny tego systemu po
lega na stworzeniu prawidłowych 
warunków do podejmowania mikro- 
decyzji wykonawczych. Jego budo
wa wymaga odpowiedniej sieci 
strumieni informacji zarówno sta
tystycznych, jak też informacji 
planistycznych płynących w kie
runkach pionowych (tzn. w obu kie
runkach w ogniwach branża-cen- 
trum, region-centrum) oraz pozio
mych <tzn. między branżami, mię
dzy regionami oraz w ogniwach: 
branża-region).

• norma zużycia A na jednostkę 
B X produkcja B = zużycie A na 
cele wytwarzania B,
# norma zużycia A na jednostkę 

C X produkcja C = zużycie A na 
cele wytwarzania C itd.

Przy sporządzaniu bilansów pro
duktów B, C itd. oblicza się w 
analogiczny sposób popyt zaopatrze
niowy na produkty B, C... Ponieważ 
rozmiary planowanej produkcji każ
dego z tych wyrobów zależą od 
oceny popytu, a jednocześnie: popyt 
na A zależy od produkcji B, C... 
popyt na B zależy od produkcji A, 
C... mamy tu do czynienia z ukła
dem zawierającym szereg jedno- 
kierunkowjich i zwrotnych sprzę
żeń. Cecha ta odgrywa istotną rolę 
przy budowie planu, kiedy to trze
ba wielokrotnie dopasowywać wza
jemnie rozmiary popytu i podaży w 
różnych ogniwach gospodarki. Po
nieważ poszczególne bilanse mogą 
być zapisane w postaci równań 
liniowych, zbiór odpowiedniej licz
by „n" (np. 200) takich bilansów 
może być uformowany — przy speł
nieniu pewnych warunków — w 
układ n równań liniowych, z któ
rych można obliczyć n niewiado
mych. Jeśli więc, na przykład, 
określi się odpowiedni wariant iloś-

szczegó'nvch

_ . (/«
Budowa planu wewnętrznie zgodnego

SYSTEM BILANSÓW
bilansowe środków dewizowych — 
poprzez rozmaite zależności — wy
wierają istotny wpływ na kształ
towanie bilansów produkcji, a przez 
to i na inne sprzężone z nimi ro
dzaje bilansów. Operacje handlu 
zagranicznego mogą być czynnikiem 
umożliwiającym lepszą (wyższą) 
realizację ostatecznych celów ogól
nospołecznych, jeśli środki prze
znaczone na cele produkcji ekspor
towej dają za pomocą importu 
wyższe efekty finalne w porówna
niu z wariantem, przy którym te 
same środki byłyby przeznaczone 
na produkcję krajową eliminującą 
potrzeby importu.

Do bilansowania ogólnej równo
wagi rynkowej służą tzw. bilanse 
dochodów i wydatków pieniężnych 
ludności. Niezbędne jest oszacowa
nie popytu na poszczególne, pod
stawowe grupy towarów i usług, 
w celu sprawdzania warunków czą
stkowej równowagi rynkowej.

Pokrycie finansowe pozarynko- 
, ; wych elementów popytu finalnego

materiałów (usłuig) (spożycia zbiorowego, przyrostu ża
trzeba zużyć do wytworzenia jed
nostki produkcji (działalności usłu
gowej) poszczególnych rodzajów 
wyróżnionych w rachunkach bilan
sowych.

Prawidłowe ustalenie tych współ
czynników odgrywa podstawową 
rolę w całości prac bilansowych w 
dziedzinie produkcji. Pojęcie „pra
widłowości” obejmuje tu: określe
nie technicznie uzasadnionego po- 
ziomu współczynników (norm), tzn. 
poziomu zapewniającego realizację 
odpowiednich procesów produkcyj
nych z wyeliminowaniem marno
trawstwa oraz dokonanie ekonomi
cznie efektywnego doboru kombi
nacji nakładów w tych wszystkich 
przypadkach, kiedv w grę wchodzą 
różne technicznie dostępne warian
ty wprowadzające substytucje mię
dzy nakładami poszczególnych ma
teriałów (usług).

Wybór ten następuje przy pomo
cy rachunku ekonomicznej efek
tywności.

Rachunki bilansowe w dziedzinie 
środków trwałych dotyczą dwóch 
podstawowych zagadnień. Po pier
wsze — zbilansowania popytu na 
zasoby^ środków trwałych (spodzie
wanego w końcu okresu objętego 
planem) z oodaża tych zasobów. Po 
wtóre — zbilansowania popytu na 
strumień przyrostów brutto środ
ków trwałych w okresie planu z 
podażą dostarczana przez proces 
wykonawstwa inwestycyjnego.

W celu rachunkowego ujęcia tvch 
współzależności niezbędne jest 
opieranie się na określonych współ
czynnikach nakładów, które stoso
wane są w dwóch ujęciach:

przeciętnych współczynników 
kapitałochłonnoścl2) okreś’ającvch 
rozmiary mezbędnego zasobu ma
jątku trwałego w relacji do jed
nostki strumienia produkcji w 
okresie rocznym oraz
£ przyrostowych współczynników 

kap itałochłonnoścl ok r eśl a j ą cy ch 
rozmiary niezbędnego strumienia 
nakładów inwestycyjnych w rela
cji do jednostki przyrostu (różnicy) 
miedzy strumieniami produkcji w 
dwóch wybranych okresach.

Współczynniki przyrostowe przed
stawiała omawiane współzależności 
w sposób skrótowy i uproszczony, 
albowiem za ich prostą formą kry- 
je się cały łańcuch zależności w 
sferze zmian zasobów środków 
trwałych oraz procesu wykonaw
stwa inwestycyjnego.

W dziedzinie rachunków bilanso
wych siły roboczej rozmiary popytu 
są zależne od wielkości i struktury 
planowanej produkcji l działalności 
usługowej ' wymagającej nakładów 
pracy żywej oraz od określonych 
współczynników pracochłonności. 
Rozmiary podaży są wyznaczane
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■ powiednich modelach matematycz
nych, a rozwiązywane przy pomo
cy elektronicznych maszyn cyfro- 

; wych.
Trzeba jednak pamiętać, że w ta

kim ujęciu wiele z wymienionych 
wyżej . rachunków daje jedynie 
wstępną i przybliżoną orientację o 
rzeczywistych warunkach kształto
wania rozwoju gospodarki.

Dalsze fazy prac nad planem po
legają więc na: ustalaniu odpowied-, 
nich wytycznych dla planów odcin
kowych, sporządzaniu odcinkowych 
projektów planów oraz ich pozio
mej koordynacji, zbiorczej analizie 
i koordynacji tych projektów w 
skali centralnej. W fazach tych nie
zbędne jest zwiększenie szczegóło
wości analizy poszczególnych odcin
ków oraz uwzględnianie specyficz
nych cech odpowiednich branż, 
chociaż traci się przv tym możli
wość rozpatrywania całego systemu 

i bilansów w jednym modelu ra-

pasów i rezerw oraz inwestycji 
gospodarki uspołecznionej) spraw
dzane jest za pomocą tzw. progra
mu finansowego Państwa.

Rachunki bilansowe, traktowane 
jako instrumenty zapewnienia 
wewnętrznej zgodności planu, speł
niają aktywną rolę przy budowie 
planu. Zasadniczy sens tych ra
chunków nie polega na tym, że po
zwalają one na wykrycie ewentual
nych grożących niezgodności (mię
dzy przyszłym popytem ' i podażą), 
ale na tym, że służą one do świa
domego ukształtowania poszczegól
nych elementów planu w sposób 
dostosowany do postulatów osiąg
nięcia określonych celów ogólno
społecznych oraz zmierzający do 
wzajemnego skoordynowania róż
norodnych przedsięwzięć rozwojo
wych.

Podstawową cechą przedstawio
nego systemu rachunków bilanso
wych służącego do zapewnienia 
wewnętrznej zgodności planu iest 
wzajemne, wielostronne powiązanie 
wszystkich elementów tego syste
mu. Żaden z nich nie może być 
kształtowany w oderwaniu od po
zostałych, bez wzięcia pod uwagę 
konsekwencji wywoływanych w ca
łym łańcuchu współzależności. .

Jeśli rozpatrujemy odcinek cza
su obejmowany planem (np. 5 lat), 
to musimy wówczas uwzględniać 
określone informacje o warunkach, 
których wspólną cechą jest to, że 
nie wynikają one z omawianego 
systemu rachunków, ale są usta
lane poza nim. Należą do nich:

informacje o warunkach ist
niejących obiektywnie,
• informacje o przewidywanym 

etanie warunków, na które nie 
można praktycznie wpływać po
przez decyzje planu,
• informacje o założeniach poli

tyki gospodarczej i społecznej.
Na podstawie tych informacji 

system rachunków bilansowych 
prowadzi do wyznaczenia jednego 
lub kilku wariantów planu wewnę
trznie zgodnego.

WARUNKI BUDOWY 
SYSTEMU BILANSÓW

Omawiany system rachunków, 
dający możliwość kompleksowego 
rozpatrzenia wszystkich istotnych 
cech planu, opiera się jednakże na 
informacjach, które z natury rzeczy 
są niedoskonałe. Chodzi przy tym 
nie tylko o cechy niepewności, któ
re dotyczą z reguły ocen przyszłych 
warunków, lecz także o konsekwen
cje operowania danymi, które mo
gą z natury rzeczy dotyczyć tylko 
wybranych szczegółowszych prze
jawów działalności gospodarczej, a 
w większości są danymi — agre
gowanymi.

W procesie budowy planu wystę
puje, jak wiadomo, szereg faz, z 
których każda charakteryzuje się 
odmiennymi cechami. Wymagania 
stawiane przed omawianym syste-

chunkowym. Wynika jednak w tych 
fazach budowy planu trudny pro
blem, w jaki sposób należy kształ
tować odcinkowe przedsięwzięcia 
gospodarcze, aby przy decyzjach 
dotyczących takich przedsięwzięć 
uwzględniane były przesłanki ogól
nospołeczne, aby za pomocą od
powiednich decyzji odcinkowych 
zmierzać do realizacji celów całe
go planu narodowego, aby zapew
niać wewnętrznie zgodny (jeśli na
wet nie optymalny) program rea
lizacji tych celów.

W wybranych, ważniejszych przy
padkach (np. programowanie przed
sięwzięć inwestycyjnych o podsta
wowym znaczeniu) można czynić 
zadość temu postulatowi za po
mocą bezpośredniego „podłączenia” 
odpowiedniego rachunku szczegóło
wego do opisanego systemu rachun
ków ogólnokrajowych. Rozwiązanie 
takie nie może być jednak regułą. 
Dla ogółu mikrorachunków trzeba 
przyjąć, że muszą być one sporzą
dzane w oderwaniu od rachunków 
ogólnokrajowych, ale powinny być 
kierowane za pomocą odpowiednich 
informacji pochodzących z zewnątrz 
danego odcinka gospodarki. Pow
stałe wobec tego konieczność odpo
wiednich Informacji zewnętrznych, 
tzn. informacji pomagających do 
prawidłowej oceny popytu na pro
dukty danego odcinka oraz warun
ków podaży środków pochodzących 
spoza odcinka. Inaczej nie będzie 
wiadomo według jakich przesłanek 
powinna być kształtowana struktu
ra produkcji finalnej danego od
cinka oraz struktura ponoszonych 
nakładów. Sprąwv te mają za’ za
sadnicze znaczenie, albowiem od 
tych -decyzji zależą w rezultacie 
zbiorcze wyniki charakteryzujące 
plan i jego realizację.

Wspomniane informacje zewnę
trzne (dla poszczególnych odcinków 
gospodarki) mogą mieć dwojaką 
formę:
• bezwzględnych wielkości okre

ślających zapotrzebowanie (Zadania 
produkcyjne) oraz limity podaży 
środków,
• relacji cen produktów wytwa

rzanych przez dany odcinek oraz 
środków jemu potrzebnych.

W stosunku do drugiej z powyż
szych form można rozpatrywać dwa 
potencjalnie dostępne źródła Infor
macji: rachunki planistyczne o 
szerszym zasięgu oraz mechanizm 
rynkowy. Źródłem informacji przy
bierających pierwszą z wymienio
nych form mogą być rachunki bi
lansowe sporządzane przez szczebel 
mający szersze pole widzenia lub 
też — poziome kontakty dostaw
ców z odbiorcami oraz samodziel
ne oceny i przewidywania popytu 
i podaży dokonywane przez po
szczególne odcinki gospodarki.

.Jeśli zważyć, że ostatecznym za
daniem jest nie tylko sporządzenie 
dowolnego kompleksowego planu 
wewnętrznie zgodnego, ale takiego, 
który zapewni osiągnięcie określo
nego zestawu celów ogólnospołecz
nych, trzeba stwierdzić, że realiza
cji tego zadania nie można zapew-

znaczenie tych przepływów infor
macji staje się zrozumiałe, jeśli 
zważyć, że w każdym rachunku 
branżowym i regionalnym wystę
pują elementy wszystkich wymie
nionych wyżej rodzajów rachunków 
bilansowych składających się na 
system kompleksowej analizy we
wnętrznej zgodności planu, ale wy
stępują one w postaci oderwanej 
od całej siatki poyciąizań w skali 
gospodarki. Sporządzając projekt 
planu dla dowolnej branży, nie 
mamy możliwości bezpośredniej 
oceny, czy planowane nakłady ma
teriałów, środków inwestycyjnych, 
siły roboczej, dewiz itp. mieszczą 
się w ramach odpowiednich zbior
czych bilansów tych środków, czy 
produkcja finalną tej branży odpo
wiada popytowi, czy dochody po
wstające w danej branży odpowia
dają wymaganiom wynikającym ze 
zbiorczych przesłanek zrównoważe- 

’ nia bilansów finansowych. Wszyst
kie wymienione wyżej powiązania 
i wtórne sprzężenia występują po
za polem widzenia, które jest obej
mowane rachunkiem danej branży 
lub regionu. Zależności są tu oczy
wiście dwukierunkowe, albowiem 
nie tylko jakość rachunku branżo
wego lub regionalnego zależy od 
informacji pochodzących z przesła
nek ogólnokrajowych, ale także 
prawidłowe sporządzenie rachunków 
ogólnokrajowych nie jest możliwe 
bez odpowiednich informacji pocho
dzących z branż i regionów a okre
ślających przede wszystkim dostęp
ne warianty relacji między poszcze
gólnymi rodzajami nakładów i efek
tów.

Jeśli zważyć jak szeroki wach
larz wzajemnie sprzężonych infor
macji oraz opartych na nich ra
chunków musi być uwzględniony 
w ramach budowy wewnętrznie 
zgodnego planu, to łatwiej można 
zrozumieć dlaczego i w jakim sen
sie rozwój elektronicznej techniki 
oraz matematycznych metod obli
czeniowych otworzyły perspekty
wy' zasadniczego przekształcenia 
i usprawnienia procesów planowa
nia.

W dziedzinie bilansowania pro
dukcji główne praktyczne znacze
nie mają więc bilanse materiałowe 
(wraz z bilansami towarów oraz 
maszyn i urządzeń), które dotyczą 
wybranych produktów lub Ich grup. 
Celem tych bilansów jest przygo
towanie odpowiedniej podaży (z pro
dukcji krajowej i Importu) zapew
niającej zaspokojenie uzasadnione
go popytu produkcyjnego i final
nego. Zbiór tych bilansów nie może 
jednak stanowić podstawy do peł
nego billansowego rozliczenia pro
dukcji poszczególnych gałęzi gospo- 
darki.4 Poza zakresem szczegółoiy- 
szych prac bilansowych pozostają 
określone części wartości produk
cji w gałęziach, których rozmiary 
planowane są na podstawie bar
dziej luźnych szacunków. W kwo
tach zbiorczych sporządzane są syn
tetyczne bilanse tworzenia i po
działu produktu sppłecznego i do
chodu narodowego, opierają się one 
jednak na odrębnych podstawach 
i nie' znajdują bezpośredniej pod
budowy w bilansach cząstkowych 
uwzględniających rzeczową struk- 

’ turę podaży i popytu.
Przy dotychczasowych środkach 

techniki obliczeniowej nie miałoby 
sensu dążenie do rozszerzenia listy 
produktów objętych bilansowaniem 
cząstkowym. /Jie byłoby też realne 
dążenie do pełnego rozliczenia bi
lansowego wszystkich gałęzi i branż 
w ramach syntetycznego bilansu 
tworzenia i podziału produktu spo
łecznego.

Jak wiadomo — w bilansach ma
teriałowych obliczenia popytu na 
dowolny produkt A na cele zuży
cia produkcyjnego przy wytwarza
niu produktów B, C... Itd. przepro
wadza się przy pomocy następują
cego obliczenia:

ci każdego z bilansowanych n pro
duktów, które mają zaspokoić po
pyt finalny tzn. inne cele, -poza 
zużyciem do wytworzenia tychże n 
produktów,, wówczas — przy okre
ślonych założeniach importu można 
obliczyć, jaka produkcja zapewni 
pokrycie tego popytu finalnego, a 
równocześnie zapewni • wzajemne 
zaopatrzenie popytu na cele zuży
cia produkcyjnego zgodnie z usta
lonymi normami (współczynnikami 
jednostkowego zużycia).

Konieczność uproszczeń sprawia 
jednak, że obliczenia popytu w po
szczególnych bilansach materiało
wych opierane są dotychczas na 
dokładniej badanych współczynni
kach jednostkowego zużycia jedy
nie w stosunku do ważniejszych 
odbiorców 1 kierunków przeznacze
nia bilansowanych produktów. Kie
runki przeznaczenia wykazywane w 
uzasadnieniu planowego zużycia w 
bilansach niekiedy nie,' pokrywają 
się przy tym z produktami obejmo
wanymi zbiorem bilansów. Zbiór 
bilansów materiałowych nie stano
wi w rezultacie w pełni powiąza
nego systemu nadającego się do 
ujęcia w postaci układu równań 
oraz poddającego się algorytmom 
jednoczesnego obliczenia. Stworze
nie takiego systemu staje się do
piero zadaniem realnym jedynie w 
warunkach rozwiniętej techniki 
obliczeniowej oraz techniki prze
twarzania Informacji (statystycznej 
i planistycznej) płynącej od poszcze
gólnych producentów i odbiorców. 
Nawet w tych warunkach jest to 
zadanie trudne, choć jego skala nie 
jest tak ogromna, jak mogłoby się 
wydawać.

Większość bilansowanych produk
tów wiąźe się bowiem ze stosunko
wo niewielką liczbą innych produk
tów, a — jak pokazały doświadcze
nia uzyskane przy tego rodzaju 
pracach w ZSRR — układ równań 
obejmujący około 630 bilansów za
wiera tylko około 15 tys. współ
czynników wiążących jedne bilanse 
z innymi, co stanowi niespełna 
4 proc, łącznej ilości możliwych 
powiązań (sięgającej liczby 400 tys.). 
Jeśli jednak ograniczymy się do 
rozpatrywania wybranych produk
tów, wówczas — nawet przy roz
wiązaniu problemów obliczenio
wych związanych z budową układu 
o kilkuset równaniach — nie otrzy- ' 
mujemy pełnego i kompleksowego 
rozliczenia całości produkcji, albo
wiem ciągle jeszcze bilanse obej
mują wybrane tylko składniki po
pytu i podaży.

Taki pełny obraz można uzyskać 
za pomocą opracowania systemu 
bilansów dotyczących odpowiednio 
poszczególnych gałęzi i branż go
spodarki oraz sporządzanych w jed
nostkach pieniężnych. Jeśli system 
ten przedstawiony zostaje w po
staci uikładu wzajemnie powiąza
nych bilansów pokazujących struk
turę tworzenia i podziału łącznych 
wartości produkcji poszczególnych 
gałęzi otrzymujemy wówczas tzw. 
planowy bilans powiązań (przepły
wów) międzygałęziowych. Dodatnie 
cechy takiego ujęcia związane są 
przede wszystkim z możliwością 
równoczesnego i kompleksowego 
rozpatrywania bilansowych propor
cji w skali całej gospodarki Przy 
jego pomocy można np. ocenić, o 
ile trzeba zmienić rozmiary pro
dukcji (lub importu) paliw, jeśli 
zaopatrzenie rynku konsumpcyjne
go w artykuły włókiennicze miało-

na paliwa (jeśli w omawianym 
układzie nie wyodrębni się poszcze
gólnych rodzajów paliw),
• opiera się na przeciętnych 

współczynnikach międzygałęzio- 
wych. a więc ~nie pozwala na 
uwzględnienie różnic w wewnętrz
nej strukturze nakładów na po
szczególne grupy produktów wcho
dzących w skład gałęzi. (Mozę się 
np. zdarzyć, że dodatkowy popyt 
dotyczący artykułów włókienni
czych, które będą w rzeczywistości 
potrzebowały mniej lub więcej pa
liw w stosunku do przeciętnego 
wskaźnika dla całej gałęzi).

We wstępnych fazach procesu bu
dowy planu powyższe negatywne 
cechy (związane z małą ścisłością 
rachunku) nie są tak istotne, ale 
nabierają one większego znaczenia 
w fazach ostatecznej konkretyzacji 
i wzajemnej koordynacji planów 
poszczególnych organizacji gosp< ■ 
darczvch (ministerstw, zjednoczeń 
itp.). Wówczas — planowy bilans 
międzygałęziowy w jego „klasycz
nej” postaci (tzn. układu powiązań 
między kilkudziesięcioma gałęziami 
produkcji) nie wystarcza, a trzeba 
szukać rozwiązań innych, które, z 
jednej strony, mogą polegać na po
łączeniu systemu bilansów mate
riałowych i bilansu powiązań mię
dzygałęziowych w jeden układ o 
„mieszanej” szczegółowości, z dru
giej strony zaś — na podbudowa
niu ogólnokrajowego bilansu po- 
wiązań międzygałęziowymj układa
mi bilansowymi ujmującymi wza
jemne powiązania między poszcze
gólnymi branżami j grupami pro
duktów (oraz grupami przedsię
biorstw) w ramach odpowiednich 
gałęzi.

Realizacja tych kierunków roz
wiązań stawia oczywiście większe 
i trudniejsze wymagania w stosun
ku do statystyki, systemu informa
cji planistycznych oraz związanych 
z tym problemów technjki przetwa
rzania informacji w porównaniu z 
zakresem związanym z opisywanym 
wcześniej podejściem polegającym 
na korzystaniu z dwóch równo
ległych instrumentów; układu bilan
sów materiałowych oraz ogólnokra
jowego bilansu powiązań między- 
gałęziowych. Podkreślając koniecz
ność wzmożenia wysiłków w kie
runku opanowania tych pełniej
szych rozwiązań (szczególnie — w 
dziedzinie opracowania układów 
powiązań wewnątrzgałęziowych), 
można przyjąć, że usprawnienie 
techniki przybliżonej analizy pro
porcji planu we wstępnych fazach 
jego budowy jest, samo w sobie, 
istotnym zadaniem.

Bilansowanie popytu i podaży w 
zakresie produkcji poszczególnych 
gałęzi nie jest zresztą jedynym ani 
głównym celem sporządzania pla
nowego bilansu powiązań między- 
gałeziowych.

Wprowadzając., odpowiednie jed
nostkowe współczynniki nakładów 

. inwestycyjnych -oraz nakładów pra
cy żywej, oblicza się przv pomocy 
tero bilansu tzw. pełne (skumulo
wane) współczynniki kapitałochłon
noścl, które określają, jakie rozmia
ry tych nakładów są niezbędne w 
skali całej gospodarki, jeśli chce się 
zwiększvć o Jednostkę zasnokojenia 
popytu finalnego na produkty okre
ślonej gałęzi. Uzyskuje się dzięki 
temu możliwość porównawczej ana
lizy efektywności równych warian
tów rozmiarów i gałęziowej struk
tury popytu finalnego, przy czym 
zapewnia się wewnę rzną zgodność 
tych wariantów z przybliżeniem 
osiągalnym w agregatowym rachun
ku gałęziowym. Prace tego typu 
są prowadzone w większości kra
jów socjalistycznych. Jakość tych 
opracowań będzie się poprawiać w 
miarę uzyskiwania większej liczby 
porównywalnych informacji staty- 
stvcznvch (dotyczących różnych ko
lejnych okresów) oraz rozszerzania 
w projektach nlanów zakresu infor
macji o gałęziowych relacjach mię
dzy nakładami a efektami produk
cyjnymi.

Trzeba podkreślić, że Wszystkie 
opisywane (i inne pokrewne) ro- 
dzaie rachunków wvmagaią roz
budowanych kanałów informacji 
statvsNcznych a ta^że planistycz
nych (tzn. odzwierciedlających za
mierzenia i nrzewidvwania pr^v- 
szłych warunków gospodarowania). 
Informacji takich potrzeba bardzo 
wiele, albowiem w toku prac pla
nistycznych badać trzeba j koordv- 
nować opisywane współzależności 
w różnych, krzyżujących sie prze
krojach: gałęziowym, organizacyj
nym (tzw. „adresowym") oraz re- 
gionalnvm. Rozwój środków mecha
nizacji I automatyzacji przetwarza
nia danvch otwiera perspektvwy 
dla pełniejszej systematyzacji obie- 

. gu takiej Informacji w warunkach 
umożliwiających Jej kompletność 
I aktualność. Są to potencjalne -wa
runki, które trzeba umieć wyknrzy- 
stać, pamiętając równocześnie, że 
potrzehne są do tego różnorodne 
przedsięwzięcia przygotowawcze I 
organizacyjne (w szczególności w 
dziedzinie usystematyzowania pojęć, 
klasyfikacji itp., a z drugiej stro
ny —■ przygotowania kadr), a także 
poważne nakłady materialne zwią- 
■ane z pełniejszym wyposażeniem 
rożnych ogniw gospodarki w środ
ki techniki obliczeniowej. Nie jest 
to też jedyny j wyłączny kierunek 
dalszego usprawnienia praktyki pla
nowania i zarządzania, a odrębne
go podejścia wvmagaja tu w szcze
gólności problemy krótkookresowe
go planowania i bieżącego zarzą- 
SdarkLS“Zeg61nymi °»niwainl

by zostać zwiększone w danym' 
okresie o towary wartości X zł. 
Ocena taką zawiera nie tylko do
datkowe zaopatrzenie przemysłu 
włókienniczego w paliwa, ale rów
nież zaopatrzenie wszystkich branż 
produkcyjnych dostarczających od
powiednie surowce i materiały do 
przemysłu włókienniczego oraz zu
żywających paliwa. Trzeba oczy
wiście pamiętać, że nie jest to oce
na ścisła, albowiem: ।
• nie mówi o wewnętrznej ’> argumenty <jotv.

strukturze zmian zapotrzebowania i SrednioXwoweao. plan0W8nła diugó.

*) Część pierwsza artykułu ukau>. n. 
w( nr 40/1007 ż. g. y u ««



YSTEM kar .konwencjonal
nych ma ułątwićęhandlow— 
eom. stymulowanie, produk
cji w kierunku zgodnym z 
potrzebami rynku, ,a zara- 
?em Powstrzi’rnywać pro-

Przed . Podejmowaniem ‘ -trafionej lub zgoła niepotrzebnej 
na rynku produkcji? Celowość 
■'•'orowadzenia systęmu kar kon
wencjonalnych 'nie podlega w ogó- 
e dyskusji. Je^tsprawą aż nadto 

zrozumiałą, że handel musi mieć w 
•woim ręku instrument umożli- 
tający mu egzekwowanie z prze

mysłu dostawy towarów w asor- 
ymentaeh. kolorach, wzorach i 

rozmiarach uznanych przez siebie 
za potrzebne dla dobrego zaopa
trzenia rynku, i w terminach po
zwalających na właściwe przygo
towanie do sezonu.

przy . zneutralizowaniu, , przynaj- Wiele przemawia za iym, że no- 
mniej częściowym, skutków wpro- wy system-finansowania, wyzwala 
wadzenia wskaźnika rentowności w przemyśle nie tylko dążenie dó 

zmniejszenia kosztów własnych,

Im mocniejszy jest ,ten instru
ment, tym szybciej i lepiej moż
na wykorzystać środki realnie po
siadane przez przemysł dla po
prawy zaopatrzenia rynku. Natu
ralnie, pod warunkiem, że handel 
nie tylko świetnie zna bieżące po
trzeby rynku, ale potrafi także 
— w oparciu o odpowiednie bada- 
masygnały detalu przewi
dzieć zmiany w strukturze popytu.

Bez dobrej znajomości rynku 
' braku ambicji, czy też u- 
miejętności lub nawyku kształto
wania popytu kary mogą służyć 
także dla utrwalenia niewłaściwej • 
struktury produkcji w branżach 
pracujących na bezpośrednie zao
patrzenie rynku. Im zaś są wyższe, 
tym bardziej zaczynają intereso
wać handel już ni^ t-lko jako in
strument służący poprawie zaopa
trzenia. ale także i jako źródło do
datkowych dochodów. Stara się 
przeto o wzbogacenie tego źródła, 
bez w^ylędu na sytuację, w, jakiej 
aktualnie znajduje się dostawca i 
bez względu na postępy ’ w jego 
produkcji. Bez ogladania się na 
snołeczne i ekonomiczne skutki, 
jakie wywołuje nadmierne ob
ciążenie przemysłu karami.

Czy jest to najlepsza droga do 
rozwiązania problemów rynko
wych?

Przyjrzyjmy się sytuacji, jaka 
powstała w tym roku' w przemyś
le lekkim.

netto. Przemysł Ipkki bowiem pła
ci wysokie kary z przyczyn zbyt 
złożonych, aby można — realnie o- 
ceniając jeso szanse — liczyć; na 
jakieś bardziej wydatne obniżenie 
w br. kar rosnących dotychczas z 
roku na rok, proporcjonalnie do 
wzrostu wartości produkcji w ce-’ 
nach zbytu. Dlatego właśnie w jego 
planie finansowym wprowadzono 
pozycję „kary planowe”. Tego ro
dzaju rozwiązanie, nb dyskutowane 
na początku roku na łamach „Ży
cia Gospodarczego”, było niczym 
innym, jak próba dos4osowapia no
wego systemu finansowego do sy
tuacji przemysłu płacącego wyso
kie kary odbiorcom.

Próbą, trzeba powiedzieć, dość 
udaną. Już bowiem w II kwartale 
tego roku w przemyśle lekkim wy

ale 4 rozbudza zarazem zaintereso
wanie wykorzystaniem do produkt 
cj i tańszych surowców,

Nie trzeba tłumaczyć, jak ważne 
znaczenie ż ogólnogospodarczego fi 
społecznego punktu widzenia. ma 
utrwalenie , skłonności przedsię
biorstw przemysłu lekkiego tio po
sługiwania się tańszymi surowcami. 
Wyraźnie przecież występuje tu 
bariera surowcowa.,Sforsowanie jej 
przy pomocy importu drogich su
rowców jest niemożliwe i niecelo
we. Ale znalezienie innych sposo
bów , przezwyciężenia tej bariery . 
jest bezwzględnie konieczne, jako 
że trudności natury zaopatrzenio
wej są jedną z przyczyn obiektyw
nie utrudniających dalszy postęp w 
produkcji artykułów włókienni-

roku (nieco tylko lepiej wyglądają 
' sprawy w przemyśle bawełnianym)

sprawiła, że Ministerstwo Przemy
słu Lekkiego wystąpiło do resortu 
finansowo zwiększenie „kar pla
nowych”, ściślej o przyznanie środ
ków na pokrycie szybko rosnących 
kar. Wielu bowiem zakładom grozi, 
że w końcu roku nie będą miały 
środków na pokrycie kar, które 
pochłonęły już cały zysk.

Resort poważnie obawia się, że 
-przy braku jakichkolwiek szans na 

' otrzymanie premii, funduszu zakła- 1 
dowego i funduszu rozwoju wybit
nie zmniejszy się w podległych mu 
przedsiębiorstwach zainteresowanie 
poprawa jakości i obniżeniem kosz-
tów własnych poprzez m. in.
zmnieiszenie kar i zwiększenie wy
dajności pracy. Obawy te nie sa, 
trzeba przyznać, beznodstawne. Z 
przedsiębiorstw przemysłu lekkie
go dochodzą alarmujące sygnały o

BARBARA WIŚNIEWSKA

ZYSK A KARY

W tym roku wskaźnik rentow
ności brutto zastąpiony został w 
przemyśle lekkim wskaźnikiem 
rentowności netto. Nowy wskaźnik 
jest bardzo wrażliwy na poziom 
strat nadzwyczajnych. Wiadomo, 
wskaźnik rentowności netto wy
raża stosunek zysku do kosztów 
własnych sprzedanej produkcji. Im 
wyższe są te koszty, tym mniej
szy zysk osiąga przedsiębiorstwo. 
Od zysku zaś zależy fundusz pre
miowy pracowników umysłowych, 
wysokość odpisów na ’fiiridu'sz Na
kładowy i fundusz rozwoju przed
siębiorstwa (źródło samofinanso
wania inwestycji własnych przed
siębiorstw).

W nowej sytuacji na nic zda
dzą się dawne, wypróbowane me
tody przeciwdziałania skutkom 
kar. Nowy miernik wymaga od 
przemysłu czegoś więcej niż prze
kroczenia planów produkcji w ce
nach zbytu, głównie — rzetelnego 
wysiłku na . rzecz obniżenia kosz
tów własnych. Jest to możliwe 

‘ m. in. poprzez zmniejszenie strat 
nadzwyczajnych, w tym i kar pła
conych odbiorcom za dostawy nie
zgodne z zamówionymi. Tym bar
dziej, że kary obliczane są od 
wartości produkcji w cenach zb^tu, 
a więc łącznie z akumulacją. Pła-

stąpiły tendencje wskazujące, że 
„kary planowe” (wysokość ich by
ła o ok. 20 proc niższa w porów
naniu z ubiegłorocznymi kwotami 
wypłaconymi handlowi z tytułu od
szkodowania za dostawy towarów 
niezgodnych z zamówionymi) chro
niąc przemysł przed całkowitym 
pozbawieniem zysku popchnęły go 
w pożądanym kierunku — obniże
nia kosztów własnyęh. W „niepo
prawnym” przemyśle skórzanym 
wyraźnie zwiększył się udział obu
wia w I gatunku, przy jednocze
snym spadku uzńanych reklamacji, 
z 4,9 proc, w II kwartale 1966 dó 
4,4 proc, w II kwartale br. A’ co 
najważniejsze, nowy system finan
sowy rozbudził zainteresowanie 
przedsiębiorstw produkcją z tań
szych surowców -w sposób zapew
niający jej przychylne przyjęcie na 
rynku.

Szlagierem np. tegorocznego se
zonu letniego stały się tekstylne 
(lniane) pantofle. Szlagierem nato
miast sezonu jesienno-zimowego są 
buty wykonane z tzw-. nubuków 
(zamszów) świńskich, tanich i do
stępnych w kraju surowców.

Ktoś powie. — pierwsze jaskółki 
nie zwiastują jeszcze wiosny. Słu- .

czych i skórzanych, i bardziej ści
słego niż dotychczas przestrzegania 
przez przemysł zobowiązań przyję
tych wobec handlu.

Ale — kary rosną.

KARY ROSNĄ

cone zaś są — podkreślamy 
zysku.

z

Róźnicę pomiędzy udziałem kar 
•w akumulacji finansowej, a ich u- 
działem w zysku zilustrujemy na 
konkretnych przykładach. I tak: w 
II kwartale ub. roku udział kar w 
akumulacji finansowej przemysłu 
lekkiego sięgał 1,8 proc., w war
tości -"-Tedaż” 0,49 proc., w zysku 
natamiast 10,2 proc. W najbardziej 
zaś obciążonym karami Zjednocze
niu Przemysłu Skórzanego propor
cje te wyglądały następująco: u-
driał kar w 

w 
w143 proc., 1

42 4 proc.
Przy - tym

-'-umulacji wynosił 
wartości sprzedaży 
zysku bilansowym

poważnym wpływie
kar na podiom zysku nowy miernik 
okazałby się mało przydatny. Jego 
zalety mogły się ujawnić dopiero
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szne. Z tym jednak, że te pierwsze 
sygnały są zbyt wymowne, aby 
mogły mylić. O wprowadzenie w 
szerszym zakresie skór świńskich 
do fabryk obuwia od dawna i .usil
nie zabiegał resort przemysłu lek-

W II kwartale tego roku prze
mysł lekki zapłacił odbiorcom kary, 
o 45 proc, wyższe w porównaniu z 
analogicznym okresem ub. roku. 
Zjednoczenie Przemysłu Skórzane
go w tym czasie zapłaciło kary 
wyższe o 83 proc. W rezultacie tak 
poważnego zwiększenia kar zysk 
przemysłu zmniejszył się o 13,8 
proc., akumulacja zaś o 2,4 proc., 
w ZPS kary pochłonęły ponad 80 
proc, zysku i ponad 9 proc, akumu
lacji.

Zaznaczmy, że tego rodzaju nie
korzystne zjawiska wystąpiły w 
II kwartale, w którym kary z re
guły’ kształtują się na poziomie 
znacznie niższym w porównaniu z 
III • a zwłaszcza z IV kwartałem; 
W .końcu roku bowiem. przemysł 
ma zwyczaj spłacać więksaóść'’kar.

Wyniki III kwartału wykazały 
dalsży i jeszcze poważniejszy wzrost 
kar, grożący zawężeniem w końcu 
roku, liczby przedsiębiorstw upra-

demobilizacji załóg. Przepadek, czę
ści zysku jeszcze by jakoś zniosły, 
ale stratę — całego zysku? I to w 
sytuacji, która dowodzi ’ poprą-. 
wy . dyscypliny dostaw, do handlu 
(terminy są na ogół dotrzymywa
ne w tym roku) i starań o podnie
sienie jakości produkcji (maleją 
ilościowe reklanąacje).

Ba, ale dlaczego pewien postęp 
w pracy .przemysłu lekkiego, a 
zwłaszcza coraz bardziej widoczne
starania przemysłu skórzanego o 
zdobycie względów klientów
znajdują odbicia w wynikach 
nansowych?

Z DWÓCH STRON

nie 
fi-

kiego. '"odobnie, iak 
atrakcyjnej produkcji 
stylnego. Rezultaty?
Przemysł obuwniczy 
rozwinął produkcję z

o rozwinięcie 
obuwia tek- 
Znamy je. 

wprawdzie 
tańszych su-

rowców, ale o standardzie raczej 
zniechęcającym klientów. Handel 
do dziś nie<może uporać się z’ za
pasami tęgo „dewizooszczędnościo- 
wego” obuwia. Fabryki naprawdę 
nie wysilały się przy jePo produk
cji. Także i wówczas, gdy zapasy 
importowanych skór kształtowały 
się poniżej krytycznego minimum.

W tym roku natomiast w. wa
runkach względnie poprawnego za
opatrzenia w importowane surow
ce fabryki obuwia z własnej inicja
tywy sięgnęły po tanie surowce 
krajowego pochodzenia. Przypadek? 
Może w jakimś stopniu zadecydo
wał o tym przypadkowy zbieg oko
liczności. Czym jednak tłumaczyć, 
że np. taki Chełmek zadał sobie 
nieco trudu z wprowadzeniem na 
rynek lnianych pantofli? Centrala 
Handlu Obuwiem niechętnie bo
wiem odniosła się do zgłoszonej 
wiosną przez przemysł propozycji 
zamówienia ich w większych iloś
ciach. Dopiero na tasiennej giełdzie 
w Poznaniu oferta m. in. Chełmka 
została przyjęta przez handel. Sta
ło się tak dzięki wylansowaniu .te
go obuwia przez warszawską hur
townię obuwia i sklepy branżowe.

LAT temu w dniu 1.XII. 
■ 1942 roku w okupowa-

ne’ Warszawie rozpoczął B swą działalność Instytutfaw Morski przy Tajnym
Uniwersytecie Ziem Za

chodnich — pierwszy wyższy zakład 
naukowy Polsce .kształcący w 
zorganizowanym procesie nauczania 
fachowców w dziedzinie żeglugi i 
handlu morskiego.

Powołanie tajnej uczelni morskiej 
było dowodem prężności polskiego 
podziemia* naukowego, które waży
ło się pod bokiem rozjuszonych 
zwycięstwami hitlerowców wytyczać 
jakże śmiały na ówczesne czasy po
lityczny. program nauczania, kon- 
spirować w zakresie organizacji wy
kładów, powielania skryptów itp. 
Organizatorzy podjęli trud kształce
nia 30-50 fachowców w dziedzinie 
handlu morskiego rocznie. Zadanie 
to było tym trudniejsze, że przed 
wojną uczelni podobnego typu nie 
było, a polska gospodarka .morska 
znajdowała się dopiero u poćząt-- 
ków rozwoju. Organizatorzy zamysł 
swój musieli więc podbudowywać 
wizją wybrzeża morskiego mad Bał

na Ich zapłacenie. Kary zostały tu 
najpoważniej podniesione. J choć 
wcześniej też dotkliwie odczuwał je 
przemysł, nięzależnie od postępów 
jakości swojej produkcji ocenianej 
według obowiązujących kryteriów. 
Niemożliwe?

W latach 1984^66 . uznane rekla
macje zmniejszyły się z 7,9 proc, 
dó 4,9 proc. Natomiast koszty ich 
wzrosły w przeliczeniu na jedną 
parę reklamowanego’ obuwia z 27,4 
zł do 50,52 zł, w tym roku dojdą 

' prawdopodobnie do 100 zł.
Dane te świadczą, że odbiorcy 

stosowali coraz bardziej surowe 
kryteria wobec . przemysłu skórza
nego. I — słusznie. Tyle. ,że dodat
kowe zaostrzenie kar,w tym roku 
(podwyższenie stawek) w warun
kach wprowadzenia wskaźnika ren
towności netto w przemyśle skórza
nym przekształciły kary z • instru
mentu ekonomicznego w mecha
nizm biczujący przemysł także i 
.wówczas, gdy zabiega o poprawę 
jakości swoich wyrobów.

Skutki odczuwane przez produ
centów w wyniku zaostrzenia kar i 
kryteriów ■ stosowanych przez od
biorców pogłębia swoista 
tacia systemu kar przez

ANOMALIE

„Chełmek” dostarczył

iriterpre- 
handel.

jednej z

Ostatnio • resort przemysłu lekkie
go zgłosił zdumiewający postulat: 
o zaznaczenie w obowiązującym 
Systemie kar. że za dostawy ko
rzystne dla handlu i pótrżebne na. 
rynku producenci nie będą obcią
żeni karami (!).

Przemysł — rzecznikiem infere? 
só.w rynku?

W sytuacji, w której „zysk” 2 
kar może przewyższać zysk z*nor- 
malnej działalności handlowej nię? 
uniknione są chyba przypadki 
schorzeń o patologicznym charak
terze. Przemysł je dostrzegł .wcze
śniej, niż inni, co łatwo zrozumieć, 
gdyż jest zainteresowany nie tyt
ko zmniejszeniem kar. ale także 
rozwijaniem przez handel aktyw
nych form sprzedaży i pogłę
bionych badań zmian w struk
turze popytu. Działalności tej nie 
sprzyja nadmierne zainteresowanie 
hurtowni „niehandlowymi” źródła
mi dochodów i możliwość finanso
wania przez nie kosztów nadmier
nych zapasów zgromadzonych w 
wyniku biednego rozeznania potrzeb 
rynku z tak obfitego źródła, jakim 
sa kary.;.

System kar ma służyć lepszemu 
zaopatrzeniu rynku. W .założeniu. 
W praktyce też, ale jakaś jego 
cześć zaczęła rządzić się „własny-
mi 
sze

prawami”, niestety nie zaw- 
zgodnymi- z tym założeniem.

wniouvch do funduszu premiowego 
do... kilku w przemyśle skórzanym 
i pozbawieniem co najmniej 1/3 za
kładów funduszu zakładowego.

Najwięcej 'kar płacą kombinaty 
garbarsko-obuwnicze. One w isto
cie decydują o Wynikach pracy ca
łego zjednoczenia, ale zarazem tak
że i o dobrym lub złym zaopatrze
niu rynku w obuwie, nie mówiąc 
już o tym, że od nich zależy powo
dzenie bardzo ambitnych planów 
eksportowych.

Dlaczego — kombinaty?
Są one nie tylko największymi 

producentami obuwia w kraju, ale 
także 1> obuwia w bogatym asorty
mencie. Usytuowane są zaś w miej
scowościach, gdzie Występuje defi
cyt rąk do pracy (Nowy Targ, 
Chełmek, Otmęt). Kary, jakie się na 
nich sypią i konsekwencje finanse-, 
we, jakie to za sobą pociąga utrud
niają im zahamowanie fluktuacji 
(obniżenie płac przez systematycz
ny brak premii). Przybrała ona 
aktualnie wysoce niepokojące roz
miary. Dość powiedzieć, że kluczo
wy przemysł skórzany nie wykonał 
w ciągu 1Ó miesięcy br. ilościowych 
planów produkcji z uwagi na brak 
ludzi — w najbardziej „karanych” 
kombinatach wzrosła fluktuacja do 
tego stopnia, że nie można urucho
mić pełnej drugiej zmiany.

Niedobra sytuacja, w jakiej zna
lazł się przemysł skórzany w tym

Z dniem 1 stycznia 1967 obowią
zują przemysł lekki ogólne warun
ki umów sprzedaży (OWUS), za
miast branżowych warunków do
staw, obowiązujących dawniej. 
Zmieniony system kar charaktery
zuje się: podwyższeniem stawek, 
kar za niewykonanie dostawy (trzy
krotnie w przemyśle skórzanym, o- 
połowę zaś w innych branżach 
przemysłu lekkiego) lub dostarcze
niem tet- W- innym’ asortymencie, 
wzorze, kblorze; wprowadza nowe 
tytuły kar np. za opóźnienie wy
syłki faktury itp. A có najważniej
sze, OWUS podwyższają podstawę 
wymiaru kary za dostawę towa
rów niewłaściwie zakwalifikowa
nych.

O ile przed dniem 1.1.67 dostaw
ca płacił karę od wartości towa
rów źle zakwalifikowanych w da- 
nei partii, to obecnie płaci kary od 
wartości całej partii, w której 
kontrola jakościowa handlu stwier
dziła — w oparciu o badania pró-. 
bek —. wyższa wadliwość wyrobów 
niż to przewiduje norma. A ponad
to koszt przeklasyfikowania towaru 
do niższego gatunku ponosi do
stawca. ,

Jeśli np. przed ,1967 r. w partii 
obuwia liczącej 1000 par kontrola 
handlu wykryła 15 proc- wyrobów 
niesłusznie zakwalifikowanych do i 
gatunku, to producent tracił 5 proc, 
od wartości przecenionych wyro
bów (150 par). Obecnie natomiast 
płaci 10 proc., ale od wartości ca
łej partii. Poza tym. w razie do
starczenia po raz trzeci w tym sa
mym roku kalendarzowym partii 
towaru z wadami stwierdzonymi 
przez odbiorców przy badaniu pier
wszej - partii (w innym asortymen
cie. ale o takiej samej pozycji cen
nikowej) obowiązuje kara za tzw. 
recydywę, wyższa o. 100 proc, od 
„normalnej” kary. A liczona jest 
również od wartości produkcji w 
cenach zbytu.,

Nie ma wiec co 1 dziwić się, że 
przy tak poważnym zaostrzeniu kar 
przedsiębiorstwom przemysłu skó
rzanego zaczęło brakować środków

hurtowni półbuty chłopięce ze skór 
cielęcych zamiast zamówionych ze 
skór Dukatowych (w takim samym 
kolorze i rozmiarach). Za zmianę 
zamówienia na bardziej korzystne 
dla rynku hurtownia polięzyła so
bie kary, i to podwójne. Dostawę 
/.Chełmka” potraktowała jako nie- 

' zamówiona (5 proc, kary od war
tości partii wykonanej z lepszej 
skóry), a w związku z tym swoje 
Zamówienie za niewykonane (15 
proc, kary od wartości partii obu
wia z gorszej skóry).
.Tego rodzaju przykłady swoiste

go pojmowania kar przez odbior
ców’ nie sa. niestety, odosobnione. 
Można znaleźć bez większego trudu 
inne, bardziej może jeszcze dra
styczne w rodzaju odmowy przyję
cia bez kary towaru wybitnie se
zonowego i poszukiwanego przez 
klientów, proponowanego zamiast 
innego towaru, wprawdzie zamó
wionego przez handel, ale zapełnia
jącego aktualnie magazyny... Moż
na powołać się na przykłady od
mowy przyjęcia towaru w I gatun
ku zamiast zamówionego przez 
handel w II gatunku...

Nieprawidłowości? W czasie dy- 
ękusji na temat kar .płaconych w 
tym roku przez przemysł lekki 
handlowi, jaka miała miejsce w 
dniu 8 listopada br. w Sejmowej 
Komisji Przemysłu Lekkiego .po
słowie wręcz stwierdzili, że wystę
puję wiele nonsensów w stosowa
niu kar umownych i orzekli, że 
.„..wysokość kar płaconych' często
kroć nawet przy braku winy pro- 
ducenta przekracza rozsądne gra
nice...” Powołując sie na przypad-

NIECO OPTYMIZMU

Źle się stało, że inicjatywę prze
jął przemysł. Żle się stało, że han
del dostarczył przemysłowi lekkie
mu tak wiele argumentów na o- 
bronę przed karami. Z .góry moż
na przewidzieć, że przemysł lekki 
wygra batalię o zmniejszenie kar, 
a przy okazji ureguluje wiele 
spraw na swoją korzyść. Zbyt po
ważne i niebezpieczne zjawiska 
wystąpiły w przemyśle lekkim w 
wyniku zaostrzenia kar, aby można 
pozostawić sprawy tak, jak wyglą
dały one w tym roku.

Ostatnio powołana została mię
dzyresortowa komisja, która ma do
stosować system kar do warunków 
pracy w przemyśle lekkim i jego 
specyfiki. Dezyderaty komisji 
zmierzają na ogól do złagodzenia 
systemu kar i rozwiązania niektó
rych spornych spraw w sposób ko
rzystny dla przemysłu np. kontrola 
jakościowa dostarczanych towarów 
do handlu ma być przeprowadza
na w fabrykach w znacznie szer
szym zakresie niż to jest obec
nie.

Handel mógł zapobiec nadaniu 
sprawie kar rangi poważnego pro? 
blemu ekonomicznego i społeczne
go. Normodawca zaostrzając .w tym 
roku kary równocześnie dopuścił 
możliwość obniżenia stawek kar do 
50 proc, przez branżowe hurtow
nie. Naturalnie w drodze porożu? 
mienia odbiorców z .zainteresowa
nymi zjednoczeniami przemysłowy? 
mi. Przewidział także możliwość, a

ki wypaczania w praktyce słusznej 
intencji przyświecającej twórcom 
przepisów o • karach konwencjonal
nych stwierdzili, że obowiązujący 
aktualnie system- kar nię snrzyja 
ponrawie jakości i nie mobilizuje - 
załóg dó zwiększonego -wysiłku.

Aby sprawa była jasna chciała- . 
bym zaznaczyć, że przypadki świad
czące o nadużywaniu kar przez 
handel nie sa zjawiskiem maso
wym. Handel może w dziesięciu 
przypadkach słusznie obciążać do
stawców karami, jeśli jednak w 
jedenastym lub dwunastym przy
padku egzekwuje kary, iw sposób 
mechaniczny, odbiorcy beda pamię
tali tylko o odmowie zmiany za
mówienia na bardziej korzystne 
dla rynku. e .

Niesprawiedliwe? Może i niespra
wiedliwe jest pamiętanie handlowi 
jego — powiedzmy — potknięć. ’ 
Zwłaszcza, że przemysł ma ich 
znacznie więcej na swoim koncie. 
Nie grzeszy bowiem ani solidnoś
cią, ani .. też skrupulatnością ' w 
przestrzeganiu umów zawartych z 
odbiorcami. Bądź co bądź jednak 
system kar ma służyć lepszemu 
zaopatrzeniu rynku i .poprawie ja
kości artykułów przeznaczonych na 
bezpośrednie potrzeby polskiej klien
teli. W żadnym więc razie nie 
może być wykorzystywany w spo
sób. który budzi nieufność produ
centa co do czystości intencji od
biorcy. Zwłaszcza że ten produ
cent jest dotkliwie karany za nie- 
wywiązywanie się ze zobowiązań 
przyjętych wobec odbiorcy. Wia- । 
domo zaś, że najtrudniej znieść 
kary niezasłużone.

nawet konieczność obniżenia sta
wek poniżej 50 proc. — w wyniku 
porozumienia -ministrów odpowied
nich resortów.

Nie przewidział jednak, że wska- 
■ zana w OWUS potrzeba elastycz

nego dostosowania systemu kar do 
potrzeb, możliwości i specyfiki po- 

• szczególnych branż przemysłowych 
nie znajdzie powszechnego zrozum, 
mienia wśród handlowców; Że nie
które hurtownie z godnym podziwu 
uporem będą odrzucały propozycje 
zjednoczeń przemysłowych w spra
wie zawarcia branżowych warun
ków dostaw. Także i wówczas, gdy, 
nadmierne obciążenie karami prze
mysłu doprowadziło do fluktuacji 
w branżach odczuwających silny 
deficyt zdolności przerobowych i; 
wytworzyło atmosferę' beznadziej-’ 
ności.

Dlaczego? Wydaje się. że .handel 
nie docenił znaczenia nowego sy
stemu finansowego i jego wpływu 
na przemysł, przecenił zaś rolę kar 
w zespole ekonomicznych instru
mentów ekonomicznego oddziały
wania na przemysł.

Ważne, że. dyskusja o karach' na 
publicznym forum jakby wstrząs
nęła handlem. Podjął on ostatnio 
wiele interesujących, przedsięwzięć 
zmierzających m. in. do polepsze
nia współpracy hurtowni z deta
lem i aktywizacji sprzedaży arty
kułów przemysłu lekkiego. Wiele 
wskazuje, że przemysł lekki rów
nież wyciągnął wnioski praktyczne 
z tegorocznych doświadczeń. O je
go zamierzeniach i inicjatywach 
handlu pomówimy jednak przy in
nej okazji;

tykiem liczonym na kilkaset kilo
metrów, zamiast 140 z roku 1939, 
miisieli zakładać przejęcie nowych, 
dawnych słowiańskich portów, ma
rzyła im Się flota handlowa o toha- 
żu miliona ton,, a w, saldzie rachun
ku kadrowego ci wizjonerzy, z taj
nego uniwersytetu dostrzegali mi
nusy.

I oto skończyła się wojna, a do 
Polski .wróciło cale Wybrzeże. Rok 
1945 był, dla Polaków rokiem ra
dości i niesłychanych obowiązków. 
Cały, Zrujnowany wojną kraj nie
cierpliwie oczekiwał na szybkie uru
chomienie portów i transportu mor
skiego, gdyż miały one’ węzłowe 
znaczenie w odbudówie kraju.

W ten układ faktów i system ko
nieczności życiowych nauka Polska 
weszła z-to 
szybko rzuconymi na konto .odbu
dowyWybrzeża. Już w pażdzierni- 

■kul945 roku rozpoczęła swą dzia- 
łalńość Wyższa Szkoła Handlu Mor
skiego w Sbpoćie (dzięki inicjatywie 
i twórczemu wysiłkowi .tych samych 
osób, które stanowiły mózg i kie
rownictwo Instytutu Morskiego). A 
zaledwie miesiąc wcześniej, bo w

dniu 8 września 1945 roku Mini
sterstwo Oświaty upoważniło doc. 
dr Władysława Kowalenkę do orga? 
nizacji tej uczelni.

Od sierpnia 1945 roku grupa oko
ło 20 studentów Instytutu Morskie
go (po dwu latach stpdiów okupa
cyjnych) objęła odpowiedzialne sta
nowiska eksploatacyjne na Wybrze
żu. W 1947 roku 17 studentów in
stytutu Morskiego uzyskało dyplo
my I stopnia wyższych studiów w 
zakresie shippingu i handlu mor
skiego. Pierwsi absolwenci Wyższej 
Szkoły Handlu Morskiego w liczbie 
87 osób otrzymali te same dyplomy 
w roku 1948. Dopływ nowych fa
chowców, młodej w pełni przygoto
wanej kadry do trud ych i skom
plikowanych operacji eksploatacyj
nych w przedsiębiorstwach żeglugo
wych, w zarządach portów, w.ma- 
klerce, w rybołówstwie, w admini
stracji Wybrzeża był zapewniony.

Kontynuatorką. Wyższej Szkoły 
.Handlu Morskiego od rOku akade
mickiego 1952/1953 jest Wyższa 
Szkoła Ekonomiczną w Sopocie. Od 
roku 1953 ućzęlnia ta,' posiadająca 
uprawnienia nadawania II stopnia

naukowego, wykształciła do roku 
1966 ok. 3 460 osób, w tym 2100 ma
gistrantów. Warto tu także dodać, 
że od roku 1959 Sopocka WSE na
dała około 60 doktoratów w dziedzi
nie ekonomicznych zagadnień tran- 
spostu i handlu morskiego.

Czy wszyscy absolwenci pozostali 
przy zawodzie shippingowca? Oczy
wiście nie, tak samo nie wszyscy, 
jak tó jest z wychowankami każde
go fakultetu wyższej Uczelni. Nato
miast należy tu dostrzec dosyć cha
rakterystyczne zjawisko: większość 
wychowanków tej handlowo-mor- 
skiej uczelni pozostaje ną Wybrze- 
żu.

Wielu absolwentów obecnej Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej pracuje 
na Wybrzeżu Jako publicyści, nau
kowcy, socjologowie, działacze par- 
tyjni, działacze społeczni itd. Tak 
Instytut Morski, jak ijkontynuator- 
ka tego zakładu naukowego, obecna, 
uczelnia w Sopocie, w programie 
nauczania uwzględniała .wykłady 
poza przedmiotami specjalistyczny
mi, obejmujące ■ historię lSłowian, hi-. 
s tonę i geografiękra j ów na dbał tyć?

kich,’ teorię ogólną prawa, socjolo
gię. Tak więc adepci wiedzy o ship
pingu i handlu morskim" szeroko 
włączali się w nurt życia społeczne
go Wybrzeża, miast portowych, 
przymorskich miast wojewódzkich i 
powiatowych.

Obecnie, gdy wielotysięczne rzesze 
specjalistów i fachowców wypełniły 
szczeliny naszego życia gospodarcze
go i społecznego nad Bałtykiem, u- 
dział wychowanków sopockiej WSE 
nie jest dominujący i nie może być 
zbyt przesadnie eksponowany. Gdy 
jednak, spojrzymy na to zagadnienie 
z pozycji lat 1945-1949, a tym’ wię
cej z pozycji roku 1942 — rolą In
stytutu Morskiego, kumulującego w 
swych zamierzeniach i praktycznej 
realizacji zapewnienie wykształconej 
kadry dla polskiej gospodarki mor
skiej była i chyba jest nadal bez
sporna.

'cospcbaucSbIIJ
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W
 1953 roku, mając 26 lat, 
• zostałem kierownikiem 
Fabryki Tektury w Krę- 
pie koło Zielonej Góry. 
(...) Spośród pięciu zakła- 

. dów produkcyjnych, na
leżących wówczas do Poznańskich 

Zakładów Papierniczych, Fabryka 
Tektury w Krępie była najbardziej 
zaniedbana, brudną, zawaloną set
kami ton rozkładającego się i cuch
nącego surowca. Hale produkcyjne, 
pomieszczenia sanitarne, domy 
mieszkalne bvły nie odnawiane i hie 
remontowane od lat przedwojen
nych.

Dotychczasowi kierownicy oraz 
Komitet Powiatowy Partii w Zie
lonej Górze przerzucali odpowie
dzialność za złe wynikj produkcyj
ne, bałagan i wysokie koszty na 
Dyrekcje Poznańskich Zakładów 
Papierniczych. Tą z kolei była zno
wu przekonana, że winę ponosi nie
dołężne kierownictwo, chronione 
przez sekretarza Komitetu Powia
towego. W takiej sytuacji, dyrek
tor pragnął, aby kierownikiem kło
potliwej fhbryki był ktoś z zarzą
du przedsiębiorstwa. Wyboru więk
szego nie, było, ponieważ objęcie 
tego stanowiska związane było z 
koniecznością przeniesienia się 
z Poznania na prowincję i zdecy
dowania sie na objęcie stanowiska. 
Dla mnie i mojej rodziny składa
jącej się wówczas z 4 osób była to 
poprawa warunków życiowych ze 
względu na uzyskanie dobrego 
mieszkania i zwiększenia wynagro
dzenia^ (...)

Kandydatura moja została za
twierdzona. Miałem dobry życiorys. 
Od 12 roku życia, czyli od 
początku wojny, byłem robotnikiem. 
Przez cztery lata w majątku rol
nym, następnie w fabryce i obozie 
pracy, a po zakończeniu wojny do 
1947 roku znowu w rolnictwie jako 
traktorzystą. Pracując zawodowo, 
zarówno w czasie wojny jak i po 
wojnie uczyłem się równocześnie. 
W 1951 roku ukończyłem studia 
ekonomiczne I stopnia w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej w Poznaniu. 
Od roku 1948 do 1951 byłem nau
czycielem wiejskim, a następnie 
przez okres 2 lat pracowałem w 
Poznańskich Zakładach Papierni
czych jako planista.

W 1951 roku wstąpiłem do partii. 
Prowadziłem wówczas szkolenie 
partyjne i chętnie zabierałem głos 
w dyskusjach ną zebraniach par
tyjnych. Miałem dobra opinię za
wodową i zaliczano mnie do akty
wistów partyjnych. (•■•)

Ścisłe kontakty z terenowymi 
władzami partyjnymi, sekretarzami 
Komitetu Powiatowego oraz przy
chylność władz politycznych, gospo
darczych i administracyjnych wpły
nęły ną umocnienie mojej pozycji 
wewnątrz zakładu i sprzyjały bu- 
dqwaniq mego autorytetu.

Załoga fabryki, która, kierowałem, 
składała się z repatriantów z róż
nych stron kraju, którzy osiedlili 
się w znacznej większości we wsi 
o tej samej nazwie co fabryka oraz 
częściowo również w innych mia
stach. Wszyscy posiadali małorolne 
względnie średniej wielkości gospo
darstwa rolne i wszyscy też pocho
dzili ze środowisk rolniczych. Nie 
posiadali' óni zatem żadnych tra
dycji robotniczych, a kierownika . 
fabryki traktowali jedni tak jak 
chłopi w przedwojennej Polsce — 
swego ekonoma, inni natomiast, 
czyli ci, którzy służyli w wojsku 
i byli na froncie albo w party
zantce, jak bliskiego dowódcę woj
skowego. Odwoływano się do mnie 
bardzo częstą w sprawach osobif 
stych i rodzinnych. Żony skarżyły 
się na mężów, żę przepijają zarob
ki, zadają się z innymi kobietami, 
biją. Mężczyźni na żony. Rodzice 
na dzieci.

Wyznaczyłem sobie od początku 
jako najpilniejsze zadanie dopro
wadzenie zakładu do porządku 
i czystości, ą jako ządąnie następne 
wyrobienie dyscypliny prący. We
spół z kierownikiem technicznym 
fabryki, szefem produkcji, sekreta
rzem POp i .przewodniczącym Rady 
Zakładowej opracowaliśmy plan 
uporządkowania' zakładu. (...)

Tą akcją porządkowa trwała oko
ło trzech miesięcy. Brudny, zabło
cony, cuchnący gnijącymi od lat 
szmatami zakład stał się wzorowy, 
odnowiony, ozdobiony, trawnikami, 
zielenią i dekoracjami. Postanowią 
łem dotrzymać zawsze słowa wobec 
załogi i poszczególnych pracowni
ków. Wiedziałem bowiem z własne
go doświadczenia, że ma to wieli 
kie znaczenie w utrzymaniu auto
rytetu i dyscypliny. Wystarałem się 
w zarządzie przedsiębiorstwa o pie
niądze na przyrzeczone nagrody. 
Wypłaciliśmy 3 nagrody zespołowe 
po 10, 7 i 5 tys. złotych oraz pkpło 
30 nagród indywidualnych po kil
kaset złotych. (...) Trzeba było rów'- 
nież ludzi karać za niechlujstwo 1 
nieporządek. (...)

Zagadnienia produkcyjne 1 eko
nomiczne były w tym zakładzie sto
sunkowo proste. Produkcja jedno
rodna, masowa, wytwarzaną syste
mem potokowym, zależała od 
sprawności technicznej maszyn i 
urządzeń. (...)

Szybko przekonałem się, że nąoje 
wiadomości zakreśli prgąnizacjl 
pracy, finansów i ekonomiki Przed” 
siębiorstwa przemysłowego w obec
nej pracy zawodowej do niczego 
sie nię .przydadzą; Odczułem nato
miast brak umiejętności technicz
nych . i to nie* n'a poziomie inzy- 
nierskim, kię jeszcze rzermeślni- 
czym, Interesowałem kię więc 
wszystkimi transmisjami, silnikami- 
maszynami i kotłami Parowymi, «X» 
lin drami suszącymi, rurociągami Ud.
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Brałem udział we wszystkich waż
niejszych remontach.

Mieszkałem w domu byłego wła
ściciela, mieszczącym się na terenie 
fabryki. Produkcja przebiegała w 
ruchu ciągłym, przez trzy zmany. 
Jednostajny szum maszyn usypiał 
mnje nocą, jak młynarza- odgłos 
poruszającego się koła wodnego. 
Gdy maszyna papiernicza stanęła 
wśród nocy, natychmiast budziłem 
się zaniepokojony, ubierałem i sze- 
dłerri do hal produkcyjnych, aby 
uczestniczyć w usuwaniu przyczyny 
postoju. Przy, normalnym ruchu fa
bryki ilość produkcji przypadająca 
na każdą jednostkę czasu byłą jed
nakową. Dlatego też niedopuszcza
nie do postojów i nieprzedłużanie 
czasu postojów planowanych decy
dowało o wynikach produkcyjnych 
i ekonomicznych zakładu. (...)

Środki na modernizację otrzyma
liśmy z zarządy przedsiębiorstwa, 
z funduszów na kapitalne remonty, 
natomiast jej zakres ustaliliśmy 
wespół z Dyrekcją Poznańskich Za
kładów Papierniczych, która, przy
dzieliła nam również projektantów 
do opracowania dokumentacji tech
nicznej. (...)

Prace zakończone zostały w za
planowanym terminie, fabryka ru

O potrzebie tworzenia
rzeczy nowych

szyła bez zakłóceń. Osiągnęliśmy 
produkcję większą od zaplanowa
nej o 10%. Tak wiec mobilizacja sił 
oraz przemyślana organizacją prac 
remontowych zostąly wynagrodzo
ne. Wykorzystałem przychylną at- . 
mosferę, która pogłębiła się jeszcze 
dzięki sprawnie przeprowadzonym , 
pracom modernizacyjnym oraz za- ‘ 
żądałem za 15% wzrost planu pro
dukcji o 10% zwiększony fundusz 
płac. Wyznaczono mi zadania 15% 
wzrostu'produkcji przy 8% wzroście 
funduszu płac. Było to bardzo ko
rzystne dla załogi, ponieważ przy
rost produkcji nie był osiągany 
wzrostem zatrudnienia, lecz przez 
lepsze wykorzystywanie efektyw
nego czasu pracy maszyn ,i urzą? 
dzeń. Znaczna część załogi uzyskała 
dzięki temu podwyżkę płac.

Nądszedł trzeci rok mojej pracy 
ną stanowisku kierownika fabryki. 
Praca stała sie spokojna, uporząd-

• kowana. O godzinie 7-ej rano od
prawa z kierownikiem technicz-. 
nym, szefem produkcji, kierowni
kiem warsztatów, transportu, zaopa
trzenia i zbytu prąz sekretarzem 
PÓP. Na naradzie tej szef pro
dukcji podawał wyniki produkcyj-
nę za ubiegłe 3 zmjany oraz re
ferował trudności i wysuwał żąda
nia do warsztatów, zaopatrzenia 1 
magazynu. Każdy miał zawsze wie
le do powiedzenia, ąle starałem się 
ograniczać narady do ‘ 1 godziny.

Rezerwowałem dla siebie 15—^20 
minut na podsumowanie narady i 
wydanie ■ polbceń. Wyrażałem się 
apodyktycznie, nie dopuszczając do 
dyskusji i stawiania innego zdania. 
Taki sposób wypowiadania się i po
stępowania miał chyba swoje źródło 
w zbytniej pewności siebie, jak 
również był podświadomie naślado
wany z przykładów obserwowa
nych (...).

Czy i na ile było to potrzebne 
trudno powiedzieć, ąle tąki był 
wówczas okres, takie metody dzia
łania, a ja wierzyłem mocno w 
skuteczność swego działania. (...)

Tymczasem ludzie zaczęli coraz 
bardziej krytykować złe stosunki 
w zakładzie.

Na początku lipca 1956 r. na 
ogólnej masówce załogi w burzli
wym nastroju niektórzy prarcowni- 
cy zarzucili mi kacykostwo, bez
względność, oderwanie się od ludzi. 
Mówiono również o nadużywaniu 
samochodu dla prywatnych celów i 
złym stosunku do ludzi, Były wy
powiedzi żądające w sposób kate-, 
goryczny mojego odejścia z zakła
du. Udzieliłem wówczas odpowiedzi 
na stawianą mi zarzuty, twierdzi
łem że są one nieprawdziwe, ąle 
obiecałem przemyśleć wszystko 
jeszcze raz i zgłosić -cały konflikt 
do rozstrzygnięcia jednostce nad
rzędnej i instancji partyjnej.

Były to dla mnie ciężkie prze
życia. Nie byłem do nich przygo
towany. W czasie owej masówki 

. oczekiwałem, iż po ^wystąpieniach 
krytycznych, bardzo surowych i 
ostrych ?e strony kilku pracow
ników przeciwko mnie, pozostała 
część załogi stanie w mojej obro
nie. Uczestnicy narady milczeli jed
nak ponuro 1 obojętnie. Znacznej 
większości ludzi chodziło w grun
cie rzeczy nie o zmianę kierownika 
lecz o likwidację błędów bkresu 
kultu jednostki, Nie potrafiłem so
bie tego uświadomić. Nie zdąwałą 
sobie również z tego sprawy załogą. > 
Trzeba było jeszcze czekać na to 
trzy i pół miesiąca, do przełomo
wego VIII Plęimm KC Partij.

W trzy dni po masówce zosta
łem powołany na ćwiczenia woj
skowe- żmiana środowiska zrobiła 
mi dobrze. Odzyskałem spokój, zro
zumiałem swoje błędy oraz ich tło 
i źródło. W wyniku kilku tygodńi 
rozmyślań doszedłem do przekona
nia, że: 1) stosowałem przestarzały, 

\ tradycyjny, autorytatywny system 
kierowania zakładem. Nie omawia
łem spraw fabrycznych z organi
zacją partyjną, związkową, z za- 
łpgą. Zebrania i masówki były wy
reżyserowane, uwagi załogi doty
czące spraw. fabrycznych nie były 
brane pod uwagę w codziennej 
działalności. Kierowanie fabryką 
polegało na codziennym wyda
waniu poleceń, kontroli ich wy
konania, stosowaniu kar i nagród; 
2) przeceniałem własne możliwości, 
siły i umiejętności. Sprzyjało to 
pseudodygnitarskim i pseudokacy- 
kowskim metodom postępowania. 
Z tego też powodu nie posiadałem 
w ogóle wolnego czasu dlą sie
bie 1 rodziny; 3) zaniedbywałem do
kształcanie się. Nie czytałem żad
nej prasy fachowej, książek i pod
ręczników, które mogłyby pogłębić 
moje wiadomości. Nie posiadałem 
również kontaktów z ludźmi i śro
dowiskami, od których mógłbym 

się czegoś nauczyć; 4) zahartowa
łem się jednak w pracy, nauczyłem 
się konsekwencji i zdecydowania 
we wdrażaniu porządku, dyscypli
ny, nowych przedsięwzięć technicz- 

. no-ekonomicznych; 5) poznałem
przydatność cila zakładu i dla włas
nej pozycji społecznej kontaktów 
i więzi z instancjami partyjnymi, 
radami narodowymi i jednostką 
nadrzędną.

*

W drugiej połowie 1956 roku do
bierano często kandydatów na sta
nowiska dyrektorskie drogą kon
kursów. Na propozycję Centralnego 
Zarządu Przemysłu Papierniczego 
w Łodzi tuż po powrocie z ćwi
czeń wojskowych wziąłem udział 
w konkursie na stanowisko zastęp
cy dyrektora do spraw finansowo- 
-hąndlowych w Myszkowskich Za
kładach Papierniczych w Myszko
wie. (...) W dniu 16 października 
1956 r. otrzymałem nominację na 
zastępcę dyrektora do spraw finan
sowo-handlowych. (...)

Nie zdołałem dobrze rozeznać się 
w sytuacji i opracować jakiegoś 
programu, a już wypadki narzu
ciły mi same sposób postępowania 
1 pociągnęły mnie za sobą.

W naszym przedsiębiorstwie za
powiedziana została masówka całej 
załogi. Miałem już doświadczenie 
z poprzedniej pracy i wiedziałem 
do czego to prowadzi. Podzieliłem 
się swymi uwagami z dyrektorem 
technicznym fabryki oraz sekreta
rzem Komitetu Zakładowego. Dy
rektor nączelny przebywał wówczas 
w sanatorium. Powiedziałem im, 
że przewiduję z całą pewnością 
wystąpienia przeciwko dyrekcji 
i niektórym kierownikom wydzia
łów, ,stawianie żądań natychmiasto
wego usunięcia niektórych ludzi ze 
stanowisk, żądań bytowych i ostrej 
krytyki dotychczasowych metod 
pracy.z ludźmi. Dyrektor technicz
ny, człowiek inteligentny i rozważ
ny zaproponował skontaktowanie 
się w tej sprawie z dyrektorem 
Centrąlnegp Zarządu i sekretarzem 
Komitetu Powiatowego Partii. Oby
dwaj oni wzięli udział w masów
ce, którą odbyła się w dużej hali 
fabrycznej — wykanczalni.

■ Udział w niej brało około 1 500 
osób. Na środku hali była usta
wiona platforma z desek na be
lach papieru. Ludzie stali lub sie
dzieli na stertach papieru, wypeł
niając halę po brzegi. Kto chciał 
to wychodził na platformę i wypo- 
wiądał się. Zebrani witali krzykiem 
i oklaskami każdą krytyczną wy
powiedź, przy czym im krytyka by- 
ła bardziej konkretną i osobistą 
tym większe wzbudzała ożywienie. 
Krytykowano metody postępówania 
całej dyrekcji i jej poszczególnych 
Członków» Komitetu Zakładowego, 
szefa personalnego, głównego księ
gowego I wielu innych kierowni
ków, mistrzów, brygadzistów.

Krytykowano metody pracy Ko
mitetu Powiatowego. Domagano się 
natychmiastowego usunięcia ze stą- 

, nówisk niektórych ludzi i załgwie- 
nia podwyżek Płac. Nąjwięcej gro
mów sypało się na nieobecnegq dy
rektora naczelnego, a nąstępnle ną 
uczestniczącego w masówce dyrek-

tora technicznego. Ludzie z miej
sca na' masówce zaczęli zgłaszać, 
kto winien zostać dyrektorem, kto 
sekretarzem, kierownikiem itd.

W .czasie trwania masówki fa
bryka produkowała normalnie. Ma
szyny papiernicze, kotłownia i si- 
łownia były normalnie obsługiwa
ne przez swoje załogi. Masówkę 
zakończyło wystąpienie dyrektora 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Pąpierńiczegp Henyyka Pawłowskie
go. Był on łubiany i szanowany 
przez ludzi, Swą karierę dyrek
torską rozpoczął od robotnika, a w 
Myszkowie był znany, ponieważ w 
1951 roku zajmował to stanowisko 
dyrektora. W wystąpieniu tym moż
ną było poznać dyręktora-dyplo- 
matę, posiadającego doskonałe do
świadczenie, wyczucie oraz znajo
mość psychiki załogi. Orientował 
się on również doskonale w za
chodzących w kraju przemianach, 
do których nawiązał w swym wy
stąpieniu. (...)

Od początku listopada zaczęła 
działać Rada Robotnicza. Dokona
liśmy również w tym czasie po
działu zadań w dyrekcji. W skład 
pionu, za który odpowiadałem 
wchodził dział zaopatrzenia, zbytu, 
transportu, finansowy i administra

cyjny. Ponadto z upoważnienia dy
rektora naczelnego nadzorowałem 
księgowość oraz działy zatrudnie
nia i planowania. Przedłożyłem za
raz na pierwsze posiedzenie Rady 
Robotniczej ocenę funduszu płac 
oraz propozycje uporządkowania 
spraw płacowych. (...)

.Dla możliwie bezbolesnego zlik
widowania przerostów zatrudnienia 
zaproponowaliśmy uruchomienie 
produkcji ubocznej przez zbudowa
nie cegielni, wykonywanie pusta
ków żużlowych oraz papuci z od
padów filców papierniczych. Od
działy produkcji ubocznej miały za
trudnić łącznie około 100 pracow
ników, przesuniętych z fabryki. 
Proponowane przedsięwzięcia były 
trudne do przeprowadzenia. Silnie 
przeważały w załodze tendencje do 
równego podziału płac, nagród i 
premii, co było oczywiście absolut
nie nie do przyjęcia. Plan został 
jednak zaakceptowany i stopniowo 
zrealizowany. (...)

Gdy okres „burzy” przeminął, mo
głem już spokojniej zastanowić się 
nad metodami pracy i swoim wkła
dem w rozwój przedsiębiorstwa. W 
oddziaływaniu na wyniki pracy za
łogi zaeżąłem popularyzowąć zna
czenie funduszu zakładowego jako 
materialnego bodźca wzrostu spo
łecznej wydajności pracy. W tym 
celu dokonaliśmy podziału zadań 
akumulacyjnych na poszczególne 
wydziały produkcyjne, obliczyliśmy 
ile złotych przypada na poszczegól
ny wydział za 1 900 zł pbniżki kosz
tów i pokazaliśmy, jakie kryteria 
muszą być spełnione, aby wypłacić 
nagrody z funduszu zakładowego. 
Na kwartalnyęh naradach z zało
gami wydziałów informowaliśmy o 
wynikach pracy, o tym jaka kwo
ta została już odpisana ną koncie 
funduszu zakładowego. Sprawy te 
interesowały ludzi, oddziaływały na 
ich postępowanie produkcyjne. (...)

Zająłem się również sprawą roz
liczeń surowców oraz uporządko
waniem kalkulacji kosztów, a ze 
spraw administracyjnych, upiększe
niem fabryki i miasta, zorganizo
waniem systemem gospodarczym 
składowisk krytych do surowców 
oraz mechanizacja placu drzewne
go. Wszelkie nowe przedsięwzięcia 
omawiałem W gronie dyrekcyjnym, 
uzgadniałem szczegółowo z kierow
nikami odpowiednich działów oraz 
informowałem o nich Komitet Za
kładowy, a czasem również Radę 
Robotniczą i Rade Zakładową. 
Sprawy bieżące starałem się po
zostawić poszczególnym działom 
i ich kierownikom, ,(...)

Inicjatywa i pomysłowość tłu
miona dotychczas przez konserwa
tywny, autokratyczny, system za
rządzania. rozwinęła się ' ’ 
na wszystkich odcinkach
•siła widoczną poprawę 
działalności gospodarczej, 

poważnie 
i przyno- 
wyników 
a przede .
ludzi i .wszystkim samopoczucia

zrodzenia się przekonania załogi
o jej roli właściwego gospodarza 
zakładu.

Najlepszym moim przyjacielem 
i powiernikiem był wspomniany już 
dyrektor techniczny inż. Jan Bor- 
niński. Po pracy często omawia
liśmy sprawy bieżące 1 możliwości 
rozwojowe zakładu. Ocenialiśmy 
postępowanie włąsne oraz innych 
pracowników. Szczera i przyjaciel
ska wymiana zdań była mi .bar
dzo potrzebna. W przedsiębiorstwie 
konieczne było zachowywanie cią
głego spokoju pomimo dużego wy> 
czerpania nerwowego i pomim« 
częstych, wewnętrznych wątpliwości ____ _ _ ,
czy się, właściwie postępuje. Toteż „ się do wprowadzenia technicznie 
chętnie korzystałam z okazji wy- uzasadnionych norm pracy. Na pro-, 
nurzenia sic, podzielenia wątbli- pozycję dyrektora naczelnego chęt’ 
wośclami i ponarzekania, wobec nie przyjąłem nadzór nad tymi prai 
bliskiego współpracownika i przy- cami jako przewodniczący komisji 
jąciela, znającego doskonale wszyst- głównej. Z racji tej funkcji mla- 
kip zagadnienia przedsiębiorstwa, łem możność rozwinięcia dziąłab

Wiele cennych pomysłów i planów 
rodziło się w wyniku tych roz
mów, które następnie były realizo
wane przynosząc postęp ekonomicz
ny 1 techniczny. (...)

*
W 1959 roku zmieniłem tokład 

pracy jak również branżę i resort, 
Propozycję mojego przeniesienia 
służbowego wysunął nowy sekre
tarz Komitetu Powiatowego Partii, 
który chciał w ten sposób przy
chylić się do opinii dyrekcji Zjed
noczenia w sprawie ' konieczności 
wymiany dotychczasowego dyrekto
ra ekonomicznego w Zakładach Me
talurgicznych, zę względy ną niepo
siadanie przez niego ’ kwalifikacji. 
Zmiana ta odpowiadała mi ze 
względu na możliwość praktycznego 
poznania problematyki ekonomicz
nej w przemyśle ciężkim, większe 
płace oraz zmianę otoczenia.

W skład Myszkowskich Zakła
dów . Metalurgicznych, produkują
cych odlewy staliwne surowe i ob
robione do budowy taboru kolejo
wego i przemysłu maszynowego 
wchodził stary zakład, szczycący 
się 180-letnią historią oraz znaj
dująca się w budowie Nowa Od
lewnia Staliwa. Załogi obu tych 
znajdujących sie w bezpośrednim 
kontakcie zakładów były do siebie 
zupełnie niepodobne, inaczej reago
wały na stosowane metody zarzą
dzania i kierowania.

Pracownicy starego zakładu po
siadali duży stepień wyrobienia 
społecznego, przywiązanie do tra
dycyjnych zawodów formierza, mo
delarza, wytapiacza. Zależało im na 
dobrym imieniu zakładu, należy
tych wynikach produkcyjnych, wy
sokiej ocenie jakości produkcji 
przez odbiorców. Powiązania ro
dzinne, pokrewieństwo, koleżeństwo 
oddziaływały w dużym stopniu na 
postępowanie załogi. (...)

W rozumowaniu swym popełni
łem błąd wynikający z rozcią
gnięcia opinii o załodze całego 
przedsiębiorstwa na podstawie ro
zeznania tylko załogi starego za
kładu. Metody zarządzania oparte 
na świadomości, ambicji, samokon
troli załóg! oraz uwzględniające ist
nienie powiązań rodzinnych i towa
rzyskich nie pasowały do załogi no
wego zakładu, ponieważ nie posia
dała ona żadnej z wymienionych 
cech. Nowy zakład miał projekto
waną sześciokrotnie większą pro
dukcję aniżeli zakład stary. Jego 
wyposażenie techniczne, chociaż 
jeszcze . niekompletne, było na 
wskroś nowoczesne. Nie istniała 
jednak w tym zakładzie załoga 
ludzka o jednolitych, ukształtowa
nych cechach. Około 80% zatrud
nionych stanowili ludzie z zapad
łych wiosek kieleckich, którzy po 
raz pi.erwszy zetknęli sie z wiel
kim przemysłem, a w skład pozo
stałych 20% wchodzili przeważnie 
pracownicy, którzy nigdzie nie po
trafili pracować dłużej aniżeli kil
ka tygodni, a najwyżej miesięcy. 
Wiele czasu musiało jeszcze upły
nąć, aby z takiego liczącego 3 ty
siące ludzi zbiorowiska wyrosła 
jednolita, związana z zakjadem i 
jego celami załoga. (...) _

Zadania inwestycyjne przez wiele 
lat nie były wykonywane. Przeka
zywanie do eksploatacji nowych 
mocy produkcyjnych odbywało się 
ślamazarnie z kilkuletnimi opóź
nieniami. Plany produkcyjne u- 
względniające eksploatację nowych 
hal produkcyjnych, maszyn i urzą
dzeń nie były wykonywane. (...) 
Za takie wyniki działalności mu- 
siał ktoś ponosić konsekwencje. 
Przez kilka lat pomoc Zjednocze
nia i Komitetu Powiatowego pole
gała głównie na ,,wychowywaniu” 
•dyrekcji, wyjaśnianiu jak nie po
winno być, przekonywaniu, że źle 

• pracujemy. Od 1960 do 1963 roku 
zmieniono czterech dyrektorów, 
dwóch głównych inżynierów i trzech 
zastępców dyrektora d.s. inwe
stycji. (...)

Na stanowisko •dyrektora powo
łano wreszcie młodego, 30-letniego, 
energicznego i rzutkiego inżyniera. 
Ułatwiono mu działanie, cjając.Wy
jątkowe poparcie, niekontrolowane 
zaufanie, dodatkowe środki płatni
cze i specjalne uprawnienia. W rze
czywistości nowy dyrektor nie mu- 
siał liczyć się z Komitetem Za
kładowym i Radą Zakładową. Spo
wodowało to po upływie roku 
wprowadzenie autokratycznych me
tod kierownictwa, nieliczenie się 
z nikim i niczym, fałszywe prze
konanie dyrektora o swych zasłu
gach. Ludzie stali się zastraszeni 
i bojażliwi. Czuli się coraz to 
mniej współgospodarzami przęd^ię? 
biorstwa. Wyprowadzenie przedsię
biorstwa do przeciętnego poziomu 
wyników gospodarczych potrakto
wano jako niebywałe osiągnięcie. 
Zapomniano , powiedzieć początku-? 
jącemu, niedoświadczonemu dyrek
torowi, że umocnienie dyscypliny, 
zakończenie inwestycji oraz iippi 
rządkówanie zakłądu to jeszcze nie 
koniec osiągnięć, a dopierp ich po-? 
czatek. , 

Takie były moje nowe warunki 
pracy. Korzystałem jpż więlę ze 
swych dotychczasowych doświad
czeń- (-)

Swoją działalność zawodową 
oparłem ną długofalowym, program 
mie działania, obejmującym ' kjika 
głównych zamierzeń organizacyj
nych orąz sprawy wymiapy nie
wykwalifikowanych pracowników 
na stanowiskach kierowniczych 1 
koncepcyjnych. („,) .

W końcu 1960 rpku przedsiębtor- 
stwo nasze’ zostało zobowiązane ao 
podjęcia prac nad przygotowaniem

ności we wszystkie" służbach 1 plo
nach organizacyjnych przedsieb.or- 
s^Wiele czasu, faktu i stanowczo
ści wymagało zagadnienie wymia
ny ludzi nie posiadających potrzeb
nych kwalifikacji n£ zajmowanych 
stanowiskach. Sprawy tej me moż
na było powierzyć działowi kadr, 
bo i tam dokonywaliśmy zmian.C..). 
Usuwanie ze stanowisk ludzi, któ
rzy po kilka lub kilkanaście lat 
wykonywał} funkęje kierownicze 
było sprawa trudpą. Ludzie ci pyli 
przekopani, Że dzieje im się wiel
ka krzywda osobista. Nie czuli się 
gorszymi od mającej ich zastąpić 
nowej, młodszej kadry.

Znalezienie i przyjęcie kilkudzie
sięciu nowych pracowników posia
dających pełne kwalifikacje wyma
gało również dłuższego okresu. 
Przyjęliśmy wiec inną taktykę 
działania. Nowo otrzymane w zwią
zku z rozwojem przedsiębiorstwa 
etaty wykorzystywaliśmy tylko dla 
pracowników z wyższym wykształ
ceniem ekonomicznym i technicz
nym. (...)

Starałem się również przygoto
wywać stopniowo dotychczasowych 
kierowników do przejścia na inne 
stanowiska. (...) Takie szczere, spo- 

.kojne rozmowy, a nieraz również 
dyskusje zawierające różnice po
glądów na spra,wy kadrowe były 
przydatne i pożyteczne. Przyczyni
ły się do rozładowania napięcia. (...)

Weryfikację kadrową przeprowa
dziliśmy więc uczciwie, czas jej 
trwania wynosił dwa lata. W bm 
czasie mieliśmy też za sobą znacz
ną część prac przygotowujących 
przedsiębiorstwo do wprowadzenia 
technicznie uzasadnionych norm 
pracy. Przejście na ten system 
oceny wydajności pracy i związa
nego z nim wynagrodzenia za pra
cę nastąpiło od początku 1964 ro
ku. (...)

Mogłem teraz ułożyć sobie pracę 
i życie wygodnie, zajmując się tyl
ko zagadnieniami podporządkowa
nego mi pionu administracyjno- 
-handlowego. (...) Ograniczałem do 
niezbędnego minimum ingerencję w 
sprawy bieżące, dyskutowałem z 
kierownikami długofalowe progra
my działalności poszczególnych 
działów i wydziałów.

W swoim przekonaniu dyrektor 
powinien przede wszystkim inicjo
wać i rozwijać postęp w przedsię
biorstwie, a nie tylko -troszczyć się 
o wykonywanie planów produkcyj
nych, utrzymywanie porządku orga
nizacyjnego, dyscypliny pracy i po
leceń władz nadrzędnych. (...) W 
przedsiębiorstwie naszym była już 
kadra młodych, ambitnych, wy
kształconych pracown.ków, którzy 
dostrzegali niedociągnięcia, wskazy
wali ich przyczyny i potrafili wy
suwać propozycje. Aby utworzyć 
legalną platformę do krytyki, wy
miany poglądów i dokształcania się' 
zorganizowaliśmy Koło Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego. (...)

W przedsiębiorstwie naszym zo
stała powołana służba ekonomicz
na, jako jedna z pierwszych w 
kraju w rozumieniu Uchwały Ra
ti” Ministrów nr 244. Zgodnie z wy
rażonym przez siebie życzeniem zo
stałem od 1 kwietnia 1965 roku 
głównym ekonomistą, zastępcą dy
rektora do spraw ekonomicznych. 
Stanowisko to było bardziej cie
kawe od dotychczasowego, umoż
liwiało rozwinięcie własnej pracy 
koncepcyjnej 1 podnoszenie kwali
fikacji.

Moja nowa praca nie była jednak 
łatwa i napotykała poważne 
opory. (...)

Sporządzane przeze mnie przy 
pomocy służbv ekonomicznej anali
zy przedsięwzięć inwestycyjnych, 
remontowych, technologicznych czy 
organizacyjnych; jeżeli wykazały 
brak uzasadnienia ekonomiczn°go, 
a’ dotyczyły zamierzeń zaakcepto
wanych już uprzednio przez dyrek
tora albo głóymegn inżyniera, były 
odrzucane. W takiej sytuacji sta
łem się niewygodny dla dyrektora 
przedsiębiorstwa, który cenił sobie 
spokój, osobiste, autokratyczne me
tody zarządzania, uległość | służal
czość. (...) Z tymi dokuczliwymi 
kłopotami radziłem sobie skutecz
nie i zapewne stawiane przeszkody 
pokonałbym ostatecznie. ale Mysz
kowa wraz z jego stosunkami spo
łecznymi zaczęła mieć dosyć moja 
żona. Czwórką naszych dzieci po
trzebowała lepszej opieki ze strony 
ojca. Najstarszy svp chodził do li
ceum ogólnokształcącego a pozo
stałe dzieci do szkoły podstawo
wej. (...)

Pq przeszło 12 latach „dyrektom- 
wąnią” ną głębdkięj prowincji wró
ciłem, w wyniku własnych starafh 
do Poznania. Zostałem przeniesio
ny służbowo w styczniu 1056 r. na 
stanowisko naczelnika wvdztolu 
zaopatrzenia do Zjednoczenia. (...) 
Otrzymałem to samo uposażenie co 
dotychczas oraz piekne 3-pckojowe 
mieszkanie w nowym budownictwie 
i w dogodnym położeniu. Zę zmia
ny tej a. zwłaszcza z nowego miesz
kania cieszy się bardzo moja' źo- 
na, twierdząc że teraz dopiero ma 
meza. a dzieci ojca.

Mnie jednak nowa praca wy- 
daie się zbyt mało skomplikowana i 
Prwsta. Brak w niej elementów 
walki, nąpieeią, tw^orzgnią rzeczy 
nowych, postępowych. Brak mi tej 
□ vnamiki i bogactwa zdargeń i sy- 
toąpji. jaką, spotyka sie w przed
siębiorstwie przemysłowym Na
wiązałem koptokto towarzyskie z 
ciekawym! ludźmi ze Środowiska 
przemysłowegp i artystycznego', ko
rzystam z tęgo, uzppętoią ąc braki 
w wykształceniu ogólnym. Uczę
szczamy z żoną do teatrów i kto 
Uczę sie jeżyka francuskiego. 
cle wydato mi się obecnie zhvt 
łatwe Nie chciąlbyto. aby -tąkim 
byłę dla mnie ną zawsze.

KANDYDAT NA STUDENTA



N
ajstarszy z dotychczas warsz© 
szklarskich z w,ieku X-Xl 
odkryto w Wolinie. ' Po
dobny zakłąd z tego sa- 
, roego okresu odkryto w 
Opolu. Pierwsza hutą, szkła,- znana 

juz nawet ze źródeł pisanych, po
wstała na początku XIV w. w 
Poznaniu.

E ui opa i świat zapoznali się 
wkrótce z kunsztem prawdziwym i 
umiejętnościami, niezwykłymi pol
skich szklarzy, którzy w r 1619 
zbudowali pierwszą hutę szkła' na 
ziemi amerykańskiej. Jeśli założy- 
my. ze Cl pionierzy i artyści przy- 
wiezh ze sobą również narzędzia i 
rysunki przyszłego obiektu, to mo- 
zemv nawet mówić'..; o eksporcie 
polskiej myśli technicznej na za- 
chędnią półkulę na początku wieku

Przed II wojną światową w Pol
sce było 130 hut szkła, ale czyn
nych jedvrue 69 i to reprezentują
cych raczej nie najwyższy standard 
tecnmczny. 16,5 tys. zatrudnionych 
w przemvś’e szklarskim robotni
ków wytwarzało ponad 113 tys. ton 
szk.a okiennego, opakowaniowego, 
szklą gospodarczego i technicznego. 
Piodokcja szkła na 1 mieszkańca 
Po’s n wynosiła wówczas 3,5 kg.

Dziś przedsiębiorstwa jednozakła
dowe i wielozakładowe w przemy
śle szklarskim grupują ponad 100 
zakładów produkcyjnych. Huty 
szkła znajdują się w 15 wojewódz
twach. Wachlarz asortymentowy 
wytwarzanych przez przemysł 
szklarski Wyrobów wynosi 26 tys. 
pozycji. Produkcja przemysłu wzro
sła do ponad 600 tys. ton w roku 
1966. Ok. 14 proc, produkcji prze
znacza się na eksport. Szkło do za. 
gród chłopskich w Turcji, wazy do 
ponczu dla Anglików, termosy dla 
Skandynawów, puchary j czarki 
zdobione zlotem dla cesarzowej Ira
nu. Na liście odbiorców zagranicz
nych przemysłu szklarskiego (głów
nie w krajach kapitalistycznych) 
znajdują się klienci z 30 krajów. 
Kontynuując w pewnym sensie tra- 
dvcje eksportu myśli techniczpej z 
XVII w., przemysł szklarski eks
portuje również kompletne obiekty 
przemysłowe, a przede wszystkim 
huty szkła.

„Szkło piękne, jak kryształ” po
wiadają o naszych wyrobach kone
serzy za granicą i zgłaszają nowe 
i nowe zapotrzebowania, gdyż wie
dza dobrze, że i kunszt pnjskieh 
szklarzy liczy sobie ponad 1Q00 lat 
pięknej tradycji, a oprócz tego i... 
piasek mamy go.dńy pozazdroszcze
nia. Po 7 doi. za 1 tonę możemy 
sprzedawać go na rynku świato
wym, a przecież do roku 1959 sąmi 
importowaliśmy piasek szklarski z 
Ho’andii i Niemiec.

Wydaje się, że osiągnięcia nasze
go przemysłu szklarskiego znajdują 
obecnie uznanie nje tylko za grani
cą Sytuacja na rynku krajowym 
różni się (mimo występujących je
szcze tu i ówdzie braków asorty
mentowych) pod wieloma względą- 
mi od tej, o której pamiętamy 
sprzed kilku zaledwie laty. Świa
domość dystansu dzielącego nas Od' 
czasów niezbyt odległych określa 
chociażby zwykły wskaźnik staty
styczny — 20 kg produkcji szkła na 
1 mieszkańca w r. ub. Nie mówiąc 
już ■ o rozrzucie asortymentowym, 
zaspokajającym — może jeszcze nie 
w pełni — potrzeby wielu gałęzi 
przemysłowych, wychodzącym co
raz śmie'ej naprzeciw nader uroz
maiconym upodobaniom i gustom 
klientów sklepów detalicznych ,w 
dobie, kiedv niemal niepostrzeżenie 
rynek sprzedawcy przekształcił się 
w rynek nabywcy ze wszystkimi 
wynikającymi stąd dla przemysłu 
konsekwencjami.

ETAPY ROZWO.TO — 
KIERUNKI PRZEMIAN

W nomenklaturze „ważności" po
szczególnych gałęzi przemysłowych 
dla gospodarki krąju przemysł 
szklarski znajduje się na dalekiej, 
bo szesnastej pozycji. Wartość rocz. 
nej produkcji przemysłu w stosun
ku do wartości ogólnej produkcji 
przemysłowej kraju wynosi od 0,6 
do 0,8 proc.,* zaś zatrudniwię 1,2 
proc.

Na przestrzeni wielu lat nakłady 
inwestycyjne nie płynęły tu zbyt 
wartkim strumieniem. Po pierw
szym etapie uruchomienia (często 
sposobem gospodarskim) nieczyn
nych lub zdewastowanych zakładów 
w latach 1945—1949, dopiero w la
tach 1950—1955 przemysł otrzymu
je pewne środki na dalszą. Odbudo
wę i częściową modernizacje za
kładów produkcyjnych. Okres 
„boom”-u inwestycyjnego tp lata 
1956—1960, kiedy to na rozbudowę 
przemysłu przyznano ponad 3.393 
m’n zł. Lata 1961—1965 stanowią 
okres umiarkowanego tempa roz
woju przemysłu. Podejmuje się 
wówczas próby bardziej zdecydo
wanego profilowania produkcji z 
uwzględnieniem trendów świato
wych, z większą, dbałością ó kpny 
sumenta krajowego. W tym |eż 
okresie oddano dó użytku 25 od
działów produkcyjnych, co było 
swoistym rekordem w stosunku do 
lat ubiegłych. Umożliwia to b. po
ważny wzrost produkcji, który w 
poszczególnych. (zasadniczych) bran
żach przemysłu szklarskiego przed, 
stawiał się następująco:
— SZKŁO OPAKOWANIOWE - P0”®?, 

6-krotny wzrost (udział w branży 
40 proc.);- SZKŁO stołowe -- 2-krotny wzrost 
(uddal w branży 11 proc.): -

— KRYSZTAŁY ■” 7-krotny wzrost 
(uci-ial w branży 11 proc.):— szkło budowlane - s-krotny 
wzrost (udział w branży «• P™c-h- SZKŁO TECHNICZNE - ponad ’ 
krotny wzrost (udział w branży 1» 

Modernizacja hut oraz postęp 
organizacyjny, jak. również budowa 
nowych oddziałów produkcyjnych 
spowodowały, iż średnioroczne ^tem
po rozwoju przemysłu szklarskiego 
w okresie powojennym Sięga 10 
proc., przy czyrń największą dyna
mikę wykazują zakłady pródMK^ 
ce szkło opakowaniowe i szkio 
techniczne. . , . .

Od wyników produkcyjnych te
go „szaraka" na liście krajowych 
producentów zależą już w znacz
nym stopniu nie tylko perspektywy

zaopatrzenia rynku wewnętrznegą 
• i. wyniki naszego handlu zagrahicz- 
negó. Przemysł szklarski stanowi 
zarazem ważne ogniwo gospodarcze 
dla takich gałęzi, jak; przemyśl 
rolno-spożywczy, chemiczny j far
maceutyczny, teletechniczny i elek
troniczny, tabor kolejowy i samo
chodowy, budownictwo oraz prze
mysł stoczniowy i inne. Tak więc 
nie zawsze chodzi o wskaźnik staty
styczny udziału w globalnej pro
dukcji przemysłowej kraju, który 
istotnie prezentuje się dość skrom
nie.

Jest to przemysł; gdzie pracują 
nowoczesne automaty (np. szkło w 
Sandomierzu wytwarza się przy po
mocy wydąjpych maszyn pracują
cych >w oparciu o metodę Pitbour- 
ghą, które stanowią ostatnie słowo 
techniki ną święcie), a jednocześ
nie złote ręce artystów wyczaro
wują jedyne i niepowtarzalne w

SZKŁO

PRZEMYSŁ 
STARY 
JAK KRAJ

WŁODZIMIERZ RADWAN

swym doskonałym kształcie wyro
by, godne zbiorów muzealnych. W 
tej niezwykłej branży tradycja rze
miosła artystycznego i osiągnięcia 
techniki XX wieku tworzą niekie
dy swoistą syntezę, znajdującą swój 
wyraz w wyrobach przemysłu sta
rego, jak kraj.

Z MYŚLĄ O PRZYSZŁOŚCI

Ostatnie 10 lat w liczących 1000 
lat dziejach przemysłu szklarskiego 
w Polsce stanowią okres, w którym 
w zasadzie został zakończony etap 
rozwoju przemysłu poprzez budowę 
nowych zakładów lub też moder
nizację zakładów starych. Nie ule
ga jednak wątpliwości, że dalsza 
rozbudowa, mocy produkcyjnych 
przemysłu szklarskiego w drodze 
zwiększonych nakładów inwesty
cyjnych nie rozwiązuje istniejących 
w tej branży problemów i dylema
tów. Obecnie chodzi już o intensy
fikację istniejących mocy produk
cyjnych, o modernizację zmierzają
cą do bardziej zdecydowanego pro
filowania produkcji i koncentracji 
na asortymentach opłacalnych za-' 
równo w rachunku na użytek we
wnętrzny. jak i w rachunku efek
tywności eksportu. 14-procentowy 
udział eksportu w całości produkcji 
przemysłu uzasadnia, jak się wy
daje, zwrócenie szczególnej uwagi 
na wymieniony rachunek. Przemysł 
szklarski posiada szczególnie ko
rzystne warunki pomyślnego roz
woju (obfitość doskonałych jakoś
ciowo piasków, rozbudowana bazą 
pahwowo-energetyczna, kądra wy
sokiej klasy dziedzicznych fachow
ców. znakomita koniunktura na 
rynkach zagranicznych itp.). Należy

MEWA" jest łodzią żaglową 
składaną produkcji Wytwór- 
" ni Wyrobów Precyzyjnych w 

Niewiadowie. „Kuchcik" natomiast 
jest nazwą płynu do mycia naczyń 
kuchennych z Zakładów Wytwór
czych ZSS „Społem" w Kielcach. 
Obydwa te wyroby znalazły się na 
liście ponad 2900 artykułów wyróż
nionych w tym roku znakiem ja
kości. Wartość ich produkcji w ska
li roku przekracza 15 mld zł. Jest 
to już znaczna kwota w porównaniu 
z wartością wyrobów zgłaszanych 
do orzecznictwa Biurą Znaku Jar 
kości w poprzednich łatach.

Wśród wvrobów rynkowych, któ
re w trzecim kwartale uzyskały 
znak jakości, znajduje się m. In. 
odbiornik sieciowy „Tango" z ZR 
im. Kasprzaka .szczotka mechanicz
na do czyszczenia dywanów i chod
ników „Krysia" z Rzemieślniczej 
Spółdzielni Ząopatrzenia i Zbytu 
Usług Budowlanych i Różnych w 
Jeleniej Górze, 14 rodzajów farb 
i lakierów, w tym m. in. farby 
plakatowe z Krakowskich Zakładów 
Chemicznych PT, naczynia kuchen
ne z huty „Silesia" oraz z Mysz^ 
kowskich i Olkuskich Fabryk Na
czyń Emaliowanych (rondle, patel
nie, maszynki tureckie, czajnik|, 
dzbanki do wody itp.).

Nadal wyróżniają się wśród pro
ducentów mebli Jarocińskie Fabry-i 
ki Mebli, uzyskały one w I11 kwar
tale znak jakości dla 18 wyrobów, 
w tyni dla 14 znak klasy świator 
węj „Q”. Tym przodującym zakła
dom niewiele ustępuj Obornickie 
i Bydgoskie Fabryki Mebli. Pierw
szym z nich przybyło ostatnio 17 
wyrobów ze znakiem jakości, w 
tym 11 że znakiem „Q", drugim — 
10, w tym połowa oznaczonych ,,Q".

W wyrobach przemysłu odzieżo
wego znalazły się ciekawe nowa
lijki w rodzaju koszul z elanoba«- 
wełny produkcji Gnieźnieńskich 1 
Zbąszyńsklch ZPO oraz m. in. 
Płaszcz damski z tkaniny futerko-r 
wej (z łódzkiej „Telimeny").

Przemysł dziewiarsko-pończoszni- 
czy pokusił się tym razem p do
bycie znaku jakości dla wielu wyr 
robów masowo produkowanych, 
przede wszystkim bieliźhianych z 

jednak, jąk się wydają, w procesie 
programowania dalszego . rozwoju 
przemysłu szklarskiego w 'Polsce 
konsekwentnie stosować metodę je
go .selektywnego rożwoju w oparciu 
o wspomniany rachunek wewnętrz
ny i zagraniczny^ Handel zagranicz
ny poprzez rosnące zamówienia 
stanowi poważny instrument od
działywania na całość produkcji 
przemysłu szklarskiego, zwłaszcza 
W grupie szkła gospodarczego ordz 
szkła opakowaniowego, Konfronta
cja naszych wyrobów z wyrobami- 
innych (niekiedy bardziej renomo
wanych od nas -konkurentów) mo
że wyjść jedynie na dobre dla ro
dzimych producentów, a już na pe
wno wvwrze swój przemożny 
wpływ w kięrunku poprawy ja
kości wyrobów, unowocześnienia 
ich kształtu, wzbogacenia barw. 
Kto na tym wygra? Nietrudno od
gadnąć... Wygramy my wszyscy — 

dziś jeszcze często narzekający (nie 
bez, racji) na przestarzałe wzory, 
nieśmiałe operowanie paleta kolo
rów i ódcieni itp.

Rozwój przemysłu szklarskiego 
w nadchodzących latach zapowiada 
się wcale interesująco. W tej chwi
li są już pierwsze „przymiarki” 
wyznaczające zakres rozbudowy 
jego podstawowych działów i grup 
asortymentowych. W poszczegól
nych latach rozwój ten przynieść 
ma następujące liczby i wskaźni
ki:

1965 1970 1980
Wielkość produkcji

, w tys. ton 028 081 1670

Wartość produkcji, która w ro
ku 1965 wynosiła 3.643 min zł., 
zwiększy się w roku 1970 do 5.848 
min zł., zaś w roku 1980 do 13.312 
min zł. Zakładając, że ludność Pol
ski w roku' 1980 wyniesie ponad 
37 min osób, riale?y liczyć, iż pro
dukcja - przemysłu szklarskiego u- 
kszitałtuje się na poziomie 45 kg 
na 1 mieszkańca.

Ną tym tle rodzą się pewne re
fleksje. Wydaje się np., że wyni
kające z korelacji między ruchem 
budowlanym a planowaną produk
cją szkła budowlanego zakładane 
tempo produkcji wymaga co naj
mniej dalszych studiów i analiz. 
Nię chodzi tu o przysłowiowe do
my szklane, chociaż... Zresztą wia
domo powszechnie, że panujące o- 
becnie. w architekturze tendencje 
(raczej utrwalone) tworzą ogrom
ne zapotrzebowanie na szkło bu
dowlane płaskie i profilowe, orna
mentowe i zbrojone, szkło dekora
cyjne i izolacyjne. Nip. będąc fa
chowcem. można jednak śmiało 
stwierdzić, że zapotrzebowanie na

BsoraaBBEMnBraMi

bawełny przeznaczonych dla niemo
wląt 1 mężczyzn. Dwa zakłady 
(„Olimpia" i „Polo”) uzyskały znak 
jakości dla koszul męskich, a łódz
ka „Deltą" dla ubrań treningo
wych.

Prawdziwą rewelacją jest przy
znanie znaku jakości dla kapeluszy 
męskich ze Skoczowa. Ta wytwór
nią z każdym rokiem radzi sobie 
coraz lepiej. Zdaje się mieć ambi
cję zdobycia opinii nie tylko mod

NA LIŚCIE 
NAJLEPSZYCH

nego, ale 1 dobrego kapelusznika 
w wielk0Przemysłowym wydaniu.

W przemyśle skórzanym najwię
cej wyrobów ze znakiem jakości 
mają stosunkowo niewielkie, wąsko 
wyspecjalizowane zakłady obuwni
cze m. in. w Starogardzie (13 wyro
bów ze znakiem jakości), Łodzi (6). 
Nątojniast na tak wielkie kombi
naty, jakimi są: Chełmek 1 Otmęt 
przypada po 3 artykuły ze znakiem 
jakości, Na „Radoskór” jeszcze 
mniej,'gdyż tylko czółenkom dam
skim z n^hukp przyznano awk ja
kości.

Pewną nowością jest przyznanie 
w III kwartale znaku jakości tka
ninom z jedwabiu sztucznego wi
skozowego produkcji m. in. „Pierw- 
szej", ZPJ im. Wróblewskiego > 
Kaliskiej Fabryce Pluszu i Aksa
mitu. Na uwągę zasługuje również 
przyznanie znaiku jakości tkaninie 
wblowo-obiciowej z „Wiosny Lu
dów!’ praż dywanom szenllpwym z 
Kietrza i popularnym na rynku 
rodzajom tkanin bawełnianych.

W przeciwieństwie do producen- 

szkło budowlane wzrośnie ponad 
wszelkie obecne założenia.

Kierunek na intensyfikację pro
cesu topienia oraż procesu formo
wania obejmuje w zasadzie, wszyst
kie podstawowe działy przemysłu 
szklarskiego. Natomiast w produk
cji szkła budowlanego istnieje pil
na konieczność wprowadzenia tzw. 
politury ogniowej oraz wprowadze- 

• nie na szeroką skalę metody wy
lewania szkła płaskiego w dół. Me
toda bezdyskowego wytwarzania 
szkła okiennego powinna wpłynąć 
pą dalszą intensyfikację , procesu 
produkcyjnego. Istotne znaczenie 
ma również unowocześnienie metod 
produkcyjnych w zakresie prze- 
twórczoścj szklą budowlanego (har
towanie, klejenie, gięcie).

Rozbudowa krajowej bazy prze
mysłu rolno-spożywczego, chemicz
nego, jak również przemysłu wó
dek, likierów i innych trunków 
powoduje rosnące zapotrzebowanie 
na szkło opakowaniowe. Przemysł 
szklarski trend ten uwzględnia. 
Problem, jak się wydaje, sprowa
dza się dc dalszego zróżnicowania 
produkowanych asortymentów i 
Wprowadzenia na szerszą skalę o- 
pakowań estetycznych, barwnych, 
względnie przezroczystych, kiedy 
trzeba zareklamować zawartość, 
lekkich i wytrzymałych zarazem.

Jeśli chodzi o szkło gospodarcze, 
to założenia produkcyjne w tym 
zakresie opierają się, jak wolno 
przypuszczać, na badaniach potrzeb 
rynkowych w kraju i na świecie. 
Chodzi właśnie o dalsze i systema
tyczne badania, wyprowadzanie 
wniosków konkretnych dla przy
szłej produkcji. Badaniami w ogó
le w tej materii zajmuje się nie 
tylko plenipotent handlowy prze
mysłu szklarskiego w kraju — „Ar- 
ged" oraz *za granicą „Minex”, lecz 
również i odpowiednie komórki 
powołane przez producenta. M. in. 
na wielką skalę i niezależnie od 
„Argedu" przeprowadzona w swo
im czasie ankieta wykazała, że a- 
parat handlu (o dziwo!) miał na 
ogół nie najgorsze rozeznanie w 
potrzebach konsumentów. Może w 
tym miejscu ktoś się oburzy i za- 
cznie wyliczać takie czy inne bra
ki zarówno ilościowe, jak i jakoś
ciowe. Wydaje się jednak, że bra
ki ilościowe noszą ' charakter ra
czej lokalny, zaś powodują je (o- 
prócz występującej niewątpliwie o- 
pieszałości zamawiających) takie 
czynniki, jak' niedostateczny wy
specjalizowany transport oraz 
szczupłe zaplecze magazynowe, co 
jest problemem samym w sobie.

Niemniej jednak wymogi rynku 
wewnętrznego, jak wspomniałem, 
rynku nabywcy, wysuwają pod a- 
dresem przemysłu szklarskiego 
szczególne wymagania w zakresie 
szkła gospodarczego i szkła użyt
kowego. Poprawa sytuacji pod 
względem ilościowym jest oczywi
sta. Obecnie mówimy niemal wy
łącznie o jakości, o formach I 
kształtach, o barwach i odcieniach.

Nie chodzi w tym przypadku — 
co również trzeba podkreślić — o 
budowę /nowych. zakładów, o wiel
kie nakłady inwestycyjne. Problem 
sprowadza się1 w istocie rzeczy — 
do intensyfikacji procesów pro
dukcyjnych na drodze moderniza
cji, częściowego odnowienia i uzu
pełnienia parku maszynowego, bez 
angażowania się w roboty budo
wlano-montażowe o długich cy
klach, wymagających poważnych 
nakładów.

Nie bez znaczenia na pewno jest 
fakt, że przemysł szklarski późno 
włączył się w badania ryn
kowe .i analizę potrzeb konsumen
tów wydaje się jednak, że obecnie 
i na przyszłość wyciągnięto wnioski 
z niebezpieczeństwa produkowania 
— w pewnym sensie — na ślepo, 
czyli po prostu „na magazyn”, 
których n.b. również brak.

tów wyrobów włókienniczych prze
mysł mięsny dba głównie o uzy
skanie znaku jakości dla wyrobów 
delikatesowych. Mamy wiec ze 
znakiem jakości: gulasz angielski, 
łopatki, szynki, wieprzowinę w so
sie własnym i... słoninę w puszce. 
Nadal jednak nie ma w wyrobach 
ze zntfkiem jakości artykułów naj
bardziej popularnych (wędliny).

W wyrobach mleczarskich obok 
masła pojawiły się sery twarde ze 

znakiem jakości: salami, warmiń
ski i edamski.

Przemysł owocowo-warzywny, nie- 
jednokrotnie krytykowany za dba
łość o wyróżnianie znakiem jakości 
głównie artykułów eksportowych, 
tym razem zgłosił do orzecznictwa 
przetwory masowo produkowane, 
m. in. szczaw konserwowy (Mię
dzychodzie), koncentrat pomidorowy 
(Pudliszki) i oczywiście kompoty.

W tym krótkim przeglądzie arty
kułów wyróżnionych w HI kwar
tale znakiem jakości nie może za
braknąć wyrobów przemysłu fer
mentacyjnego. 2iiak »Q” uzyskały 
ostatnio dwa podzaje wódek luksu
sowych (45 stopni i 75 stopni) z Po
znańskich ZPSpirytusowego oraz 
piwp pełne z Gdańskich Zakładów 
Piwowarsko-Słodpwniczych. Nato
miast znak jakości klasy krajowej 
uzyskały m, In. „Luksusowa" z 
Krakowskich EPS, „Lubuska luk
susowa" z Lubuskiej Wytwórni 
Wódek Gatunkowych i „Winiak

Rozwój produkcji szkła technicz
nego (szkło laboratoryjne, szkło 
medyczne, szkło elektrotechniczne i 
elektroniczne, szkło optyczne, włó
kno szklane, elementy szklane w 
przyrządach itp.) jako działu „sa
telitarnego” względem producen
tów z przemysłu kluczowego, jest 
uwarunkowany tempem rozwoju 
produkcji wymienionych gałęzi. 
Wydaje sie jednak, źe przemysł 
szklarski liczy się z odpowiednio 
wysokimi zamówieniami w nad
chodzących latach i zdecydowany 
jest z tych ząmówień wywiązać się 
w pełni! Świadczy o tym chociaż
by osiągnięty wysoki stopień auto
matyzacji produkcji szkła technicz
nego, znacznie przekraczający 90 
proc, procesów produkcyjnych.-

Do podstawowych dezyderatów 
w tym zakresie należy, jak się 
wydaje, zaliczyć rozszerzenie pro
dukcji włókna szklanego, na któ
re zapotrzebowanie wyraźnie prze
kracza podaż, jak również u- 
względnlenie specyficznych (ale 
nieodzownych) wymogów przy 
produkcji opakowań szklanych dla 
przemysłu farmaceutycznego. - Ale 
również w omawianej grupie pro
blem sprowadza się do tzw. małej 
modernizacji, przynoszącej jednak 
duże efekty.

•
Dzień dzisiejszy to przyszłość — 

przyszłość to dzień dzisiejszy.
Sięgnijmy raz jeszcze do' staty

styk, ilustrujących stan aktualny 
przemysłu szklarskiego i -wypływa
jące stąd perspektywy na przy
szłość.

Wielkość produkcji Zjednoczenia 
Przemysłu Szklarskiego w ostat
nich latach fw cenach porówny
walnych) wygląda następująco:

1965 1966
w min zl

3.165.079 3.816.000 (wg założeń —
3.810.000)

Dodatkowe zadania, pracochłonne 
zamówienia zagraniczne nie spowo
dowały jednak przekroczenia limi
tu zątrpdinienia. Pozostał niemniej 
problem rozszerzenia szkolenia 
kadr fachowców, jak również pro
blem płac dla określonych grup 
pracowniczych w tym bardzo jed
nak specyficznym przemyśle.

Dalszy wzrost wydajności pracy 
w grupie robotników przemysło
wych wiąże się z pewnym uzupeł
nieniem parku maszynowego, częś-' 
ciowo z importu. Przykładowo, Huta 
w Sandomierzu (uruchamiająca 
właśnie supernowoczesne automaty) 
nie wykonała planu, ale wskaźnik 
wzrostu wydajności pracy gwałtow
nie wspiął się w górę.

Nowe huty w Tarnowie i Kroś
nie, rozbudowana „Irena" w Ino
wrocławiu, „Hortensja” w Piotrko
wie Trybunalskim, huta szkła 
oświetleniowego w Białymstoku, 
rozbudowane I zmodernizowane no
we oddziały w innych zakładach 
przemysłu szklarskiego już dziś 
twbrzą nowa sytuację,, której do
datnie reperkusje dadzą ’ o sobie 
znać w najbliższej przyszłości. Dziś 
przemysł" szklarski we własnym za
kresie prowadzi badania geologicz
ne,' poszukując nowych źródeł su
rowców: komórki* analityczne jego 
pionu zbytu nie tylko studiują pro
blemy demograficzne w kraju i za- 
granicą, lecz także na podstawie 
komunikatów meteorologicznych 
sterują produkcją słoików do ma
rynat; plastycy w przyzakłado
wych wzorcowniach tworzą nowe 
wzory i modele wyrobów, które 
następnie wejdą do produkcji i wy
ruszą na podbój rynków krajo
wych i zagranicznych, w szkołach 
przyzakładowych starzy mistrzowie 
przekazują wiedzę o sztuce liczą
cej tysiące lat młodym adeptom. 
Są to początki — zespół przedsię
wzięć równie nowych, co i nie
zbędnych.

jubileuszowy” ze Szczecińskich 
ZPS. .

Aktualnie prawo do oznaczania 
zhakiem jakości posiada 653 pro
ducentów w odniesieniu do blisko 
5,7 tys. wyrobów o. łącznej warto
ści produkcji w skali roku sięga
jącej 35 mld zł. Najwięcej wyro
bów oznaczonych mają przedsię
biorstwa MPC (3,5 tys.) oraz zakła
dy podległe MPL (780) i przemysłu 
spożywczego (530). Natomiast war
tością wyrobów oznaczonych nie
wątpliwie wyróżnia się resort prze
mysłu lekkiego, który w tym roku 
zwłaszcza stara się wyraźnie o 
zgłaszanie do orzecznictwa wyrę
bów masowo produkowanych.

Jako ciekawostkę podamy, źe o- 
statnio prkybywa wiele artykułów 
rynkowych ze znakiem jakości, 
zgłaszają je zarówno duże zakłady 
„markowe”, jak i niewielkie, mało 
dotychczas znane przedsiębiorstwa 
kluczowego i drobnego przemysłu- ' 
Dzięki ożywieniu zainteresowania 
możliwościami opatrzenia swoich 
wyrobów znakiem jakpści tegoro
czny program zgłoszeń wniosków 
został wykonany w ciągu trzech 
kwartałów z dużą nadwyżką (bli
sko 30 proc.). I tak np, tegorocz
ny program zgłoszeń przewidywał 
przebadanie 3,6 tys. wyrobów o 
wartości 20,4 mld zł, tymczasem w 
ciągu trzęch kwartałów br. wpły
nęło do Centralnego Urzędu Jako
ści i Miar ponad 4,6 tys. wniosków 
o przyznanie znaku jakości wyrobom 
o w.artości produkcji w skali roku 
sięgającej 28 mld zł.

T lejmy nadzieję, źe te nowe ten
dencje, jakie/wystąpiły wśród pro- 
ducentów wyrobów rynkowych zo
staną utrwatone w przyszłym ro-

ORZECZNICTWO
ZABÓR MIENIA SPOŁECZNEGO 

PRZEZ PRYWATNEGO 
WYKONAWCĘ ROBÓT

Z PRZETARGU

Czesław P., właściciel prywatnej 
firmy „K" oraz Jerzy D., kierow
nik robót z ramienia tej firmy za
siedli na ławie oskarżonych pod 
zarzutem:

1) Czesław P. — wyłudzenia na 
szkodę Zakładów Azotowych w N. 
kwoty ' 285 620,62 zł w ten sposób, 
że wykonując roboty malarsko-an- 
tykorozyjne na rzecz tychże Zakła
dów podawał w sporządzonych 
przez siebie rachunkach czynno
ści w ogóle nie wykonane wraz 
z kosztem rusztowań, których fak
tycznie nie budowano;

2) Jerzy D. — wyłudzenia na 
szkodę wspomnianych Zakładów 
kwoty 40 819 zł w ten sposób, że 
w kosztorysach wykonawczych po
dawał większy od faktycznie .wy 
konanego zakres robót.

Sąd Wojewódzki skazał za 
oowyższe czynności na podstawie 
art. 1 & 1 ustawy z dnia 18 czerw
ca 1959 r. o odpowiedzialności kar
nej za przestępstwa przeciw wła
sności społecznej (Dz. U. Nr 36, 
poz. 228 z późn. zmianami) *) i in
nych przeoisów:

1) Czesława P. — na 8 lat wię
zienia, grzywnę w wysokości 50 000 
zł, przepadek majatku w całości 
i utratę praw na okres 3 lat. 2) 
Jerzego D. — na 2 lata więzienia 
i 5 000 zł grzywny z tym, że kara 
wiezienia została mu złagodzona 
na nodstawie amnestii z 1964 r.

Wyrok Sądu Wojewódzkiego za
skarżyli obaj oskarżeni, przy czym 
w konkluzji swych rewizji obaj 
oskarżeni wnieśli o ich unie
winnienie z przyczyn w rewi- 
zjach szczegółowo wyłuszczonych.-

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu 
obu rewizji, wyrokiem z dnia 21 
marca 1967 r. (nr IV KR 258/66) 
uchylił wyrok Sądu Wojewódz
kiego i przekazał mu sprawę celem 
ponownego rozpoznania, wypo
wiadając ze swej strony .następu
jący pogląd prawny:

1. W razie ustalenia w drodze 
przetargu ceny robót powierzo
nych do wykonania prywatnemu 
przedsiębiorcy a następnie zaak
ceptowania przez jednostkę pań
stwową także dodatkowych 
kwot dla wykonawcy poza ceną 
zaoferowaną, można by mówić o 
zagarnięciu mienia spo
łecznego przez tego wykonaw
cę tylko wtedy, jeżeli by zaakcep- 
toxvanie dodatkowej kwoty nastą
piło np. na skutek przekupie- 
n i a przez prywatnego wyk mawcę 
pracowników jednostki państwo
wej, aby wyrazili zgodę na pobie
ranie owej kwoty.

2. Możliwość przypisania prywat
nemu wykonawcy robót faktu za
garnięcia mienia społecznego dro
gą oszustwa istnieje wtedy, 
gdy zostanie ustalone, że w celt! 
osiągnięcia korzyści majątkowej do
prowadził on jednostkę państwo
wą — za pomocą w p r o w a d Z'e- 
n i a w błąd osób działających w 
jej imieniu — do niekorzyst
nego rozporządzenia mie
niem tej jednostki lub błąd ten w 
tym celu wykorzystał. Potrzebne 
jest więc ustalenie, że sprawca 
działał z zamiarem bezpo
średnim osiągnięcia korzyści 
majątkowej przez wprowadzenie W 
błąd lub wykorzystanie błędu.

A oto fragmenty uzasadnienia 
wyroku Sądu Najwyższego:

„I. Przypisana oskarżonemu Cze
sławowi P. jako wyłudzona kwota 
285 720,62 zł składa sie z dwóch po
zycji: kwoty 244 901,62 zi, pobrar 
nej z tytułu ryczałtu za rusztowa
nia, i sumy 40 819 zł. pobranej na 
skutek wykazania większego od 
faktycznie wykonanego zakresu ro
bót na oddziale Elektrociepłownia 
II (EC II).

Biorac za punkt wyjścia działa
nia przypisane oskarżonemu Czesią-, 
wowi P., które miały doprowadzić 
do zagarnięcia wymienionych wy
żej kwot .trzeba stwierdzić, że 
działania te nie pozostaja ze sobą 
w związku. Powstałe zatem po
trzeba omówienia oddzielnie dzia
łań odnoszących sie do każdej z 
wymienionych na wstepie kwot.

Jeśli chodzi o pierwszą z nich, 
to działanie przypisane oskarżo
nemu Czesławowi P. przybrało po
stać oszustwa. Możliwość przypisa
nia oskarżonemu zagarnięcia mie
nia społecznego w tej formie za
chodziłaby wtedy, gdyby zostało u- 
stalone, że oskarżony w celu osiąg
nięcia dla siebie korzyści majątko
wej doprowadził Zakłady Azotowe 
— za pomocą wprowadzenia w 
błąd osób działających w ich imie
niu — do niekorzystnego rozporzą
dzenia mieniem tego przedsiębior
stwa lub błąd tych osób wykorzy
stał w tym celu. Potrzebne jest 
więc ustalenie, że oskarżony dzia
łał z zamiarem bezpośrednim w 
celu osiągnięcia korzyści majątko
wej przez wprowadzenie w błąd 
lub wykorzystanie błędu. Jednakże 
ustaleń w tym względzie zaskarżo-L 
ny wyrok nie zawiera. Wynika to 
z następujących przesłanek.

Uzasadnienie zaskarżonego wyro
ku powołuje się na to; źe oskarżo
ny Czesław P. — zarówno w ofer
cie jak i w obu umow;ach — pod
kreślił. Iż ustalona przez siebie ce
nę opiera na obowiązujących cen
nikach. a w szczególności na cen
niku 51A60. Podkreślając tę okoli
czność, uzasadnienie wyroku pomi
ja, że do ustalenia ceny między 
oskarżonym Czesławem P. a Zakła
dami Azotowymi w T. doszło w 
wyniku przetargu. Dlatego też, Sąd:

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
Wojewódzki powinien- _był rozwa
żyć, na. czym polega>,isto 
targu,; albowiem jedpym z jego za- 
sadńiczych celów jest ustalenie 
ceny;

(...) Oskarżony' Czesław P.,(...) ja
ko właściciel firmy ,,K” opierając 
się. na tej pozycji cennika, określił 
poza zaoferowaną ceną dodatkowo 
przypadającą mu za. wykonanie 
tych robót kwotę 8^89 żł. To dodat
kowe 'podwyższenie kwoty za wy
konywane przez Czesława P. robo
ty zostało przez Zakłady Azotowe 
zaakceptowane i należności 'za wy
konane przez oskarżonego roboty 
były (...) wypłacone z uwzględnie- 
nięm tej kwoty. '

W tych warunkach wobec zaak
ceptowania tej kwoty przez Zakła
dy Azotowe można by mówić o za
garnięciu mienia tych Zakładów 
przez Czesława P. wtedy, gdyby 
zaakceptowanie tej dodatkowej 
kwoty nastąpiło na skutek np. 
przekupienia przeż oskarżonego 
pracowników Zakładów Azotowych, 
aby - wyrazili zgodę na pobieranie 
owej kwoty.

Jeżeli okoliczność ta w sprawie 
■ nie zachodzi, to powstaje dalsze 

istotne zagadnienie, Sprowadza się 
ono do tego, dla jakich przyczyn 
strony, zawieraiae umowę, zgodziły 
się na kwotę 8.89 zł jako dnpłatę 
z pozycji 266 cennika 51A60 za
miast przewidzianej w niej kwoty 
21 zł: od 1 m2.

Zeznając na temat tego ostatnie
go zagadnienia, świadek Z. okre
ślił kwotę 8,89 zł mianem ryczałtu 
i zaznaczył, że jego przyjęcie w 
obu umowach zawartych z oskar
żonym Czesławem P. były wyni
kiem tego, iż Zakłady Azotowe nie 
miały tzw. ślepego kosztorysu obej
mującego zakres robót.
'W związku . z tą oceną świadka 

Z. (...) ustalenie ryczałtu przy za
wieraniu umów z Czesławem P. 
mogło być wyrazem tego, że obie 
strony zgodziły się na ryzyko, al
bowiem przy nadejściu znacznej 
liczby maszyn i urządzeń przemy
słowych o wysokości wyższej niż 
5 m 'stratę musiałby ponieść Cze
sław' P., natomiast gdyby tych ma
szyn o wysokości mniejszej niż 
5 m nadeszło mniej niż 1/3, to 
straty musiałyby ponieść Zakłady 
Azotowe.

Jeśli iviec zostały ustalone wska
zane wyżej okoliczności, to nie mo
żna by knówić o tym, że oskarżony 
Czesław P. wprowadził Zakłady 
Azotowe w błąd, alboWiem kwe
stia, czy oskarżonemu należał się 
dodatek do robót w kwocie 8,89 zł 
od 1 m2 zakonserwowanej po
wierzchni maszyn i urządzeń prze
mysłowych, znalazłaby się poza 
sferą objętą działaniem prawa 
karnego, dla tej kwestii bowiem 
nie jest obojętne również to, że 
kwota 8,89 zł nie została przez o- 
skarżonego „przemycona”; lecz 
przyjęła ją Komisja Przetargo
wa. (...)

III. Również w obecnym stanie 
sprawy - kwestia zagarnięcia wy
mienionej wyżej kwoty 40 819 zł 
przęz oskarżonego Jerzego D. nie 
została całkowicie 'wyjaśniona.

Oskarżony Jerzy D. tłumaczył się 
tym, że roboty wykonane przy 
kotle nr 496 w obiekcie Elektro
ciepłownia II zostały wykazane 
w rozmiarach większych od fakty
cznie wykonanych dlatego, że przy 
realizacji robót wykonanych przy 
konserwacji kotła nr '520 zaliczono 
wykonanie pracy w 50 proc., cho
ciaż praca przy tym kotle była wy
konana w 80 proc.

Okoliczności te powinny być 
sprawdzone, bo gdyby istotnie tak 
było — a zwłaszcza gdyby kwota 
nadpłacona przy kotle nr 496 od
powiadała kwocie nie pobranej za 
pracę przy kotle nr 520 — to wów
czas nie można by mówić o zagar
nięciu. (...)"

») Art. 1. ( 1. Kto fcradnle, przywłasz
cza sobie, wyłudza lub w Jakikolwiek 
inny sposób zagarnia mienie społeczne, 
podlega karze więzienia do lat S 1 karze 
grzywny. -

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

KOORDYNACJA PRAC 
JEDNOSTEK RESORTOWYCH 

POWOŁANYCH DO KONTROLI 
JAKOŚCI I ODBIOROW 

TECHNICZNYCH WYROBÓW 
Uchwała nr 270 Rady Ministrów 

z dnia 16 listopada 1967 r. w śpra-. 
wie koordynacji prac resortowych 
jednostek powołanych do kontroli 
jakości i- odbiorów technicznych 
wyrobów (Monitor Polski Nr 64, 
poz. 309) uregulowała za
kres, zasady i tryb koor
dynacji przez Centralny Urząd 
Jdkości i Miar prac resorto
wych jednostek organiza
cyjnych powołanychdo doko
nywania w zakładach produkcyj
nych (niezależnie od producenta) 
kontroli jakości oraz ńa zlece
nie odbiorców lub innych jednostek 
— odbiorów technicznych wyro
bów.

Przepisów uchwały nie stosuje 
sie do kontroli i odbiorów tech
nicznych wyrobów, dokonywanych 
na zlecenie kontrahentów zagra
nicznych.

Przez wyroby uchwała rozumie: 
surowce, materiały, półwyroby i 
wyroby gotowe.

Listę resortowych jedno
stek, których prace podlegają ko-_ 
ordynacji, ustala Prezes Central-" 
negó Urzędu w uzgodnieniu ,ż za
interesowanymi ministrami.

Uchwała podaje też szczegółowy 
zakres zadań w dziedzinie 
koordynacji zarówno jednostek re
sortowych, jak też Centralnego 
Urzędu. ■ _

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI■
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W CIĄGU ostatnich kilku 
lat powstało na terenie 
gromady szereg instytu
cji i stanowisk związa
nych z rolnictwem. 
Przede .wszystkim agro- 

nomówka skupiająca 2—3 specjalis
tów (agronom, zootechnik, lekarz 
weterynarii); kształtujący się dział 
rolny w GRN (agromeliorant i re
ferent rolny); Międzykółkowe Bazy 
Maszynowe zatrudniające pewną 
grupę specjalistów. W Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
utworzono stanowisko referenta rpl- 
nego (nazywanego koordynatorem 
do spraw rolnictwa). Także spół
dzielczość mleczarska, ogrodnicza 
oraz oszczędnościo'wo-poźyczkowa 
wprowadziły stanowiska referentów 
rolnych, nazywanych organizatora
mi produkcji, rolnej. W wielu spół
dzielniach produkcyjnych utworzo
no stanowiska kierowników pro
dukcji na etatach rad narodowych. 
Powołuje się ostatnio służbę rolną 
w spółdzielczości produkcyjnej, o- 
płacaną ze środków własnych 
związku. Z powyższego wynika, że 
nawet niekompletna lista nowych 
instytucji, organizacji i stanowisk 
powstałych w ostatnim czasie na 
terenie wsi i gromady jest sto- 
sunkowo_ długa.

Wysuwane są koncepcje tworze
nia dalszych nowych stanowisk_ w 
GRN, jak np. technika do spraw 
budownictwa wiejskiego, ekonomis
ty do spraw planowania i kontrak
tacji oraz inne.

Wymienione instytucje, powstają
ce w różnych okresach czasu, są 
jak gdyby „przyczepione” do istnie
jących struktur organizacyjno-admi
nistracyjnych. Nie były uwzględnia
ne w pierwotnych schematach 
strukturalno-organizacyjnych. Po
woduje to z jednej strony rozsze
rzanie zakresu działania wielu ist
niejących instytucji i organizacji 
działających na wsi, a z drugiej 
strony — wyłania trudności struk- 
turalno-organizacyjne. Rodzi to po
trzebę koordynacji ich pracy (inte
gracji poziomej typu instytucjonal
nego).

Nieodzownym warunkiem kształ
towania się integracji poziomej ty
pu instytucjonalnego, czyli koordy
nacji działania różnych instytucji 
jest: a) wyraźne sformułowanie ce
lu działania; b) ukształtowanie 
organu (narzędzia) integracji oraz 
c) istnienie wiodącego organizato
ra integracji.

Głównym celem instytucjonalnej 
integracji poziomej w skali mikro- 
rejonu (gromady) jest Realizacja 
programu rozwoju rolnictwa oraz 
innych dziedzin życia ekonomiczne
go, kulturalnego, społecznego i so
cjalno-bytowego. Organem (narzę
dziem) są organizacje przyjmujące 
zróżnicowane formy w poszczegól
nych mikrbrejonach. Mogą to być 
Gromadzkie Zespoły Spółdzielczości 
Wiejskiej, Gromadzkie Zespoły In
stytucji i Organizacji Rolniczych, 
Gromadzkie Zespoły Rolnicze i inne. 
Wiodącym organizatorem integra
cji w skali mikrorejonu są Gro
madzkie Rady Narodowe.

Formy i metody instytucjonalnej 
integracji poziomej nie są jeszcze 
wykształtowane. Zalążki integracji 
poziomej występują w chwili obe
cnej z różnym nasileniem w po

Inwestycje
i intensyfikacja 
rolnictwa
(Na marginesie artykułu Ryszarda Manteuffla)

MIECZYSŁAW RAKOWSKI. MIECZYSŁAW ZAWADZKI

W NR 46 „Życia Gospodarcze
go” z 12 listopada br. ukazał 
się artykuł Ryszarda Mante

uffla pt. „Czy można zwiększać 
produkcję bez Inwestowania?”.

W sprawie poruszonej w tym 
artykule pragniemy zabrać głos z 
dwóch przyczyn: Po pierwsze dlate
go, że prof. Manteuffel powołuje 
się nasikasz artykuł p.t. „Możliwoś
ci taniej intensyfikacji produkcji 
w gospodarstwach chłopskich”, za
mieszczony we „Wsi Współczesnej” 
nr 7/67, który prawdopodobnie nie 
jest znany większości czytelników 
„Życia Gospodarczego”, a po wtó
re z tej przyczyny, że jak nam się 
wydaje, niektóre akcenty artykułu 
R. Manteuffla mające charakter 
dyskusji z naszym stanowiskiem, 
wynikają w dużym stopniu z nie
ścisłej jego interpretacji.

W pierwszym zdaniu swojego ar
tykułu prof. R. Manteuffel odpo
wiada na pytanie postawione w ty
tule, t. j. czy można zwiększać pro
dukcję bez inwestowania w rolni
ctwie *- słowami: „można, tylko 
jak długo?”, a następnie pisze: 
„Ponieważ w prasie fachowej moż
na się spotkać z różnymi pogląda
mi w tej kwestii, a niektórzy auto
rzy (t.j. M. Rakowski i M. Zawadz
ki w wyżej wspomnianym artykule) 
^zachęcają do dyskusn pozwalam 
sobie dorzucić kilka Uwag do teżo 
koszvka złotych myśli”;

Wydaje się. że dla lepszego wy
jaśnienia 1 zbliżenia poglądów na
leży przede wszystkim pokonać ich 

szczególnych regionach i rejonach. 
Dlatego istnieje potrzeba empirycz
nego badania tych zjawisk.

*

Problematykę integracji poziomej 
typu instytucjonalnego badaliśmy 
w kilku regionach (rzeszowskie, po
znańskie i wrocławskie). Szczegó
łowe badania skoncentrowaliśmy w 
gromadzie . Szklary Górne, pow. 
Lubin.

Gromada Szklary Górne położona 
jest 10 km od miasta powiatowego. 
Znajduje się w pobliżu powstające
go kombinatu miedziowego. Posiada 
ogółem około 5 000 ha użytków rol
nych. Gospodarstwa indvwidualne 
zajmują 2 847 ha, zaś 2 153 ha PGR 

KOORDYNACJA
W GROMADZIE

WIKTOR ŁACH

i inne. Wskaźnik bonitacyjny gleb 
wynosi 1,5. Są to więc gleby sto
sunkowo słabe.

Na terenie gromady istnieją na
stępujące jednostki administracyjne, 
ekonomiczne i społeczne: 5 wsi 
indywidualnych (w skład których 
wchodzi, 431 gospodarstw chłopskich 
o przeciętnej wielkości 6,6 ha); 
3 Państwowe Gospodarstwa . Rolne; 
Międzykółkowy Ośrodek Maszyno
wy (w skład którego wchodzą 2 kół
ka rolnicze z terenu gromady) i 2 

.samodzielnie działające kółka; filia 
spółdzielni zaopatrzenia i zbytu; 
punkt spółdzielczości oszczędnościo
wo-pożyczkowych; punkt skupu 
mleka spółdzielczości mleczarskiej; 
dwóch rzemieślników prywatnych 
i niektóre inne instytucje.

Realizacja .programu rolnego, po
mimo powstawania powych insty
tucji i stanowisk, nastręczała znacz
ne trudności, spowodowane między 
innymi brakiem skoordynowanych 
działań instytucji i organizacji dzia
łających na terenie gromady. Posta
nowiono więc w 1966 r. powołać 
Gromadzki Zespół Rolny. W skład 
Zespołu wchodzi przewodniczący 
GRN, jako przewodniczący Zespołu; 
agronom gromadzki, pełniący funk
cję kierownika Zespołu; zootechnik 
gromadzki; aglomeliorant; referent 
do . spraw rolnych GS; kierownik 
filii POM; przedstawiciele związ
ków branżowych oraz przedstawi
ciel PPRN (zastępca kierownika 
Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa).

Posiedzenia Zespołu odbywają się 
raz w miesiącu, w ściśle ustalony 
dzień (pierwszy wtorek miesiąca). 
Zespół posiada problemowy plan 
pracy, wynikający z gromadzkiego 
planu rozwoju rolnictwa. Dąży się 
do tego, aby plany roczne i wielo

zestawienia. Prof. Manteuffel-pisze: 
„Nie należy zwiększać środków 
trwałych, jeśli produkcję, którą 
się postuluje można uzyskać bez 

! inwestowania. W tych warunkach 
zwiększanie nakładów środków ob
rotowych (nawozy, pasze, środki 
ochronne roślin, paliwo etc.), jest 
oczywiście bardziej efektywne. Są
dzę, że to jest jasne: nie „w ogóle”, 
wszystko zawsze w określonych 
warunkach”.

I następnie wyjaśnia bliżej swo
je stanowisko. „Jeśli istniejące bu
dynki inwentarskie wystarczają na 
pomieszczenie dostatecznej ilości 
zwierząt, których zdolności biolo
giczne do podnoszenia produkcji 
jednostkowej (od sztuki) nie zosta
ły jeszcze w rozsądnym stopniu 
wykorzystane, wówczas najefek
tywniejszą formą podnoszenia pro
dukcji będzie zwiększanie ilości 
zużywanych pasz, a więc zwiększa
nie nakładów środków obrotowych. 
Nieracjonalne 1 nieefektywne bę
dzie wtedy budowanie nowych bu
dynków i kupowanie nowych zwie
rząt, na wyżywienie których 1 na 
uzyskanie od nich Jakiej takiej 
produkcji zabierano by pasze prze
znaczone dla posiadanych zwierząt”.

W nawiązaniu do powyższego, 
przyjemnie jest nam stwierdzić, że 
w naszym artykule poszliśmy właś
nie po linii tez prof. Manteuffla, 
szukając takich dróg.l zakresu in
tensyfikacji, „który nie wymaga 
poważhych w stosunku do siły go

letnie Instytucji działających na te
renie gromady były przedkładane 
Zespołowi w celu stosowania jedno
litych przedsięwzięć organizacyjno- 
-produkcyjnych w skali gromady.

Zespół skoncentrował wysiłki' na 
rozwiązywaniu następujących wio
dących problemów: 1) racjonalna 
gospodarka ziemią; 2) intensyfika
cja produkcji zbóż i pasz; 3) spra
wy remontów i budownictwa wiej
skiego; 4) doskonalenie zawodowe 
rolników i stymulowanie ogólnego 
rozwoju gromady.

W pracy Zespołu wyłoniło się 
wiele spraw trudnych do rozwiąza
nia w ramach gromady. I tak: w 
programach gromadzkich często 
przyjmuje się nierealne wskaźniki 
docelowe. Na przykład, aby zreali

zować zakładany do 1970 r. poziom 
nawożenia mineralnego (150 kg 
NPK w czystym składniku na 1 ha), 
należałoby trzykrotnie powiększyć 
powierzchnię magazynową GS, 
odpowiednio powiększyć transport 
oraz liczbę pracowników. Sprawy 
te nie były przewidziane w planach 
GS. Spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu nie posiada materialnych 
możliwości zrealizowania takiego 
programu, db 1970 r. Analiza tej 
sytuacji skłoniła Zespół do szuka
nia innych rozwiązań. ’

W poszczególnych wsiach, u rol
ników dysponujących odpowiednimi 
pomieszczeniami (szopy, stodoły itp.) 
postanowiono organizować pomoc
nicze punkty sprzedaży nawozów 
mineralnych. Prowadzący sprzedaż 
nawozów otrzymuje odpowiednią 
prowizję. Zainteresowany jest więc 
w wykonaniu planu nawożenia w 
danej wsi. Współdziała z agrono
mem i GS oraz z kółkami rolniczy
mi w zakresie nawożenia. System 
ten okazuje się lepszy niż dostawy 
wagonowe nawozów mineralnych 
organizowane przez kółka rolnicze. 
Można .obecnie bardziej skutecznie 
we wszystkich wsiach wprowadzać 
zasadę stosowania przez rolników 
odpowiedniego poziomu nawożenia.

W programie gromadzkim zakła
dano wysiewanie średniorocznie 
1 200 ton wapna nawozowego. Nie 
można jednak nie uwzględnić tego, 
że są to czynności uciążliwe, pra
cochłonne, wprost niemożliwe do 
wykonania przez rolników nie dys
ponujących odpówiednimi urządze
niami do wysiewu wapna. Zalecenia 
agronoma lub nakazy GRN doty
czące wapnowania gleb w takich 
warunkach siłą rzeczy nie mogły 
być zrealizowane. Analiza tych tru- 

spodarstw środków Inwestycyjnych, 
wykraczających poza możliwości 
dochodów własnych oraz pomoc 
kółek rolniczych w ciągu najbliż
szych lat”. (Wieś Współczesna nr 
7/67, śtr 30). W świetle powyższego 
na pewno nie jesteśmy tymi, którzy 
uważają, że można nie inwestować 
w gospodarkę chłopską, co mogło 
w określonej mierze wynikać z 
kontekstu artykułu prof. R. Man
teuffla. ,

To, co w pewnym stopniu różni 
nasze poglądy w tej sprawie od 
poglądów prof. Manteuffla to chy
ba to, żeśmy nie zakładali możli
wości intensyfikacji bez inwestycji 
nawet w ograniczonym zakresie, 
ale przy każdym zakresie intensy
fikacji przyjmowaliśmy, że pewne 
nieznaczne inwestycje będą po
trzebne dla niedużego wzrostu 
obsady zwierząt oraz maszyny 
kółek rolniczych celem reduk
cji zapotrzebowania na siłę ro
boczą w okresach szczytowych do 
wielkości, którymi rozporządzają 
poszczególne gospodarstwa. Z dru
giej strony dla ściślejszego określe
nia granic taniej intensyfikacji u- 
względnili^my dodatkowy ogra
nicznik — zasoby siły roboczej w 
poszczególnych gospodarstwach. U- 
uwzględnienie tych dwóch podstar 
wowych ograniczników taniej inten
syfikacji, tj. realistycznych możli
wości zwiększenia produkcyj
ności zwierząt w oparciu o 
lepsze żywienie oraz realnych za
sobów siły roboczej w poszczegól
nych grupach gospodarstw, pozwo
liło nam w oparciu o normatywne 
wskaźniki efektywności stosowania 
nawozów, różnego rodzaju pasz o- 
raz normatywy pracochłonności ro
bót polowych 1 hodowlanych przy 
różnvch stopniach mechanizacji, 6- 
kreślić prawdopodobne, naszym 
zdaniem, możliwości I zakres taniej 
(a nie bezinwestycyjnej) intensyfi
kacji różnych typów gospodarstw 
chłopskich.

Wydaje się więc, że ńr gruncle 
kierunkowej zgodności poglądów 
co do możliwości taniej intensyfika
cji rolnictwa należałoby już obec
nie przejść od ogólnej dyskusji na 
ten temat do konkretnych obliczeń. 
Próby tych obliczeń przedstawiliś
my na pewnych modelach, które 
nam się wydalą typowe dla gospo
darstw 3; 6; 10 ha, ze względu na 
to, że charakterystyka tych gospo
darstw w okresie wyjściowym o- 
pierała się na średnich wielkoś
ciach dotyczących gospodarstwa 

dnoścl nasunęła pewne rozwiązania 
w danej dziedzinie. Postanowiono, 
zlecić POM całość prac związanych 
z wapnowaniem. POM zorganizował 
odpowiednią brygadę do transportu 
i wysiewu wapna; wspólnie z agro
nomem i innymi zainteresowanymi 
POM sporządza plany, komplekso
wego wapnowania pól, zaś GS zo- 
bowiązany został do dostarczenia 
wapna stosownie do mocy technicz
nej placówek usługowych.

Dzięki skoordynowanym działa
niom udało się wprowadzić komp
leksową chemiczną ochronę roślin 
w skali gromady. Również inne 
akcje jak' np. omłotowa, wymiana 
nasion i sadzeniaków ziemniaków 
(zbóż w rotacji 2-letniej, ziemnia
ków 3-letniej) realizowane są sku
teczniej, dzięki skoordynowanym 
wysiłkom instytucji i organizacji 
rolniczych.

Z przejawami integracji pozio
mej mamy do ęzynienia również w 
sferze kontraktacji. Na szczeblu 
gromady powołano koordynatora do 
spraw kontraktacji. Zajmuje się w 
imieniu Zespołu bieżącą polityką 
kontraktacji. Natomiast w poszcze
gólnych wsiach działają przodow
nicy kontraktacji, reprezentujący 
interesy producentów wobec insty
tucji kontraktujących’. Skoordyno
wanie poczynań w zakresie kont
raktacji przynosi istotne efekty. 
Jeżeli w 1965 r. kontraktacja objęto 
10 proc. powierzchni użvtków rol
nych, to w 1967 r. już prawie 
19 proc., zaś do 1970’r. zakłada się 
osiągnięcie 40 proc, powierzchni.

*

Analizując programy rozwoju 
gromady, stwierdza się stosunkowo 
bogaty indeks zamierzeń i potrzeb 
w dziedzinie budownictwa i re
montów. W planie gromadzkim 
Szklary Górne na lata 1966—1970 
zakłada się zorganizowanie w każ
dej wsi przedszkola, budowę 3 boisk 
sportowych, budowę 2 świetlic i re
monty 2 świetlic, budowę hali gim
nastycznej przy szkole podstawo
wej, remont 3 szkół, budowę 1 re-, 
mizy strażackiej i remont 3 remiz, 
budowę ponad 300 silosów, budowę 
piekarni, sklepu oraz adaptację 17 
pomieszczeń na punkty usługowe.

Około 40 proc, budynków gospo
darczych i mieszkalnych rolników 
indywidualnych wymaga remontów. 
Część rolników zamierza wznosić 
nowe budynki inwentarskie I inne.

Gromadzka Rada Narodowa ma 
obowiązek skłaniania rolników do 
przeprowadzania remontów. Jednak 
na terenie gromady 1 nie tylko gro
mady, nie ma instytucji zajmują
cej się budownictwem i remontami 
w sektorze gospodarki indywidual
nej. Dyrekcja Budownictwa Rolni
czego zajmuje się sprawami budow
nictwa w sektorze socjalistycznym. 
Utworzone przez PZGS zakłady 
Usługowe Remontowo-Ęudowlane 
nacelowują swoją .działalność głów
nie na obsługą potrzeb spółdziel
czości zaopatrzenia 1 zbytu.

Podobnie jak w wielu Innych 
dziedzinach, także w dziedzinie re
montów 1 budownictwa wysuwane 
są przez Zespół koncepcje pewnych 
rozwiązań w skali gromady. Propo
nuje się zorganizować przy GS gru
pą remontowo-budowlaną, która re
alizowałaby zadania Inwestycyjne,

woj. rzeszowskiego (f KaJ, woj, 
łódzkiego (6 ha) l woj. bydgoskie
go (10 ha).

Ze względu na nasze ograniczone 
możliwości kadrowe (2 osoby) nie 
byliśmy w stanie przeprowadzić 
tęgo rachunku w sposób bardziej 
rozwinięty 1 dla większej Ilości ty
pów gospodarstw, w związku ■ 
czym pragnęlibyśmy tu Zapropono
wać, ażeby podobne analizy mode
lowe w szerszym zakresie i w o- 
parclu o ściślejsze dane wyjściowe 
wykonały nasze liczne komórki e- 
konomlczne, badające rozwój rol
nictwa na uczelniach rolniczych 
w Instytucie Ekonomiki Rolnictwa, 
w Polskiej ' Akademii Nauk. 
Jeśli te rachunki modelowe będą 
przeprowadzane pod kątem poszu
kiwania rezerw taniej, małoinwe- 
stycyjnej intensyfikacji, to naszym 
zdaniem można będzie tych rezerw 
znaleźć znacznie więcej, niż to się 
obecnie szacuję.

W związku z wyjaśnieniem za
sadniczej równoległości kierunków 
naszego rozumowania wydaje się 
także, że pewne zarzuty skierowa
ne przez prof. Manteuffla bezpo
średnio pod naszym adresem są 
wyrazem raczej nieporozumienia, 
co dla dobra sprawy należy tu wy
jaśnić. Prof. Manteuffel pisze wy
mienione przez nich (Rakowskiego 
1 Zawadzkiego) rewelacyjne sposo
by uzyskania ' wzrostu produkcji 
rolnej... są I były znane rolnikom 
od niepamiętnych czasów”.

Myśmy Jednak w naszym arty
kule nie pisali o rewelacyjnych 
metodach, ale po prostu wskazaliś
my na to, że „obecnie, dzięki noT 
wo-powstałym zdolnościom produkl 
cyjnym naszego przemysłu chemi
cznego. maszynowego, postępu w ■ 
agrobiologii Itp. wyżej Wymienione 
możliwości (t. j.' w^zakresienawo- 
zów sztucznych, środków ochrony 
roślin, odpowiedniego zęstawu 
pasz, właściwego doboru . zwie
rząt hodowlanych, małej I śred
niej mechanizacji w gospo
darstwach chłopskich). stały się re
alne. W ogromnym stopniu zwięk
szyło to zakres intensyfikacji go
spodarki chłopskiej w ogóle. Re
alna również stała się tania inten- 

i chcemy iszczę raz pod
kreślić ze dla uściślenia możliwoś- 

-------------_ „ d taniej intensyfikacji gospodarstw 
wach średnich i drobnych”. (W. chłopskich konieczne jest dokona 
W. str. 27).------------------------------------nie w idu konkretnych obliczeń

Z powyższego cytatu naszego ar- noroS^chwS^
tykułu widać wyraźnie, że nie mó- chłopskich w *0SPodarstw
wimy o żadnych rewelacjach, ale nach Polski. pos?Łzeg°inych rejo-

syfikacja zwłaszcza w gospodarst-

wynikające z. planu gromadzkiego 
Sugeruje się również, aby w stosun
ku do rzemieślników (murarzy) za
trudnionych w zakładach budowla
nych, którzy wykonują po pracy re
monty u rolników indywidualnych, 
złagodzić rygory finansowe stoso
wane przez wydział finansowy 
PPRN i inne placówki administra
cyjne. Wysuwa się także potrzebę 
zaangażowania w GRN. technika bu
dowlanego, który zajmowałby się 
sprawami remontów i budown:ctwa 
w gromadzie. Wówczas będzie mo
żna skuteczniej oddziaływać na do
konywanie remontów i rozwój bu
downictwa wiejskiego.

Stosunkowo duże możliwości inte
gracyjne istnieją w dziedzinie podno
szenia wiedzy zawodowej producen
tów rolnych. Sprzyja temu między 
innymi przekazanie uprawnień kół
kom rolniczym w zakresie przygo
towywania tematyki szkolenia rol
niczego, a z drugiej strony intere
sowanie się sprawami szkolenia 
rolniczego Zespołu. Dzięki temu 
może powstać gromadzki plan szko
lenia rolniczego uwzględniający po
trzeby i specyfikę terenu oraz ce
chujący się włączeniem do jego rea
lizacji wszystkich instytucji zainte
resowanych podnoszeniem ogólno- 
zawodowej i specjalistycznej wie
dzy rolników.

Na podkreślenie zasługuje stabil
ność a zarazem zróżnicowanie form 
szkolenia rolniczego. Na cały okres 
pięciolecia wprowadzono nasteoują- 
ce formy szkolenia: 1) kwalifika
cyjne kursy rolnicze trwające 3 la
ta; 2) poradnictwo indywidualne, 
połączone z pisemnymi - przedkłada
niem zaleceń dla poszczególnych 
rolników; 3) szkolenie lektorskie na 
wybrane tematy; 4) zbiorowe słu
chanie telewizyjnych kursów rolni
czych.

Aktualnie opracowywane progra
my rozwoju gromady posiadają w 
zasadzie aspekt organizacvjno-pro- 
dukcyjny. Nie może to. nie rzuto
wać na treść pracy Gromadzkich 
Zespołów Rolnych. Jeżeli nawet 
uwzględnia się sprawy szkolenia 
aktualnie gospodarujących rolni
ków, to jednak w skali gromady 
i wsi nie występują czynniki sty
mulujące przygotowywanie młodzie
ży do zawodu (nie tylko rolniczego). 
Rodzice reprezentujący niski po
ziom ogólny nie doceniają sprawy 
przygotowania młodzieży do zawo
du. Potrzebne są więc pewne spo
łeczne Impulsy w t’ej dziedzinie.

Badania wykazują, że agronom 
będący kierownikiem Zespołu staje 
się kierownikiem grupy specjalis
tów rolnych pracujących w groma
dzie. Coraz częściej wląże się z pro
blematyką danej gromady. Nie wy- 
daje się więc celowe utrzymywa
nie w dalszym ciągu dotychczaso
wego .podwójnego podporządkowa
nia agronoma (była o tym mowa na 
IX Plenum KC PZPR). Przewartoś
ciowaniu roli agronoma, a zwłasz
cza rozwojowi Instytucjonalnej inte
gracji poziomej powinno towarzy
szyć gruntowniejsze badanie pro
blematyki ekonomicznej 1 społecz
nej mikrorejonu, wprowadzanie' 
zmian oraz Impulsów sprzyjających 
rozwojowi rolnictwa 1 społeczności 
wiejskiej w podstawowych ukła
dach przestrzennych.

V realnycfi, nowo powstałych obec
nie możliwościach intensyfikacji 
gospodarstw chłopskich, co do cze
go istnieje zgodność między prof. 
Manteufflem a nami.

Co się tyczy zarzutu prof. Man- 
teuffla, że proponujemy nieracjo- 
palne z punktu widzenia ekonomi
cznego podniesienie produkcyjności 
zwierząt do granic Ich aktualnych 
iripżliwości biologiczny to należy 
się zgodzić z tym, że sformułowanie 
pasze było niezręczne, natomiast nie 
ma chyba między nartil różnic co 
do istoty sprawy, ponieważ napisa
liśmy wyraźnie: ”Na przykład po
prawa żywienia krów mogłaby pod
nieść ich mleczność z 2200 do 3000 
1, poprawa zvwienia kur zwiększyć 
nieśność ze 100 do 140-150 jaj rocz
nie, poprawa żywienia bukatów 
mogłaby zwiększyć roczny przy
rost ich wagi z 200 do 300 kg a po
prawa żywienia trzody chlewnej 
— skrócić okres tuczu z 10 do 7 
miesięcy”, a takich możliwości z 
pewnością prof. Manteuffel nie ne
guje dla naszej gospodarki.

Prof. Manteuffel stawia nam 
również zarzut, że „Według real
nych przewidywań nie mą możności 
zatrudnienia poza rolnictwem tych 
rąk roboczych, które by miały, w 
myśl wywodów autorów, być do
datkowo zwolnione £ rolnictwa”.

W tym miejscu wyjaśniamy co 
następuje: Po pierwsze, mówiąc o 
wzroście zatrudnienia poza rolnict
wem drobnych rolników pisaliśmy 
wyraźnie, że „w następnym (pod
kreślenie nasze) etapie naszego roz
woju trzeba będzie umożliwić ich 
właścicielom przejście do pracy w 
mieście” oraz „jednakże obecnie 
kiedy możliwości zmniejszenia ogól- 

. nej liczby zatrudnionych w rolnict
wie są ograniczone, intensyfikacja 
drobnych gospodarstw może le
szcze odegrać ogromną pozytyw"na 
rolę zarówno dla nich samych ,jak i 
dla całej gospodarki (W.W. śtr. 33) 

Tak więc jest jasne, że podobnie 
jak Prof. Manteuffel, nie proponu
jemy obecnie zmniejszenia zatrud
nienia w rolnictwie, a intensyfika
cję tego zatrudnienia.
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narzędzie 

EKSPORTU 
NARZĘDZI

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

E
KSPORT narzędzi specjal
nych, pneumatycznych, ele
ktrycznych, pomiarowych, 
tnących, rzemieślniczych i 
innych, w którym od lat spe
cjalizują się niektóre krajo- 
we zakłady przemysłowe, 

wyrodniał się zazwyczaj wysoką 
dynamiką. Wymienione narzędzia 
kierowane były do wielu krajów 
zarówno socjalistycznych, jak i ka
pitalistycznych. Obecnie lista im
porterów polskich narzędzi obejmu
je również odbiorców z krajów roz
wijających się Azji, Afryki’i .Ame
ryki Łacińskiej. Na tej liście znaj- 
dziemy potężnych potentatów prze
mysłowych z Europy Zachodniej i 
USA, jak i drobnych kupców do- 
starczajac^h polskie narzędzia dla 
małych warsztatów i Indywidual
nych odbiorców w Arabii Saudyj
skiej i Ekwadorze, w Maroku 1 na 
Haiti, w Indii i Ugandzie.

Produkcja narzędzi zgrupowa
nych w kilku podstawowych gru
pach obejmuje 36 tys. typowymia
rów.

Uzmysłowienie faktu nader zróż
nicowanego kręgu odbiorców za
granicznych w połączeniu z szerokim 
wąchaczem produkowanego asor
tymentu pozwala, przynajmniej 
częściowo, zdać sobie sprawę, 
iakie trudności muszą napotkać 
producenci i handlowcy tej „drob
nicy”, wartość której stanowi 10 
proc, wartości całego eksportu ma- 
szvnowego. Ponadto narzędzia na
sze w wielu krajach spełniają fun
kcję jak gdyby wizytówki przemy
słu krajowego, zwłaszcza przemy
słu obrabiarkowego. Należy pamię
tać, iż, jest w tym pewna prawi
dłowość. Produkcja narzędzi znaj
duje się w ścisłej korelacji z pro- 
dukcia przemysłu elektromaszyno
wego w ogóle, będąc pochodną 
aktualnego poziomu rozwodowego 
tego przemysłu i jego możliwości 
w zakresie samowytwarzania ' no
wej techniki. Tak'hp. produkcja- 
narzędzi w NRF Wynosi ok. 8 proc, 
wartości całej produkcji przemysłu 
maszynowego. Ten sam wskaźnik 
dla CSRS i NRD wynosi 4 proc. 
W Polsce na‘omiast — 1,2 proc.

Mimo rosnącego z roku na rok 
krajowego zapotrzebowania na na
rzędzia i artykuły ścierne, które 
częściowo zaspokaja się ty drodze 
importu, pula eksportowa wspom
nianych wyrobów rośnie systema
tycznie, zaś w jej strukturze na
stępują korzystne przeobrażenia. 
Pewne osłabienie koniunktury 
rynkowej w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych, stanowiących na 
ogół najbardziej ustabilizowany 
obszar eksportu narzędzi, jak rów
nież reperkusje zmian w planowa
niu i zarządzaniu, które mają o- 
statnio miejsce w krajach socjali
stycznych, stworzyły przed ekspor
tem narzędzi nowe problemy, wy
łoniły się nieznane dotychczas dy
lematy. Ale tak już jest w handlu 
zagranicznym, że twarde reguły 
gry rynkowej nie dadzą się ominąć, 
że trzeba handlować bez taryfy ul
gowej.

NOWA SYTUACJA

Wprowadzenie nowego rachunku 
opłacalności eksportu, przyjęcie 
zasady zysku kalkulacyjnego przy 
produkcji eksportowej oraz stwo
rzenie funduszu nagród dla pro
ducentów i handlowców z tytułu 
efektywnego eksportu stworzyło 
w połowie ubiegłego roku nową 
sytuację, którą dodatkowo kompli
kowały wymienione uprzednio ele
menty, kształtujące koniunkturę 
rynkową na obszarach eksportu 
naszych narzędzi.

W stosunkowo krótkim okresie 
nowy system spełnił pierwszą 
część — dodajmy niezwykle istot
ną — stawianych przed nim zadań. 
W przemyś'e narzędziowym, jak i 
wielu innych branżach przemysłu 
maszynowego, ujawnione zostały 
wszystkie moęne i słabe ogniwa 
produkcji eksportowej. Po raz 
pierwszy w przemyśle zaęzął fun
kcjonować system określający o- 
płaćalność produkcji, ‘mierzonej’ o- 
biektvwnymi kry*eriami relacji I 
cen na rynkach światowych. Kóri- 
frordacia nnotjuko"’a.nvch wvrobów 
z analogiczna produkcja konkuren
tów przestała więc dotyczyć li tyl

ko parametrów technicznych, jakoś
ci — objęła ona również dziedzinę 
kosztów produkcji i uzyskiwanych 
cen, tworząc tym samym warunki 
optymalizacji osiąganych w handlu 
zagranicznym wyników tak w sfe
rze produkcji, jak i obrotu.

W przemyśle narzędziowym, któ
ry stawia do dyspozycji eksportera 
nie zawsze łatwo zbywalną masę 
towarową, który również nie za
wsze może zaspokoić ilościowe wy
magania handlu zagranicznego, no
wy system spowodował w pierw
szej chwili pewne perturbacje. 
Wyłoniły się pewne kontrowersje 
między zakładami produkcyjnymi 
a przedsiębiorstwem handlu zagra
nicznego, czyli „Varimex"-em. Do
tyczyły one głównie problemu kie
rowania produkowanych wyrobów 
na rynki wykazujące bądź niską 
opłacalność, bądź nie przynoszących 
w ogóle zysku kalkulacyjnego, a 
więc pozbawiających tym samym 
producenta premii, która w jego 
mniemaniu i utrwalonym od lat 
przekonaniu należała mu się nieja
ko automatycznie. Skoro produkcja 
eksportowa opuściła zakład (a cza
sem jedynie konkretny oddział 
produkcyjny), to należy nam się 
premia. Czy ta produkcja opuściła 
kraj, gdzie trafiła i za ile została 
sprzedana... to już były problemy, 
o które producenci zazwyczaj nie 
martwili się, o to bolała głowa naj
wyżej handlowców.

Mówiłem na wstępie o pewnych 
postępach w dziedzinie eksportu 
narzędzi, o jakościowych zmianach 
zachodzących w jego strukturze. 
Tak. To wszystko prawda. Nie
mniej jednak pozostaje również 
prawdą fakt określonego opóźnienia 
technologicznego w produkcji na
rzędzi, co zawęża krąg odbiorców, 
powodując zarazem, że nie uzy
skujemy najwyższych cen za nasze 
wyroby. Ok. 3/4 puli eksportowej 
stanowią narzędzia rzemieślnicze, 
które nie legitymują się odpowied
nio wysokim wskaźnikiem efektyw
ności. Narzędzia przemysłowe stano
wią — oczywiście — eksportowy ra
rytas, ale w tym przypadku (mimo 
bardzo przyzwoitej jakości) dają 
się odczuć dotkliwe braki odpo
wiedniego asortymentu, jak rów
nież nie zawsze konkurencyjne ter
miny realizacji zamówień. Wy
starczy powiedzieć, że o ile cykl 
realizacji zamówienia eksportowego 
trwa na rynku światowym prze
ciętnie 3 miesiące — u nas wyno
si on 12.0 ile mamy minimalną ilość 
reklamacji ze strony zagranicznych 
użytkowników w zakresie opano
wanych asortymentów, to nie, zbie
ram v absolutnie t. zw. renty no
wości. jak również nie zawsze po
trafimy podnieść cenę dzięki odpo
wiednio szybkiemu wprowadzeniu 
drobnych niekiedy zmian. Fachowcy 
w przemyśle narzędziowym nie bez 
racii twierdzą, że zmiana cen jest 
możliwa w konkretnej klasie pro- 
dukowanyj^h typowymiarów, którą 
powinna ulec zmianie, czyli klasę 
te należy podnieść. Podniesienie 
klasv wiaże sie ze zmianami tech
nolog! cznvml. A to już problem 
sam w sobie. Rynek kratowy nie 
stawia zbyt wygórowanych wyma

gań względem producentów. Jest 
on rynkiem dostawcy. Rynek świa
towy jest rynkiem odbiorcy. Stąd 
szczególne postulaty, przekraczają
ce niekiedy możliwości produkcyj
ne ńaazych zakładów.

Uruchomienie dźwigni nowego 
systemu obnażyło, jak wspomniano, 
istniejące mankamenty w samym 
przemyśle oraz na styku z apara
tem handlu zagranicznego. Nie od 
razu jednak zagrały bodźce mate
rialnego zainteresowania. Ściślej, za
grały , ale przede wszystkim w 
sferze psychologicznej i to raczej 
na nucie pewnej frustracji. Prze
mysł otrzymał minimalny fundusz 
premii eksportowej. Przedsiębior
stwo h. z. takowej nie otrzymało 
wcale. Wspomnianą frustrację po
głębiała świadomość, że w innych 
branżach wpływ bodźców nowego 
systemu wysunął się zdecydowanie 
na pierwsze miejsce przed dotych
czasowym systemem premiowania.

W tej skomplikowanej sytuacji 
zastosowano...

...MANEWR HANDLOWY
W naszym dotychczasowym cy

klu artykułów poświęconych złożo
nej problematyce funkcjonowania 
nowego systemu efektywności eks
portu większość publikacji doty
czyła wpływów systemu na sytu
ację w zakładzie produkcyjnym. 
Obecnie nadarzyła się okazja zapre
zentowania roli handlowca w dzie
dzinie rozwiązywania dylematów 
efektywnego eksportu. Roli, jak się 
wydaje, niemałej, wymagającej 
prawdziwego kunsztu handlowego, 
znajomości wszystkich realiów rze
czywistości, jak również perspek
tywicznych trendów na rynkach 
zagranicznych oraz móżliwości 
produkcyjnych krajowych dostaw
ców.

W kołach — że tak powiem — 
handlowych stwierdzono, że często
kroć przyczyny strat kalkulacyj
nych lub słabej efektywności eks
portu leżą po obydwu stronach te
go samego rachunku, czyli tak po 
stronie kosztów kalkulacyjnych, 
jak i po stronie uzyskiwanych 
przez przedsiębiorstwo h. z. cen 
dewizowych.

Przeprowadzona obniżka cen fa
brycznych stworzyła racjonalne 
przesłanki do dalszych manewrów 
właściwie niemal wyłącznie w sfe
rze obrotu. Handlowcy przeprowa
dzili niezliczoną ilość obliczeń, wy
magających wyjątkowej dokładno
ści i cierpliwości. Niestety, nie roz
biły tego przysłowiowe „mózgi ele
ktronowe”, gdyż stan techniki biu
rowej w przedsiębiorstwie h. z. po- 
■zostaje na poziomie niezawodnych 
liczydeł i odmawiających niekiedy 
posłuszeństwa t. zw. „kręclołków”. 
Niemniej jednak gigantyczna praca 
została zrobiona. W wyniku podję
tych następnie kroków nastąpiło 
tweHminowanie asortymentów nie- 
oołacalnych’ T^zastapienle fch wy
robami wykazującymi zysk kalku
lacyjny; wzrost cen dewizowych u- 
zyskiwanych na rynkach zagrani
cznych; zmiana kierunków e^snor- 
tu, co trzeba uznać za posuniecie 
ze wszech miar godne nonularyza- 
cji, obniżka kosztu kalkulacyjnego. 

wanych wyrobów, obniżenia wagi 
niektórych narzędzi .polepszenia e- 
stetykl wyrobów oraz wprowadze
nia bardziej estetycznego opakowa
nia. Niektóre zakłady ■ postanowił* 
nawet sięgnąć w tej sytuacji 
do dyspozycyjnego funduszu 
inwestycji szybkorentujących, 
znajdującego się w gestii resortu 
handlu zagranicznego, co powinno 
wpłynąć na podniesienie opłacal
ności pewnych grup eksportowa
nych wyrobów przy stosunkowo 
niewielkich nakładach. Wytworzy
ła się wspólnota interesów produ
centów i handlowców, zaś instru
mentem tworzącym tę wspólnotę 
stał się niewątpliwie nowy system 
obliczania i nagradzania efektyw
ności eksportu.

REFLEKSJE OGÓLNE

Mówiłem już o'brakach Ilościo
wych i występujących mankamen
tach w strukturze puli eksportowej 
narzędzi. Rosnący popyt wewnętrz
ny w nadchodzących latach będzie 
raczej oddziaływać w kierunku na
silania trudności, przynajmniej w 
zakresie ilościowym. Jesteśmy za
interesowani w eksporcie narzędzi 
do uprzemysłowionych krajów, 
gdzie mamy do czynienia na ogół 
z ustabilizowany:!  ̂popytem. W ^ym 
przypadku nie zawsze chodzi nawet 
o nowe uruchomienia, chociaż i o- 
ne są potrzebne, natomiast chodzi 
o usprawnienie podaży masy towa
rowej w asortymentach opanowa
nych, rozszerzenie zakresu produ
kowanych typowymiarów.

Efektywność procesu inwesty
cyjnego w przemyśle narzędzio
wym jest wysoka. Zresztą bardzo 
często problem zwiększenia puli 
eksportowej sprowadza się do mo
dernizacji istniejącego parku ma
szynowego. Wydaje się przeto, że 
realizacja programu inwestycyjne
go w najbbższych latach^ progra
mu, jak należy domniemywać, u- 
stewionego pod ką‘em rekonstruk
cji całej branży, powinna w znacz
nie szerszym niż dotychczas zakre
sie uwzględniać postulaty handlu 
zagranicznego, który ma obecnie 
rozpracowaną prognozę rozwoju 
koniunktury na podstawowych 
rynkach zbytu do 1980-85 roku. 
Przewiduje ona 4-krotny - wzrost - 
eksportu i to według założeń ra
czej ostrożnych. O dobroczynnych 
skutkai h konfrontacji produkowa
nych przez przemysł narzędziowy 
wyrobów z wyrobami konkurentów 
na rynkach zagranicznych mówić 
nie będę, są one zbyt oczywiste.

Handlowcy narzędziami zwraca
ją uwagę na istniejące w przemy
śle narzędziowym rezerwy produk
cyjne, na wykorzystanie innych 
dźwigni powodujących zwiększenie 
w eksporcie szczególnie korzystnych 
asp.ttymęutów. JiWifód istniejących.', 
bodźców rozwoju efektywnego eks
portu, najdoskonalszym narzędziem 
eksportu narzędzi pozostaje jednak 
fundusz nagród, umiejętne posłu
giwanie się którym daje dobre e- 
fekty dla kraju i wymierne ko
rzyści dla producentów i handlow
ców.

Struktura naszego eksportu na
rzędzi w znacznym stopniu stanowi 
odbicie struktury produkcji tej . 
branży. Handlowcy z „Varimex”-u 
w pełni świadomi możliwości- loka
cyjnych oraz możliwości produk-. 
cyjnych przemysłu uchwycili ważne 
ogniwo w nowym rachunku opła
calności. Skoro poziom i ilościowe 
możliwości przemysłu zostały zali- 
mdtowane 1 zbyt wiele w tym za
kresie zadziałać nie można, należy 
przeto przesunąć punkt ciężkości 
ze sfery produkcji do sfery obrotu 
i maksymalnie ten moment wyko
rzystać. Kiedy przeglądałem — pod
czas rozmów w „Varimex”-ie ta
siemcowe układy setek 1 tysięcy 
„typowymiarów” eksportowanych 
do 80 krajów z.' •yszcżególnieniem 
cen płaconych przemysłowi i 'uzy
skiwanych od'zagranicznych odbior
ców, kiedy rozmówcy informowali 
mnie o żmudnych analizach w przek
roju obszarów geograficznych i 
eksportowanych asortymentów, 
które miały przynieść maksymalny 
zysk kalkulacyjny nie tylko dla 
handlowców, lecz także 1 dla pro
ducentów, nie mogłem wyjść z 
podziwu i pragnę temu dać wyraz. 
Przecież w każdym innym przed
siębiorstwie h. z. zagranicą, w każ
dej firmie handlowej te wielce 
skomplikowane czynności wykonu
je — według zaprogramowanych u- 
kładów — przysłowiowy „mózg e- 
lektronowy”, co umożliwia nie tyl
ko szczególną dokładność, ale rów
nież i ogromną oszczędność czasu, 
który, jak wiadomo, w handlu czę
sto ma swój konkretny i wymier
ny wyraz w postaci dolarów, rubli 
i funtów.

W każdym bądź razie „chałupni
cy” spod znaku „Varimex” zrobili 
ogromnie dużo. Umożliwiło to wy
konanie napiętych zadań planu eks- 
sportowego w r. b. z pewną nad
wyżką (pamiętamy, że w warun
kach niezbyt korzystnej koniunktu
ry, która co prawda, ma charakter 
raczej przejściowy), co w świetle 
kryteriów oceny efektywności eks
portu przez nowy system przyspo
rzyło krajowi dewiz, zaś pracowni
kom przemysłu i handlu zagranicz
nego premii za te dewizy. Korzyst
ny panewr na obszarach eksportu 
narzędzi oraz podwyżka cen uzy
skiwanych na rynkach zagranicz
nych, sięgająca kilkunastu pro
cent, spowodowały poważny wzrost 
funduszu nagród z tytułu opłacal
nego eksportu w przemvśle narzę
dziowym, który w I półroczu b.r. 
wynosił w grupie „A” (przedsię
biorstwa przemvslowe) 2.385.210 zł., 
zaś w frunie ..B” (przedsiębiorstwa 
h. z.) kilkaset tys. zł. Wysokość 
średniej nagrody w przedsiębiorst
wie h. z. kształtowała się od ponad 
700 zł. do ok. 1400 zł. za kwartał. 
Wspomniane kontrowersje między 
niektórymi przedsiębiorstwami pro
dukcyjnymi a przbćrśi^biórstwemj' 
h. z? odegrały pózyfywna rol^, nie
którzy zaś z oponentów przemysło
wych uzyskali fundusz nagród 
przekraczający 0.5 min zł. Zachę
ceni tvm powodzeniem producenci 
zaczęli zgłaszać (już z własnej ini- 
clatvwy) propozycje dotyczące 
dalszej poprawy jakości produko

PIĄTY w tym roku numer 
„Ekonomisty” poświęcony jest 
w dużej części publikacjom 

związanym z pięćdziesięcioleciem 
Rewolucji Październikowej.

Dwumiesięcznik otwiera artykuł 
pióra Bronisława Minca pt. Ra
dziecki model industrializacji (1929 
—1940), Parafrazując tytuł słynnej 
książki Johna Reeda, autor określa 
12 lat rozwoju gospodarczego 
ZSRR w okresie 1929—1940 jako 
12 lat, które wstrząsnęły światem.

Do tego okresu proces wzrostu 
przemysłowego ZSRR był stosun
kowo powolny.

W rozwoju gospodarczym ZSRR 
w okresie do 1929 r. przeważały 
elementy typu wzrostu ekonomicz
nego, który można określić jako 
konsumpcyjny. Świadczy o tym 
m.in. fakt, że nawet w końcowym 
roku tego okresu, tj. w 1928 r., 
produkcja grupy A (22,2 proc, w 
porównaniu z rokiem poprzednim) 
wzrosła wolniej niż produkcji 
grupy B (26,8 proc.).

„Ponieważ utrzymanie wzrostu 
ekonomicznego, w którym przewa
żały elementy typu konsumpcyjne
go, musialoby prowadzić do bar
dzo ujemnych konsekwencji, 
względnie nawet w ogóle nie było 
możliwe. Związek Radziecki roz
począł realizację pierwszego pla
nu pięcioletniego, wkraczając na 
drogę forsownej industrializacji i 
Kolektywizacji rolnictwa. Oznacza
ło to zmianę typu , stosowanego 
wzrostu ekonomicznego. Wyrazem 
‘ego była zasadnicza zmiana sto
sunku między tempem wzrostu 
produkcji grupy A i produkcji 
grupy B, jaka nastąpiła już w r. 
1929.'W tym roku produkcja grupy 
A wzrosła w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 31,7 proc., a pro
dukcja grupy B o 21,6 proc.

Zarówno pierwszy radziecki plan 
pięcioletni, jak i (chociaż W mniej
szym stopniu) 2-gi i 3-ci plan pię
cioletni, oparte były na modelu 
wzrostu ekonomicznego, który 
określić można jako ekspansywny. 
Model ten charakteryzuje się tym, 
że zwiększa się stopa Inwestycji 
netto, tj. udział inwestycji w za
kresie środków wytwarzania, 
głównie w przemjśle, które to in
westycje przynoszą efekt w długim 
okresie.

Podobnie jak wybór wyższej sto
py inwestycji produkcyjnych, wy
bór wyższej techniki preferuje za
spokojenie potrzeb dalszych okre-
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sów kosztem potrzeb bieżących i 
bliższych. Konsekwentne stosowa
nie w gospodarce narodowej wyż
szej techniki, zapewniając wyższą 
stopę zysku w stosunku do na
kładów inwestycyjnych niż techni
ka niższa i maksymalizację pro
dukcji w stosunku do tych nakła
dów, umożliwia zarazem osiągnię
cie wyższej stopy inwestycji pro
dukcyjnych, tj. udziału tych in
westycji w dochodzie narodowym.

Dlatego też ekspansywny typ 
wzrostu ekonomicznego musi się w 
zasadzie opierać na wyższej tech
nice niż konsumpcyjny typ wzro
stu.

Wzrost ekonomiczny typu eks
pansywnego dokonuje się w szyb
kim tempie, ale ma jednostronny 
charakter, gdyż nie towarzyszy mu 
wzrost średnich plac realnych, 
względnie ich wzrost jest niski, 
a nawet może występować spadek 
płac realnych.

Przy typie ekspansywnym wzro
stu ekonomicznego, horyzont cza
sowy jest długi, a w okresie krót
kim lub średnim efekt konsum
pcyjny inwestycji (tj. czyste zwięk
szenie funduszu spożycia na sku
tek dokonanych inwestycji) jest 
początkowo negatywny, zerowy 
lub bardzo nieznaczny, a w na- 
stęipnych latach jego wartość do
datnia jest stosunkowo niska.

Stosowanie ekspansywnego typu 
wzrostu ekonomicznego musi 
nReć określone przesłanki i wy
nika z określonych konieczności. 
Przesłanki typu ekspansywnego są: 
uprzednie zwiększenie spożycia, 
osiągnięcie takiego poziomu rozwo
ju przemysłowego i posiadanie 
kadry naukowej i kierowniczej, 
które pozwalają na podjęcie wiel
kich inwestycji, dających stosun
kowo odległy efekt konsumpcyjny.

Model radziecki ekspansywnego 
wzrostu ekonomicznego powstał w 
określonych warunkach historycz

nych. Związek Radziecki posiadał 
bowiem potencjał przemysłowy, a 
także kadrę naukową, które mogły 
stanowić podstawę przyspieszonego 
rozwoju.

Związek Radziecki nie posiadał 
też absolutnej bariery żywnościo
wej wzrostu, a jedynie barierę 
względną. (...)

W pewnych warunkach tylko 
typ ekspansywny może zapewnić 
zwiększenie stopnia wykorzystania 
zasobów kraju, prowadząc do szyb
kiego wzrostu ekonomicznego. 
Przed rozpoczęciem realizacji pla
nów pięcioletnich w ZSRR powsta
ły zarówno przesłanki, jak i ko
nieczność, realizacji ekspansywne
go typu wzrostu ekonomicznego.”

Doświadczenia radzieckie w la
tach 1928—1940 wykazały, że w 
stosunkowo krótkim czasie możli
we stało się ogromne przyspiesze
nie tempa wzrostu ekonomicznego, 
że możliwa stała się maksymaliza
cja rozwoju sił wytwórczych kra
jów, a w tym głównie potencjału 
przemysłowego (grupa A). Osiąg
nięte tempo nie znajduje równego 
sobie dotychczas ani w żadnym 
kraju, ani w żadnym okresie. Wy
starczy tylko podać, że dochód na
rodowy w latach 1929—1940 wzrósł 
przeszło pięciokrotnie, produkcja 
globalna wzrosła prawie 6,5 raza, 
a udział produkcji grupy A w 
strukturze przemysłu zwiększył się 
39,5 proc., do 61,2 proc. Doświad
czenie to dowiodło zarazem, że mo
torem takich przemian są przeob
rażenia ustrojowe wraz z ich kon
sekwencjami w dziedzinie zarzą
dzania gospodarką narodową i pla
nowania jej rozwoju.

„Stosowanie ekspansywnego ty
pu wzrostu ekonomicznego połą
czone być zawsze musi z daleko 
idącymi przemianami w struktu
rze społeczeństwa i ostrymi 
sprzecznościami. Szczególnie jas
krawo wystąpiło to w ZSRR.

Do zawodów pozarolniczych, a 
zwłaszcza do przemysłu, napłynęły 
dziesiątki milionów ludności wiej
skiej. Zwiększyła się liczebność 
klasy robotniczej i jej ciężar ga
tunkowy w kraju, ale zarazem wy
stąpiły ujemne konsekwencje zwią
zane z napływem w szeregi ro
botników żywiołu pochodzenia 
drobnom ieszczański ego.

W związku z industrializacją i 
kolektywizacją rolnictwa warstwa 
kierownicza ZSRR w okresie oma
wianych 12 lat gwałtownie się roz
rosła, przy czym zmieniła się jej 
struktura i układ sił wewnątrz 
niej.

Przejście od ekspansywnego 
wzrostu ekonomicznego łączyło się 
ze zmianą systemu organizacji go
spodarki narodowej, opartej na 
trustach, polegającą na zwiększe
niu roli przedsiębiorstw, ale zara
zem na ograniczeniu samodziel
ności i podporządkowaniu zada
niom planu centralnego.

Organizacja gospodarki narodo
wej zostąła oparta na zasadzie 
hierarchii. (...)

W dziedzinie socjalnej radziecki 
model industrializacji opierał się na 
radykalnym odrzuceniu koncepcji 
egalitarnych i stworzeniu znacz
nych i rosnących rozpiętości w 
placach. (...)

Przeprowadzenie kolektywizacji 
rolnictwa było również związane 
ze sprzecznościami:

a) przemysłowa baza produkcyj- . 
na kolektywizacji w postaci prze
mysłu wytwarzającego środki pro
dukcji dla rolnictwa nie była roz
winięta, a ściślej znajdowała się 
w zaczątku,

b) część sił wytwórczych rolnic
twa. a zwłaszcza pogłowia, uległa 
likwidacji,

c) założeniem kolektywizacji by
ło zwiększenie towarowości pro
dukcji rolnej — przy niskim po
ziomie zaopatrzenia rolnictwa w 
środki produkcji, a zwłaszcza .v 
nawozy sztuczne, musiało to z ko
nieczności ograniczyć możliwości 
wzrostu globalnej produkcji dolnej,

d) kolektywizacja miała na celu 
doprowadzenie do świadczenia 
przez wieś w większym stopniu na 
potrzeby ogólnopaństwowe, a 
zwłaszcza na potrzeby związane z 
industrializacją kraju; zwiększenie 
obciążenia wsi musialo łączyć się 
z nieekwiwalentnością wymiany 
między miastem i wsią,

e) kolektywizacja dokonywała 
się w warunkach wzrostu nowego 
układu warstw społecznych, przy 
czym oznaczała rozszerzenie jasię- 

gu wpływu warstwy wykonującej 
funkcje kierownicze na kołchozy”.

W dalszej części artykułu B. 
Minc omawia dyskusję, jaka to
czyła się w latach dwudziestych 
wśród ekonomistów radzieckich na 
temat typu wzrostu ekonomiczne
go, który powinien wybrać ZSRR. 
Autor uważa, że znaczna część 
ekonomistów radzieckich nie rozu
miała konieczności przejścia do 
ekspansywnego typu rozwoju i 
stała na pozycji „genetycznego” 
rozwoju radzieckiej gospodarki.

Jerzy Kleer pisze nt. Roli infra
struktury 1 oświaty w rozwoju: 
Azja radziecka — Azja centralna. 
Autor analizuje wpływ Infrastruk
tury na rozwój gospodarczy na 
przykładzie azjatyckich republik 
radzieckich (Kazachska, Kirgiska, 
Tadżycka, Turkmeńska i Uzbecka) 
i krajów Azji centralnej (Afgani
stan, Iran, Pakistan 1 Turcja). W 
artykule rozpatruje się niektóre 
elementy infrastruktury, które z 
jednej strony są ujmowane „jako 
kapitał podstawowy”, a z drugiej 
„jako inwestycje w człowieka".

Celem publikacji jest określenie 
funkcji infrastruktury nie tylko w 
początkowych fazach fózwoju, ale 
również w sytuacji, kiedy możliwe 
jest wykorzystanie przyspieszenia 
technologicznego dla rozwoju, 1 
kiedy główne elementy tego przy
spieszenia mogą być, przynajmniej 
w jakimś zakresie, przedmiotem 
importu.

Bogata analiza prowadzi J. Klee- 
ra do następujących wniosków:

„1. Niezależnie od form ustrojo- 
.wych, w jakich dokonuje się pro
ces przezwyciężania zacofania, 
udział inwestycji w infrastrukturę 
jest wszędzie znaczny. Jest to pra
widłowość austrojowa, wynikająca 
zarówno z typu powiązań, jak i 
mechanizmu wzrostu w gospodarce 
przemysłowej.

2. Mimo że w każdych warun
kach ustrojowych rozwój infra
struktury miisl w jakimś zakresie 
wyprzedzać w czasie rozwój dzie
dzin bezpośrednio produkcyjnych, 
to w warunkach gospodarki sącja-. 
listycznej na znacznie większą 
skalę może mleć zjawisko „dobu
dowy" Infrastruktury, aniżeli, w 
Innych systemach społecznych. (...)

3. W gosppdarce socjalistycznej 
rozwój Infrastruktury nieproduk
cyjnej, zwłaszcza w dziedzinie 
oświaty .dokonuje się znacznie bar- 1 
dziej dynamicznie, aniżeli na ta- 
kim samym etapie rozwoju ' w 

innych systemach społecznych. Jest 
to uwarunkowane przez szczególne 
prawidłowości rozwoju społeczeń
stwa socjalistycznego, które polega
ją na wyprzedzaniu rozwoju gospo
darczego przez awans kulturowy. 
Pozwala to na zlikwidowanie, a w 
każdym razie na znaczne złagodze
nie deficytu kadr, który w każdym 
kraju słabo rozwiniętym stanowi 
istotną barierę wzrostu.

4. Infrastruktura, zarówno pro
dukcyjna jak i nieprodukcyjna, od
grywa ważną rolę w przekształca
niu systemu postaw i wzorców po
stępowania gospodarczego społe
czeństw . przedprzemysłowych we 
wzorce odpowiadające społeczeń
stwu opartemu na cywilizacji prze
mysłowej. Zadanie to może być 
urzeczywistnione znacznie skutecz
niej i w znacznie krótszym czasie 
w warunkach gospodarki socjali
stycznej, aniżeli w innych formach 
społecznych."

Wacław Przelaskowski zamieszcza 
artykuł pt. Elementy teorii wzrostu* 
w Leninowskim planie elektryfika
cji Rosji. Zaraz po zwycięstwie Re
wolucji Październikowej W. I. Le
nin zainicjował prace nad opraco
waniem planu perspektywicznego 
rozwoju gospodarki narodowej. 
Prace te ukończono w 1920 roku. 
Pierwszy plan perspektywiczny — 
Plan Elektryfikacji Rosji (GOELRO) 
był przyjęty przez Zjazd Partii 
i wykonany w okresie lat 1921— 
1932—1937. Jednakże zawarte w 
nim elementy teorii wzrostu do
tychczas są pomijane przez teorety
ków z tej dziedziny. Publikacja 
jest próbą wypełnienia tej luki 
i wyciągnięcia wniosków wciąż 
aktualnych w planowaniu perspek
tywicznym doby obecne,.

*
Poza tym omawiany numer 

„Ekonomisty” zawiera artykuł Ja
nusza Mujżela pt. Wskaźnik pro
dukcji czystej w przedsiębiorstwie, 
referat Kazimierza Secomsklegopt. 
Perspektywy i zadania nauk eko- 
namlcznych wygłoszony na >posie- 
dzeniu w dniu 24 kwietnia br. Ko
mitetu Nauk Ekonomicznych PAN, 
poświęconemu dyskusji nad pla
nem rozwoju nauk ekonomicznych 
na lata 1967—1985 oraz plan i spra
wozdanie z dyskusji. .
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W
prowadzenie nagra
dzania za efektywność 
eksportu wywołało sze
reg pozytywnych zja
wisk — dotychczas nie 
spotykanych w działal

ności przedsiębiorstw przemysło
wych na odcinku produkcji ekspor
towej.

Produkcja eksportowa przestała 
być złem koniecznym narzucanym 
przez plan (dyrektywy), a stała się 
czymś, o co przedsiębiorstwa za
czynają usilnie zabiegać z własnej 
inicjatywy.

Przedsiębiorstwa zaczęły przeja
wiać niewspółmiernie większą ini
cjatywę wokół spraw związanych 
z produkcją eksportową; domagają 
się pomocy w zakresie unowocześ
nienia swoich wyrobów, uspraw
nienia zaopatrzenia i kooperacji, 
wywierają nacisk na przedsiębior
stwa h.z., aby wzmogły swoją 
działalność akwizycyjną na ' ryn
kach zagranicznych.

Główne zarzuty producentów do
tyczą portfelu zamówień zagranicz
nych. Twierdza oni, że przedsię
biorstwa hz działają mało opera
tywnie, ponieważ nie ma zadowa
lającej ilości tych zamówień. Przed
siębiorstwa hz z kolei zarzucają 
przedsiębiorstwom przemysłowym, 
że wina leży po tich stronie, po- 
niewSż nie oferują one dostatecz
nie dużo oręż że. oferowane wy
roby są niekonkurencyjne (za dro
gie i nienowoczesne), przewlekle 
załatwiają oferty itp. W przedsię
biorstwach przemysłowych podjęto 
na tym tle energiczne kroki zmie
rzające do wyjaśnienia powstają
cych problemów.

Przedsiębiorstwa przemysłowe za
czynają domagać sie wprowadze
nia zasady, że w przvpadku nie
powodzenia złożonej oferty przed
siębiorstwo hz powinno każdorazo
wo udzielać szczegółowych wyjaś
nień o przyczynach odrzucenia jej.

Dalsza generalna zmiana jaka na
stąpiła po wprowadzeniu nowych 
zasad nagradzania, polega na tym, 
że przedsiębiorstwa prowadzą 
obecnie rachunek opłacalności eks
portu i sa zainteresowane nie tyl
ko -w obniżce kosztów produkcji, 
ale także w uzyskiwanej cenie de
wizowej.

Nowe zasady nagradzania zinte
growały 'działalność przedsiębiorstw 
przemysłowych i przedsiębiorstw 
hz. Działalność obu stron została 
powiązana wspólnym bodźcem.

*

Nasuwa się pytanie, jak funkcjo
nuje nowy bodziec w warunkach 
produkcji jednostkowej, gdzie na 
cześć produkcji ceny ustalone są 
nie w oparciu o powszechnie obo
wiązujący cennik, a w drodze po
rozumienia dostawcy z odbiorcą 
(dostawca na podstawię kalkuięięii 
wstępnej wylicza cenę i przedkłada 
odbiorcv do zatwierdzenia).

Producent ma fedvnie pośredni 
wpływ na ceńe dewizową (Wpływ 
ten wvraża się w tym, że jeśli 
przedsiębiorstwo podniesie jakość 
wvrobu. skróci termin dostawy, to 
przedsiębiorstwu hz łatwiej jest 
uzyskać wyższa cenę dewizową)" i 
możliwości jego oddziaływania ria 
kształtowanie tej ceny — ze wzglę
du na różnorodność czynników (ko
niunktura, konkurencja, operatyw
ność handlowców itp.) — są bardzo 
ograniczone.

Pozostaje druga strona rachunku 
— cena fabryczna, która jest okre
ślana przez przedsiębiorstwo. Za
tem na je; wysokość ma ono bez
pośredni wpływ. Z tego też wzglę
du bezpośrednia droga do powięk
szania zysku kalkulacyjnego, a 
wiec i funduszu nagród, staje się 
obniżenie ceny fabrycznej.

Rozważmy jak dalece przedsię
biorstwo może obniżać ceny fabry
czne i w jaki sposób może to ro
bić. Obniżka ceny fabrycznej ozna
cza obniżkę kosztów, bowiem wy
sokość jej zależy od kosztów pro
dukcji.

W praktyce jednak obniżenie ko
sztów produkcji eksportowej jest 
niezmiernie'trudńe, choćby już tyl
ko z tego względu, że koszty wy
konania produkcji eksportowej w 
porównaniu z kosztami takiego sa
mego wvrobu kra.jow.ego są z re
guły wyższe.
'Obniżenie zaś ceny fabrycznej bez 

pokrycia w obniżce kosztów nie jest 
korzystne dla przedsiębiorstwa z 
punktu widzenia działania innych 
bodźców. Musiałoby to prowadzić 
do pogorszenia wskaźnika rentow
ności. od którego uzależniona jest 
premia produkcyjna. Niewykonanie 
planowanego wskaźnika rentowno
ści automatycznie powoduje utratę 
premii produkcyjnej pracowników 
umysłowych. Niezależnie od tego, w 
jakim stopniu „zostały wykonane 
inne wskaźniki planowe.

Z chwilą wprowadzenia nowych 
zasad nagradzania za efektywność 
eksportu powstała tu pewna sprze
czność — wysokie ceny fabryczne 
wyrobów, eksportowych - sa ko
rzystne ż punktu widzenia wskaź
nika rentowności.' niekorzystne na
tomiast z punktu widzenia nagra
dzania ża efektywność eksportu. 
Większa rentowność osiągana dzię
ki ' kalkulowaniu wysokich cen na 
wyroby eksportowe, wykluczą pre
mię, eksportowa i odwrotnie niskie 
kalkulowanie cen bez odpowiedniej 
obniżki kosztów ’ zapewnia wysoką 
premie eksportową, ale pogar
sza’wskaźnik rentowności, co 
może spowodować utratę premii 
produkcyjnej. Takie działanie bodż- 
C<5W _ wywołane wprowadzeniem

IVHCOSPOBAItCZg

Kr H (W7) —

nagradzania za) efektywność eks
portu — skłania kierownictwo 
przedsiębiorstw do prowadzenia 
swoistego rachunku ekonomicznego. 
Pozostaje bowiem problem wybo
ru: czy prowadzić politykę niskich 
cen .fabrycznych, aby w ten spo
sób otrzymać wysoka nagrodę eks
portowa czy też kalkulować wyso
kie ceny zapewniając wykonanie 
wskaźnika rentowności, a wiec pra
wo do premii produkcyjnej, ale 
pozbawiając sie częściowo lub cał
kowicie premii eksportowej. Mogą 
tu wystąpić następujące możliwo
ści: " ♦

a) można kalkulować tak niskie 
ceny na wyroby eksportowe co przy
niesie duży fundusz nagród eks
portowych (większy od premii pro
dukcyjnej), ale przyczyni się do 
niewykonania wskaźnika rento
wności i całkowitej utraty pre
mii produkcyjnej. Rzecz jasna sy
tuacja taka możliwa jest wtedy, 
kiedy udział produkcji eksportowej 
jest tak dużv. że nagrody uzyskane 
z niej przewyższają premię produk

Bodźce
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cyjną. Ewentualne niewykonanie 
planu wartościowego jako skutek 
niskich cen — nie odgrywa tu za 
danej roli, bowiem fakt niewyko
nania wskaźnika rentowności i tak 
już przesądził o premii produkcyj
nej ;

b) w sytuacji kiedy planowany 
wskaźnik rentowności nie jest zbyt 
napięty można tak kalkulować ce
ny — z' tendencją zniżkową, aby 
nie przekroczyć wskaźnika rentow
ności, zabezpieczyć w ten sposób 
premię produkcyjną w całości lub 
częściowo (niskie ceny mogą się 
odbić na wykonaniu planu warto
ściowego, za co może być potrąco
na część premii) i maksymalną 
premię eksportową.

Przedstawione wvżej możliwe kie
runki działania, jak widać, uzależ
nione są od możliwości prowadze
nia (przez przedsiębiorstwo produ
kujące na eksport) samodzielnej 
polityki cenowej. A zatem na 
pierwszy rzut oka wydawałyby się 
pne nieprawdopodobne, w systemie 
gospodarki socjalistycznej.

Codzienna praktyka działalności 
przedsiębiorstwa i tym razem przy 
wprowadzeniu kolejnego bodźca wy
kazuje, że nie wszystko da się ująć 
w ryzj' przepisów.

Przedsiębiorstwa budowy maszyn 
i urządzeń o jednostkowej produk
cji sprzedają część swoich wyrobów 
(typowe) po cenach cennikowych 
objętych cennikiem państwowym 
i część po cenach kalkulowanych 
uzgodnionych w drodze porozumie
nia z odbiorcą (wyroby nietypowe).

Maszyny i urządzenia produko
wane na indywidualne zamówienia 
mają to do siebie, że nie dadzą się 
wszystkie zakwalifikować jako ty
powe — porównywalne. Wobec te
go, koszty ich są różne i nie można 
ich podciągnąć pod cennik, trzeba 
ustalać cenę na podstawie plano
wanej kalkulacji.

Z punktu widzenia wskaźnika 
rentowności ..nie jest obojętne, jaka 
jest struktura produkcji typowej 
(cennikowej) i nietypowej (kalku
lacyjnej. Przedsiębiorstwo zgodnie 
z aktualnie obowiązującymi przepi
sami na wyrobach typowych (cen
nikowych) zakład może planować 
taka wysokość zysku, jaką rzeczy
wiście osiągnął w ubiegłym okresie 
sprawozdawczym w tej grupie wy
robów.

Natomiast na produkcji nietypo
wej można planować tylko 5 proc, 
zysku, a osiągnąć nie więcej niż 
8 proc. Jeżeli zakład osiągnie więk
szy zysk niż 8 proc., nadwyżkę1) tę 
zwraca odbiorcom.

i zatwierdzonych cen, a z drugiej strony 
rzeczywiście poniesionych kosztów.

2) Przedsiębiorstwo może sprzedać da
ny wyrób po wyższej cenie z korzyścią 
dia rentowności wówczas, gdy dany wy
rób zostanie zakwalifikowany do cenni
ka 1 sprzedany po cenie cennikowej, 
która jest wyższa od ceny kalkulowa
no! (cena cennikowa zawiera 20—30 proc, 
zysku, kalkulowano 5 proc.). Szczegółowo 
problem ten bodzie omówiony dalej.

’) Projekt pl jtu kosztów stanowi pod
stawę dla zjednoczenia do ustalania dy
rektywnego wskaźnika rentowności.. 
Szczegółowy plan kosztów jest opraco
wywany w ooarciu o dyrektywny 
wskaźnik rentowności (a ściślej pod dy
rektywny wskaźnik).

<) Sytuacja taka występuje wówczas, 
gdy dostawca z różnych względów ocią
ga się z ustaleniem ceny i sporządzą 
kalkulacje nianową tuż przed ukończe
niem produkcji danego wyrobu.

Zwrot ten następuje dopiero po 
zamknięciu okresu sprawozdawcze
go po bilansach kwartalnych, a za 
cały rok na podstawie zatwierdzo
nego bilansu rocznego.

W myśl obowiązujących przepi
sów przedsiębiorstwo n'j rozlicza 
się z tych nadwyżek z poszczegól
nymi odbiorcami, ani też nie wy
licza ich dla poszczególnych grup 
towarowvch produkcji kalkulowa
nej. Jeżeli po zamknięciu bilansu 
kwartalnego okaże się. że łączny 
zysk z całej produkcji kalkulowa
nej . przekracza 8 proc, przedsię
biorstwo obowiązanć jest nadwyżkę 
zwrócić odbiorcom pomniejszając o 
te sumę wartość wykonanej, pro
dukcji. Wybiera wówczas najbar
dziej * poszkodowanych odbiorców 

(którzy-,.najwięcej nadpłacili) i im 
zwraca .nadwyżkę. Na tym odcin
ku, też j.est duża dowolność. Nie
którzy odbiorcy mogą przy tym 
zyskać, a inni stracić. Nie mogą 
wnosić pretensji, ponieważ uprzed
nio zatwierdzili ceny.

Nie jest też istotne, jaki procent 
zysku osiąga się na poszczególnych 
wyrobach produkcji kalkulowanej, 
bowiem ostateczny wynik jest su
mowany łącznie. Daje to możli
wość kalkulowania cen nawet na 
granicy opłacalności niektórych wy
robów (np. eksportowych) w za
mian za to podwyższać odpo- 
wiedhio ceny na innych wyrobach 
produkcji kalkulowanej (np. krajo
wej), byleby średni (sumaryczny) 
zysk osiągnięty na tej produkcji 
kalkulowanej wynosił 8 proc.2).

Przez stosowanie takiego mane
wru zakład może sprzedawać ■wy
roby eksportowe po pozornie ni
skich cenach, a więc realizując 
wysokie nagrody eksportowe, prze
rzucać realizację zysku na odbior
ców krajowych.

Jednakże od nadmiernie niskich 
cen (bez zysku lub granicząca z 
opłacalnością), powstrzymuje wskaź
nik rentowności, który był 
zakładany w planie dla tych wy
robów o wysokości 5 proc. Sytua
cja taka występuje oczywiście wów
czas, gdy zakład nie może z róż
nych względów (np. dostawa do te
go samego odbiorcy, gdzie cena by
ła zatwierdzona przy pierwszych 
dostawach, rażące podobieństwo 
produkcji krajowej i eksportowej 
itp.) zrekompensować tej utraty 
zysku na wyrobach krajowych.

W takiej sytuacji napięty plano
wany wskaźnik rentowności staje 
się hamulcem w ustaleniu niskich 
cen na wyroby eksportowe kalku
lowane. Stad też istniejące od po
czątku dążenie do zaniżania plano
wanego wskaźnika rentowności, po
nieważ zaniżony planowany wskaź
nik rentowności dawał większą 
gwarancję jego wykonania (czyli 
prawa do premii produkcyjnej), po 
wprowadzeniu nagradzania za efek
tywność eksportu zostało spotęgo
wane chęcią uzyskania większej na
grody eksportowej.

Jakimi drogami zakład może 
świadomie zaniżyć planowany 
wskaźnik rentowności?

Powiedzieliśmy wyżej, że wiel
kość planowanego wskaźnika ren
towności dla zakładu zależy nie 
tylko od wysokości kosztów pro
dukcji cennikowej, ale i od struk
tury produkcji (udziału produkcji 
kalkulowanej). Ponieważ wskaźnik 
rentowności dla danego zakładu u- 
stalany jest łącznie dla całej pro
dukcji (cennikowej i kalkulowa
nej), to w zależności od udziału 
produkcji kalkulowanej lub cenni
kowej. wysokość rentowności mo
że być różna — wyższa nrzv więk
szym udziale produkcji cenniko
wej. niższa orzv wiekszyrp udziale 
produkcji kalkulowanej.

PEŁNOWARTOŚCIOWE MATERIAŁY jak:
• LAMPY ELEKTRONICZNE ECH-81, PCC-84, 

PCL-82. PCC-88
• KONDENSATORY KBGJ, KBGMN, KP.O10, 

KP.O 21. KCR. KSF, KSO, I INNE.
• OPORY OWS-O, 125-0,25 — 0,5 — 1 W, OBM — 

0,125—0.25. OPDZ. OPDC.
• WARISTORY ON— 1300/10—0, 18—0,8 i E-299 — 

OD—216.
• POTENCJOMETRY PU-101—0,5W—5KOM 12P- 

3—A, PM-421—0,5W-100 500 KOM A-C, PK- 
300-0,25W.

• TRANSFORMATORY TORB RYS. C-4245-211.
• MTKROAMPEROMIERZE M - 6 - 100-400uA, 

MEA-1-250 u A.
• AMPEROMIERZE MEL-100P-200A
• SILNIKI MAGNETOFONOWE TYP CJB-42A- 

-220V.
• LICZNIKI — LH-lA-380V-5kW
• KONCOWKI LUTOWNICZE — 14020-6 1.
• PODSTAWKI LAMPOWE — PN2 — 1 M.
• OSPRZĘT ELEKTROTECHNICZNY — GNIA

ZDA WTYKOWE ŻELIWNE 2-BIEG. 250V-10A 
ITP.

• ROŻNE CHEMIKALIA I FARBY OLEJNE

SPRZEDADZĄ
GDAŃSKIE ZAKŁADY RADIOWE T-18 
Gdańsk, ul. Rzeżnicka 54/56

przedsiębiorstwom państwowym, uspołecznionym i Spółdzielniom Zaopatrze
nia i Zbytu.
Pełne wykazy materiałów i informacje w Sekcji Gospodarki Materiałowej’ 
tel. 31-68-31 wew. 167.
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A zatem w fazie ustalania dy
rektywnego wskaźnika rentowności 
(sporządzanie projektu planu kosz
tów) 3), zakład dąży do tęgo, aby 
wykazać jak największy udział 
produkcji kalkulowanej. Maneyzr 
taki nie nastręcza specjalnych kło
potów. W momencie sporządzania 
projektu planu kosztów na dany rok 
na .znaczną część produkcji niema 
jeszcze dokumentacji technicznej. 
Trudno więc określić: czy dane za
mówienie zaliczyć do typowych ma
szyn i urządzeń czy też do niety
powych.

Rzadko kiedy zdarza sie. żeby po
szczególne zamówienia były iden
tyczne we wszystkich szczegółach 
technicznych z pozycjami zawarty
mi w cenniku. Dla fachowca (kon
struktora) nietrudno jest wyna
leźć odpowiednia ilość różnic dla 
uzasadnienia' tego, czv dana maszy
na (urządzenie) powinna być wy
ceniona według cennika, czy też 
według kalkulacji. Stanowisko ied- 
no lub drugie zatem może być za
jęte w zależności od potrzeb. Trud
no nawet wykazać, że postępowa
nie takie jest sprzeczne z przepi
sami.

W fazie wykonania tendencja jest 
odwrotna. Wówczas znane sa już 
wszystkie szczegóły techniczne. Te 
maszyny i urządzenia, co do któ
rych nie było pełnego rozeznania, 
a które znalazły sie w grupie wy
robów kalkulowanych, są teraz 
kwalifikowane do grupy typowych 
(cennikowych) i są sprzedawane 
wg cennika. W ten sposób zamiast 
planowanej rentowności 5 proc, na 
tvch wyrobach w fazie realizacji 
osiąga się z reguły wyższy wskaź
nik, sięgający 20—30 proc. Dzięki 
temu wykonanie wskaźnika ren
towności jest odpowiednio wyższe 
od planowanego. Stwarza to z ko
lei możliwość kalkulowania niskich 
cen na wyrobach eksportowych (w 
zależności oczywiście od tego, jaką 
rezerwe zawiera planowany wskaź
nik rentowności). Powyższe postę
powanie. rzecz jasna, odnosi sie tyl
ko do krajowej produkcji kalkulo
wanej. Produkcje eksportowa po
zostawia sie w fazie realizacji ja
ko kalkulowaną, gdyż w przeciw
nym razie nie byłoby możliwości 
ustalenia niskiej ceny.

Odbiorcom krajowym nawet jest 
na rękę, gdy płaca oni za dostar
czony sprzęt inwestycyjny wg cen
nika Odpada im wówczas żmudna 
i kłopotliwa czynność weryfikacji 
kalkulacji fabrycznych przesyła
nych do zatwierdzenia.

Wystarczy powiedzieć, że kalku
lacja taka zawiera od kilkudziesię
ciu do kilkuset pozycji. Przy wy
kryciu jakichś błędów przez kon
trolę, służba inwestycyjna odbior
cy narażona jest na ewentualne 
przykrości. Wszystko to odpada 
przy sprzedaży wg cennika. Do wy
sokości ceny cennikowej nikt nie 
może mieć żadnych zastrzeżeń i nic 
nie trzeba tu sprawdzać.

Powstaje zatem pytanie, czy 
przedsiębiorstwo może tak łatwo w 
fazie wykonywania planu zwięk
szyć udział produkcji cennikowej 
krajowej, pozostawiając jednocze
śnie produkcję eksportową w gru
pie cen kalkulowanych?

Tendencja kwalifikowania pro
dukcji eksportowej do kalkulowa
nej w fazie wykonywania planu 
znajduje swoje uzasadnienie w tvm, 
że sam fakt wykonania eksporto
wego różni wyrób eksportowy od 
cennikowego i nie jest z nim po
równywalny.

Produkcja jednostkowa na eks
port najczęściej jest produkcja na 
specjalne zamówienie, a jeżeli na
wet niewiele odbiega od cennika, 
to nietrudno znaleźć różnicę uza
sadniającą zakwalifikowanie do 
grupy wyrobów kalkulowanych.

Nasuwa się tutaj kolejne pyta
nie, czv zakład może bez żadnych 
przeszkód obniżać ceny na wyroby 
eksportowe bez obawy stwarzania 
rażacej dysproporcji miedzv tymi 
cenami a cenami cennikowymi na 
podobne wvroby krajowe? Otóż 
zakład nie ma powodów do takie
go rodzaju obawv. Przede wszyst
kim różnego rodzaju kontrole nie 
gania zakładu o to, że stara się 
obniżać ceny na wyroby eksporto
we. Przeciwnie, w imię rozwoju 
produkcji eksportowej pożądane 
jest, aby obniżać ceny produkcji 

eksportowej. Obniżanie cen w myśl 
przepisów nie Jest zabronione ani 
karalne. Przedsiębiorstwo może na
wet podejmować ryzyko, obniżając 
ceny wyrobów eksportowych w 
imię zdobywania' rynków zagra
nicznych.

Dalszą okolicznością sprzyjającą 
w manipulowaniu cenami wyro
bów kalkulowanych jest fakt, źe 
kalkulacje cenowe oparte sa na 
szacunkach.. W myśl przepisów po
winny one być sporządzane w dwa 
tygodnie po otrzymaniu zamówie
nia. W tym czasie nie ma szcze
gółowych danych o wyrobie, nie
zbędnych do opracowania kalkula
cji. Jeśli nie ma takich danych, 
producent w myśl przepisów obo
wiązany jest podać limit cen. który 
później przy sprzedaży nie może 
być przekroczony. niezależnie od 
poniesionych kosztów produkcji. A 
zatem nic prostszego, jak podać 
niski limit cen.

Możliwość celowego zaniżania cen 
istnieje nie tvlko wtedv, kiedy 
producent podaje limit. Nawet, je
śli kalkulacja jest sporządzana w 
okresie, kiedy jest już opracowa
na dokumentacja techniczna, toteż 
istnieją, możliwości zaniżania ce
ny 4), szczególnie na robociżnie. Na 
materiałach nie ma takiej możli
wości, ponieważ w dokumentacji 
technicznej podany jest ich szcze
gółowy wykaz. Robocizna jest sza
cowana, gdvż nie ma rozpracowa
nej szczegółowo technologii (jeżeli 
jest, to obejmuje ona pracochłon
ność akordowa i tak trzeba sza
cować pracochłonność dniówkową 
— pośrednią).

Jak z powyższego widać przed
siębiorstwa budowy maszyn o Jed
nostkowym charakterze produkcji 
mają duże możliwości dokonywa
nia manewrów cenami kalkulowa
nymi na wyroby eksportowe i kra
jowe. Bez obniżki kosztów wła
snych mogą osiagać cel, jakim jest 
maksymalizowanie nagród ekspor
towych. Niemało przvsłużvłv się 
temu obowiazuje.ee od 1 stvcznra 
1967 r. nowe ceny fabryczne na 
maszyny i urządzenia (no. 'cennik 
Z-67 MPC), które zawierała dość 
znaczny zysk, w niektórych cruoach 
wyrobów sięga on 20—30 proc. 
Stwarza to zachętę do przerzucania 
wyrobów z grupy kalkulowanych 
do cennikowych. Gdvbv zysk za
warty w tvch cenach. wvnosił 5 
proc, lub zbliżonv bvł do'tej Wy
sokości, manewr taki nie miałby 
sensu i jednocześnie nie występo
wałyby te wszystkie ujemne zjawi
ska. jakie temu manewrowi towa
rzysza.

Opisany wyżej mechanizm’ poli
tyki cenoWej przedsiębiorstwa, ja
ki został uruchomiony wprowa
dzeniem nowego bodźca . (za efek
tywność eksportu) jeszcze raz po
twierdza tezę, że skutecznpść dzia
łania bodźców ekonomicznych za
leży od kompleksowego powiązania 
ich z różnymi odcinkami działal
ności przedsiębiorstwa.

W przypadku jednak bodźca pro
dukcji eksportowej, mimo jego nie
doskonałości, istnieje pewna różni
ca, ponieważ nie ograniczono się 
tutaj do wprowadzenia samego 
bodźca (nagradzanie za efektyw
ność eksportu), ale dokonano jed
nocześnie gruntownej zmiany me
todyki liczenia efektywności eks
portu i oparto go o nią. I ta wła
śnie zaleta nowego bodźca w pro
dukcji eksportowej skłania do 
przeświadczenia, że nabierze on 
charakteru stałego.

*) Różnica ta wynika z ogólnego pod
sumowania z jednej strony wartości pro
dukcji kalkulowanej wg skalkulowanych

IBsiażki
nadesłane ,

ZYGMUNT SZELIGA - ^OSPO- I 
DARKA ZSRR NA TLE GOSPO- g 
DARKI ŚWIATOWEJ - »«•««, J

rł 22.— PWE. Warszawa g
Autor przedstawia, w J’1?1. J

kraj zacofany, o !trustach ekonomicznych i spolecz g 
nych, nie liczący się w gospodarep 
światowej, stał się w ciągu krńt 
kiego, historycznie hlorąc, czasuKiegO, HIUWI Z U/.uiv "----- r-.
wielka potęgaTADEUSZ CHOT.lNSKL GLEB ।
CHAJŁOW, SŁAW MILEWSKI 
GOSPODARKA ZAPASAMI W Kł,A- 
JACH SOCJALISTYCZNYCH - «tr. 
31», cena zł 20.- PWE, War»»wa , 
19S7.Książka niniejsza stanowi prónę 
porównawczego przedstawienia wy- J 
branych zagadnień z dziedziny gos- I 
podarowania zapasami w europej- h 
skich krajach soci-ustvcznych. I
SŁOWNIK CHEMICZNY POLSKO- j 
-ANGIELSKI — pod redakcją Do- t 
hromily Kryt — str. <01, cen*.| 
zl 75,— WNT, Warszawa t»»‘.

Słownik zawiera ok. 30 tys. 
skich terminów wraz z ich od po- f 
wi.dniknmi luh objaśnieniami w ję- g 
zvku angielskim z zakresu wszyst- g 
kich działów chemii teoretycznej I g 
doświadczalnej, inżynierii chemicz- g 
nej. technologii chemicznych ora» |
technologii pokrewnych. j
LECH LEWANDOWSKI. ZDZISŁAW 3 
WERTZ — BADANIE MATERIAŁÓW | 
formierskich — str. 2*4, cena I 
zł 28,— WNT. Warszawa 1967. 1

W książce rozpatrzono zagadnienia: | 
z zakresu badań materiałów for- I 
mierskich. Książka przeznaczona jest | 
dla studentów Wvd-iału Odlewni- | 
ctwa i sekcji od1- vniczych wyż- | 
szych szkół technicznych oraz dla | 
personelu inżynieryjno-technicznego | 
i. pracowników * laboratoriów w od- | 
lewniach. IORGANIZA-JERZY ŁEMPICKI
CJA STANOWISK PRACY W OD
LEWNI — str. 260. cena zł 37.— 
WNT. Warszawa 1967.

W pracy podano ngólne zasady 
organizacji stanowisk pracy w* prze- 
mvśle z uwzględnieniem specvflki 
odlewniczej oraz omówiono szcze
gółowo organizacje stanowisk w po- 
szczególnvch oddziałach odlewni. 
G. RETJER — LA MAIN D’OEUVRE 
RURALE NATIONALE — Son adap- 
tation a Pindustrie — str. 130. Orga- 
nisation de Cooperation et de De- 
vplnppempnt Economiques. Paris.

ninm 
dzenia

a poświecona jest zagadnie* 
adaptacii robotników pocho*

wiejskiego przemyśle.
Autor uogólnia wvniki badań empi- 
rvcznych nad procesem adaptacji 
tej kategorii robotników a następ
nie przedstawia szereg propozycji» 
ma jących - a pewnie nrzv4nieszenie 
racjonalizacji tych procesów.

CIETES n*ECONOMIE MIXTE ET 
UAMF.NAGEMENT DU TERRI-

245. Editions Ber*TOIRE
ger-LPvrault. Paris 1966. I

Autor analizuje funkcjonowanie I 
♦owarzvstw mieszanych (państwowo- 
prvwatnvchl. zajmujących sie róż- i 
nymi aspektami zagospodarowania I 
przestrzennego Fran^ii. Pndpimuje ? 
też próhe zarvsowania ich zadań i i 
perspektrw rozwojowych. Oznacza | 
najogólniej prohlematrke przestrzeń- j 
nego zagospodarowania Francji i ro- | 
1e czynnika planowania w tym kon- | 
tekście. i

NA ŁAMACH 
„SAMORZĄDU 
ROBOTNICZEGO" 
nr 11/6Ż

Ostatni nuńier „Samorządu Ro- 
bótmceego”. przynosi kilka cieka
wych publikacji.

Tadeusz Kiersnowskl przedsta
wia analizę niektórych aspektów 
stosowania norm technicznie-uza- 
sadnionych w 9 zakładach podle
głych MPC i w jednym — mini
sterstwu Kultury i Sztuki — w ar
tykule pt. Quo vadis NTU?

O „Roli BHP" pisze Barbara Ta
rasewicz. a o „Tarchomińskim sa
morządzie robotniczym” — Włodzi
mierz Ostaszewski. Artykuł redak
cyjny „Kronika degiomeracyjna” 
poświęcony jest problemom ogra
niczenia wzrostu zatrudnienia w 
Warszawie. Ponadto, szereg publi
kacji poświęcono „Realizacji uch
wał VIII Plenum KC; a poza tym 
— na co chcemy zwrócić szczegól
na uwagę — Stanisław Szachnow- 
ski pisze o „Dziwnej współprąjcy”, 
o metodach ustalania akumulacji 
finansowej zakładu.

“ ’ T. Z.

Olsztyńskie Fabryki Mebli 

w Olsztynie kubańskiej, 
ul. Wolności 20

PRZYJMĄ DO PRACY 
NA KIEROWNICZE 

STANOWISKA:

* ekonomistów z wyż
szym wykształce
niem.

• Inżynierów , techno
logów drewna,

• techników budowla-, 
nych.

z kilkuletnią praktyka 
w zawodzie.

Mieszkanie w domkach jed
norodzinnych lub inne. Zgło
szenia wyłącznie pisemne 
wraz z życiorysem.

K 58,-0

obowiazuje.ee


Frapment wystawy „Mada In Poland".

O
STATNIO Polska Izba 
Handlu Zagranicznego wy
pracowuje nową formę 
kompleksowego prezen
towania (promocji) pol
skich towarów i polskiej 

kultury za granicą. Mianowicie w 
miastach, mających międzynaro
dowe handlowe znaczenie, organi
zuje się imprezę nazwaną „Pol
skim Tygodniem”, która obejmuje 
wystawy handlowe, sprzedaż towa
rów, koncerty polskich zespołów 
artystycznych, odczyty, spotkania 
specjalistów itp.

Imprezy tego rodzaju zorgani
zowano już w 1966 r. w Sztokhol
mie. w 1967 r. w Wiedniu, w Lil
le (Francja), w Paryżu, a ostatnio 
w czasie od 30 października do 5 
listopada br. w Hamburgu. Po
przednich imprez nie widziałem, 
nie moeę też ich oceniać. Wydaje 
się jednak, że Tydzień Polski w 
Wiedniu cieszył się dużym powo
dzeniem, skoro nagłówki prasy 
tamtejszej donosiły, że „Polacy 
znowu zdobyli Wiedeń, że „panu
ją już w śródmieściu” itp.

Tydzień Polski w Hamburgu był 
pierwszą tego rodzaju imprezą 
prezentującą szerzej niż poprzednio, 
a przede wszystkim inaczej i bar
dziej efektywnie nasze towary eks
portowe, kuchnię polską, krajo
braz, osiągnięcia gospodarcze, nau
kowe, i polską kulturę.

Wybór Hamburga, jako miejsca 
tej imprezy by) niezmiernie traf
ny. Hamburg jest olbrzymim w 
tym regionie ośrodkiem hańd’o- 
wym. kultywującym dobre hanzea- 
tyckie tradycje handlu międzyna
rodowego. z reprezentatywną ka
drą kupiecką i bankową, jest rów
nież drugim (po zagłębiu Ruhry) 
w NRF centrum przemysłowym, 
jest też głównvm "ortem NI..nieć 
Zachodnich, przez który przecho
dzi ok. 23 proc, polskiego eksportu 
do NRF. W eksporcie tym aż 33 
proc, przvnada na firmy hambur- 
skie. Zrozumiale jest, że w tej sy
tuacji na rozwoju stosunków han
dlowych i pogłębianiu kontaktów 
eksnortowo-importowych zależało 
zarówno senatowi Hamburga (neł- 
niącemu rolę rządu terytorium 
s'anowego). i bie Handlowej Ham
burga. jak w równym stopniu naszej 
Izbie Handlu Zagranicznego.

Rozsądnie też wybrano porę ro
ku — środek jesieni — a więc po 
wakacjach, kiedy nie ciągnie lu
dzi ani spacer poza miasto, ani 
wyjazd na weekend.

ROZNORODNOSC FORM

W odróżnieniu od Wiednia i Pa
ryża, gdzie centra’nvm punktem 
Po'sk:r°o Tygodnia była sprzedaż 
towarów w jednym z głównych 
domów towarowych, w Hamburgu 
była wystawa „Madę in Poland” 
zorganizowana w olbrzymiej ha
li o powierzchni 3 tys. m2 na te
renie znanego zespołu ogrodów 
„Planten und Blumen”. Wystawa 
ta obejmowała pokaz i sprzedaż 
niektórych towarów produkowa
nych w Polsce. W wystawie bra
ło udział 19 po'skich central han
dlu zagranicznego. W hali wysta
wowej zorganizowano też codzienny, 
dwukrotny pokaz mody polskiej.

Drugim elementem oddziaływa
nia brly dwie wystawy artystycz
ne: „Wystawa polskiego plakatu 
gospodarczego” umiejscowiona w 
hali wejściowej giełdy i zarazem 
Izby Handlowej stanowiącej po ra
tuszu centralny ośrodek hanzeatyc- 
k ego miasta, odwiedzany codzien
nie przez elitę kupiecką, menedże
rów. jak i czołowych urzędników 
'■ożmch firm. Wystawę „Współ
czesna polska sztuka ludowa i rze- 
m’osło artystyczne” pokazano w 
olbrzymiej hali banku „Neue Spar- 
ca^se 1864”.

Następnym ośrodkiem zaintere
sowania, który miał, przyciągać 
liczną rzeszę smakoszów hambur- 
skich była restauracja „Zum alten 
Rathaus”. w której na okres ty
godnia wprowadzono polską kuch
nię.

Poprzednio wymienione formy 
oddziaływania na odpowiednie śro
dowiska uzupełniały dwa w16"*’® 
koncerty: orkiesf- 
Krakowskiej pod batutą
C vża i z udziałem solistki Haliny 
r -ernv-Stefańskiej oraz POjnan- 
«kiego chó'-u chłopięcego pod ba- 
:utąR prof. Stuligrosza. Oddzielnie 
zorganizowano również imprezę

TYDZIEŃ POLSKI
W HAMBURGU

poetycką poświęconą nowej pol
skiej liryce.

W ramach „Polskiego Tygodnia” 
zorganizowano też serię specjali
stycznych odczytów: prof. Orłow
skiego z Uniwersytetu Warszaw
skiego na temat systemu bilansu 
płatniczego Polski i modelu kur
sów dewizowych; dr inż. Wrotnego 
z Politechniki Warszawskiej o bu
downictwie obrabiarek w Polsce 
oraz inż. Frycza z Warszawy o 
elektronicznych przyrządach po
miarowych.

W serii tej główną imprezą był 
odczyt kierownika polskiej misji 
handlowej w NRF radcy Eugeniu
sza Leszczyńskiego na temat ak
tualnych zagadnień handlu Polski 
z NRF wygłoszony w Izbie Han-., 
dlowej Hamburga przed czołowymi 
menedżerami przemysłowymi, ban
kowymi i handlowcami hanzeatyc- 
kiego miasta. W ramach tego spot
kania miały również miejsce spot
kania i rozmowy przedstawicieli 
po’skich central handlu zagranicz
nego z zainteresowanymi hambur- 
skimi partnerami.

Wszystkie imprezy „Polskiego Ty- 
godnia”oddziaływały na wybrane 
kręgi hamburskiego społeczeństwa, 
jedna uzupełniała drugą.

Hamburg jest przede wszystkim 
miastem portowym i handlowym, 
którego społeczeństwo zdaje sobie 
sprawę z czego żyje — od władz 
Hamburga do robotników porto
wych. Fakt, że ponad jedna trze
cia polskich obrotów z NRF w ten, 
czy inny sposób przechodzi przez 
ręce robotników, bądź kupców 
hamburskich, niewątpliwie wpływał 
na zainteresowanie problematyką, 
(czv też. jak kto woli, koniecznoś
cią) da’szego rozwoju obrotów han
dlowych*).

W ramach hamburskiego zasięgu 
radio, telewizja, prasa codzienna nie 
tylko podawały informacje, zdjęcia, 
wywiady związane z poszczególnymi 
imprezami Po’skiego Tygodnia, lecz 
wystąpiły też ze specjalnymi pro
gramami i artykułami.

W świetle tym można się poku
sić o stwierdzenie, że forma „Ty
godnia Polskiego” unąiejętnie zasto
sowana posiada wyższe walory mar
ketingowe niż udział w niejednej 
międzynarodowej imprezie targowej 
czv wystawowej, gdzie przeciętny 
widz jest przytłoczony mnogością 
wrażeń. (Nie- znaczy to oczywiście, 
abvśmv nie mieli brać udziału w 
rzeczywiście interesujących impre
zach międzynarodowych).

Sukcesem mogą się poszczycić 
prawie wszystkie imprezy zorgani
zowane w okresie „Polskiego Ty
godnia”. W imprezach artystycz
nych ilość słuchaczy można ocenić 
na ponad dwa tysiące. Na koncer
cie filharmonii krakowskiej, gdzie 
dwoma centralnymi postaciami byli 
p. solistka Czerny-Stefańska i Hen
ryk Czyż owacjom i bisom nie by
ło końca. Koncertem chóru poznań
skich chłopców zachwycili się w 
licznych recenzjach znawcy, nato
miast nie dopisała publiczność, 
chyba z winy braku właściwej re
klamy (tego też trzeba się uczyć.)

Wszystkie odczyty wygłoszone 
przez polskich specjalistów cieszyły 
się dużym zainteresowaniem specja • 
listów. Na odczyt prof. Orłowskiego 
przybyło ponad stu dziennikarzy, 
naukowców i specjalistów z dzie
dziny finansów i bankowości.

EFEKTY I DEFEKTY 
(HANDLOWE)

Główny ośrodek marketingu (wer
bunku handlowego) stanowiła wy
stawa „Madę in F..'.and". Reklama 
tej wystawy w mieście była jednak 
niedostateczna. Robiąc duży wysi-

MIROSŁAW DYNER

lek w innych dziedzinach chyba po
żałowano pieniędzy na odpowiedni 
i w odpowiedniej ilości rozkolpor
towany afisz informujący dokładnie, 
gdzie (w której hali) ta wystawa się 
znajduje i jak tam można trafić. 
(Powołuje się w tym miejscu na 
opinie hamburczyków).

Owszem były plakaty z polskimi 
gęsiami, które żadnej informacji 
nie podawały (wiadomo gęsi) i z 
polskimi konserwami. Mimo, iż w 
przemówieniu prezesa PIHZ Ada
mowicza, który tę wystawę otwie
rał i w innych wystąpieniach dy
rektora wystawy Czarneckiego by
ło podkreślone właśnie to, że Pol
ska nie tylko gęsi na eksport po
siada, to jednak brakło plakatu wy
rażającego tę' myśl" językiem ' pla« 
stycznym. (Nie mam nic przeciw 
plakatowi z gęsiami, bo to dobry 
artykuł eksportowy i trzeba go na
dal na tamtym rynku intensywnie 
reklamować).

Na piątkę spisał się pokaz mo
dy, który był dobrym elementem 
reklamowym, przyciągającym znacz
ną ilość zwiedzających, i on też od-

CZY „SAVANNAH" 
PÓJDZIE NA ZŁOM?

Chodzi oczywiście o amerykański sta
tek atomowy „Savannah”, pierwszy w 
święcie statek o napędzie atomowym 
przeznaczany do celów eksploa.acji han
dlowej, „nuclear-schip” o pojemności 
15 500 BRT zwodowano w lipcu 1959 roku 
który w sierpniu 1962 roku odbył swój 
dziewiczy reis z posażerami i pud ła
dunkiem. Koszt budowy według infor
macji brytyjskich pochłonął ponad 19 
min funtów szterlingów. Start był 
pechowy — już na wstępie statek 
unieruchomiono z powodu strajku 
techników a.omowych, wchodzących w 
skład załogi. Obecnie zadecydowano 
ostatecznie o wycofaniu „Savannah” z 
eksploatacji ze względu na jego nie
opłacalność.

W ten sposób, być może, niesławnie 
zakończy się kariera statku, którego 
„matką chrzestną" była p. Eisenhower, 
żona ówczesnego prezydenta. W opinii 
kół żeglugowych całego świata wodo
wanie „Savannah” stanowiło początek 
nowej epoki. W praktyce okazało się, 
że stałe dotacje na rzecz nierentownego 
statku sprawiają kłopot nawet arcybo- 
gatym Stanom Zjednoczonym, szczegól
nie w Ich obecnym okresie zaangażowa
nia w awantury wojenne.

Rzecznik Administracji Morskiej podał, 
że koszty utrzymania statku w eksplo
atacji wynoszą ponad 3 min dolarów 
rocznie. W koszty wchodzą takie szcze
gólne pozycje, jak koszt specjalnych 
urządzeń w portach odwiedzanych

SPÓŁDZIELNIA PRACY PRODUKCJI 
CZĘŚCI SAMOCHODOWYCH „PROCZESAM” 

Bydgoszcz, ul. Równa 2

KOOPERANTÓW 
z uwzględnieniem dostaw 
od 1 kwartału 1968 r. 
na obróbkę odlewów 
żeliwnych 
w zakresie tokarek (8 kla
sa dokładności) wiertarek 
i frezarek 
na obróbkę odlewu 
żeliwnego 
planowanie i gwintowanie 

Odlewy żeliwne zabezpieczy zleceniodawca, częściowo jeszcze 
w bieżącym roku. Współpraca przewidziana na kilka lat •— wielo- 
seryjna, wartości rocznej około B.000.000 zł. Reflektujemy również 
na częściowe przyjęcie zamówień. Współprace nawiążemy z przed
siębiorstwami państwowymi 1 uspołecznionymi. Szczegółowych 
informacji udzieli Dział Gospodarki Materiałowej telefon 3-00-45 
wew. 60 lub 68. K 61

notował największą ilość informa
cji, krótkich artykułów i zdjęć za
równo w prasie, jak i w telewizji. 
Pokaz polskiej kolekcji mody przy
ciągnął znaczną ilość kupców han
dlujących tkaninami, konfekcją mę
ską i damską. Rozmawiałem z kil
koma, .którzy na podstawie pokazu 
zamówili dla swych sklepów, czy 
też domów towarowych sporo towa
rów. Dyrektor handlowy jed
nego z największych domów towa
rowych „Neckermann” chciał ca
łość kolekcji pokazać jeszcze raz 
we Frankfurcie — do czego jednak 
nie doszło ze względu ua trudności 
stawiane przez władze celne.

Oprócz tego w ramach wystawy 
funkcjonował bar szybkiej obsługi 
z polskimi specjalnościami oraz 
sprzedaż wędlin, konserw, miodów 
i wódek. Wszystko to cieszyło się 
dużym powodzeniem. W jego re
zultacie zdaje się, że na rynek NRF 
wprowadzimy kilka nowych rodza
jów napojów (miody pitne, wina 
owocowe).

Wystawę „Madę in Poland” mi
mo mankamentów z informacją o 
niej zwiedziło około 16 tys. ludzi. 
Jest to niezły wynik, gdyż poważ
ną część stanowili handlowcy (i ich 
rodziny), kupcy i przedstawiciele 
poważnych firm.

Przygotowanie stoisk i ekspona
tów było różne. O ile-centrale han
dlujące tzw. towarami biegowymi 
(IV-ta grupa eksportowa) z dużą 
starannością przygotowały swe eki
py oraz ekspozycje i osiągnęły chy
ba relatywnie niezłe rezultaty 
(CeTeBe, Coopexim, Confexim), to 
nie można tego powiedzieć o cen
tralach zajmujących się eksportem 
wyrobów przemysłu maszynowego. 
Znaczna ich część potraktowała tę 
imprezę niedbale, marginesowo. 
Obrabiarki,owszem wystawiono, tu
dzież- aparaturę' -elektroniczną, lecz 
obok eksponatów brakło czasami 
podstawowych wyjaśnień m. in. do
tyczących zastosowania, walorów 
ekonomicznych, czy też Informacji 
o uzyskanych przez dany towar zło
tych medali, czy też innych wyróż
nień międzynarodowych. (Dotyczy 
to m. In. znanej prasy hydraulicz
nej konstrukcji inż. Nowaka „Hy-

przez atomowiec, wysokie stawki ubez
pieczeń, koszty szkolenia i zatrudnie
nia odpowiednich specjalistów atomo
wych itp.

Ostatnio na ten temat opublikowano 
nieco dalszych szczegółów. Statek, za- 
czarteroWany przez First Atomie Ship 
Transport, filię Isbrandtsen Linę, w ok
resie od 20 sierpnia 1965 roku 
do 20 sierpnia 1966 roku odbył 
zaledwie 7 rejsów między porta
mi USA 1 Europą, przebywając 
72 000 mil morskich. W tym czasie zu
żył 26 funtów uranu 235 (1 funt odpo
wiada 453,50g). Przewieziono 35 000 ton 
ładunku, przy przeciętnym wykorzysta
niu objętości ładowni poniżej 75 proc.

Rzecznik Mr. Gulick, indagowany o 
los statku, oświadczył, te decyzja nie 
została podjęta. „Savannnh” zostanie 
być może sprzedany innemu armatoro
wi, zakonserwowany albo pocięty na 
złom. Wśród dość licznych protestów 
opinii publicznej, dopatrujących się w 
tej sprawie nie bez słuszności porażki 
prestiżu USA, znalazły się prepozyci? 
przekształcenia slai.ku w pływającą 
ekspozycję amerykańskiego przemysłu. 
Dla osłodzenia gorzkie' pt-młlci pija
no do wiadomości, że w cingti eksplo
atacji statku zebrano sporo doświadczeń 
technicznych.

Niczrażony przykładem „Savnnnah” 
rząd NRF mocno popiera budowę stat
ku atomowego „Otto Hahn", pomyśla
nego jako rudowiec. Napędzane atomo
wą wytwórnlcą pary turb*ny siatka 
rozwijać będą moc li 990 KM 1 zapew
nią prędkość 15,75 węzła, a budowa jed
nostki trwa od 1962 roku.

GRZEGORZ KURKIEW1CZ 

domat”). A tyle się u nas pisze na 
temat reklamy!

„Tydzień Polski” w Hamburgu, 
a przede wszystkim wystawa „Ma
de in Poland” wywołały żywy od
dźwięk nie tylko w kołach facho
wych i handlowych Hamburga. 
Przedstawiciele środowisk gospodar
czych przybyli też z odległych nie
raz miast i ośrodków przemysło
wych NRF. (Frankfurt, Kolonia, 
Zagłębie Ruhry). Jeszcze raz więc 
wypada podkreślić, że koniec paź
dziernika jest świetny na tego ro
dzaju imprezy.

Z niezwykłym zainteresowaniem 
spotkał się odczyt radcy handlowe
go PRL E. Leszczyńskiego. Naj
większa sala hamburskiej Izby 
Handlowej była wypełniona po 
brzegi, tak że niektórzy wysłucha
li odczytu stojąc. Odczyt był rze
czowy, w swych sformułowaniach 
ostry, lecz trafny i chyba dlatego 
spotkał się z dużym aplauzem. Po 
odczycie Izba Handlowa Ham
burga zorganizowała w kilku gru
pach spotkania z przedstawiciela
mi polskich central obecnych w 
związku z wystawą. W grupie, któ
ra omawiała możliwości eksporto
wo-importowe w dziedzinie towa
rów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego zapytania, prośby o 
informacje, a potem rozmowy z 
licznie przybyłymi przedstawiciela
mi naszych central handlu zagra
nicznego były żywe i konkretne.

Natomiast w grupie przemysłu 
ciężkiego, gdzie zebrała się napraw
dę doborowa stawka ludzi interesu 
(około 80 osób) zajmujących się tą 
dziedziną z bankierem H. R. Schró- 
derem na czele, z polskiej strony 
znalazł się tylko przedstawiciel jed
nej centrali — Metalexport (Hydo- 
mat). Reszta uważała widocznie, że 
na tego rodzaju spotkanie można' 
nie przyjść i to w okresie, kiedy 
gospodarce naszej zależy na inten
syfikacji eksportu maszyn i urzą
dzeń przemysłowych. Na wiele py
tań odpowiedział radca E. Lesz
czyński.

*
Mimo pewnych defektów „Ty

dzień Polski”, pierwszy raz orga
nizowany w takim zakresie, za
kończył się bez wątpienia sporym 
sukcesem ogólnym i handlowym. 
Wartość zawartych kontraktóvy 
przekroczyła 1 min dolarów. Jak 
doniosła „Handelsblatt” jedynie 
tekstylia.,sprzedano za 1,4 min .ma
rek. Wartość zadartych kontrak
tów" " podczas Tygodnia Polskiego 
przewyższyła w ten sposób rezul
taty niejednego naszego udziału 
w międzynarodowych zagranicz
nych targach. Wydaje się, że 
choćby z tej tylko przyczyny im
preza tego rodzaju zasługuje na 
coroczne powtarzanie.

HANDEL JAPONII Z KRAJAMI 
SOCJALISTYCZNYMI

Prasa japońska zwraca uwagę na roz
szerzający się zakres wymiany towaro
wej między Japonią a krajami socjalis
tycznymi.

W roku ub. kraje socjalistyczne par
tycypowały w japońskim" handlu zagra
nicznym: w eksporcie — w 6,1 proc, i w 
imporcie — w 7,2 proc. Wartość Japoń
skiego eksportu do krajów socjalistycz
nych wynosiła (bez Kuby i Jugosławii) 
599, 2 min doi., zaś importu 687,9 min 
doi. W stosunku do roku poprzedniego 
stanowiło to wzrost odpowiednio: 25 
proc, i 31 proc. Zmalały właściwie jedy
nie japońskie obroty z Chinami Ludo
wymi, które mimo to pozostawały naj
większym partnerem handlowym Japo
nii spośród krajów socjalistycznych.

Japońska wymiana towarowa z kraja
mi socjalistycznymi kształtowała się jak 
informuje „Biała Księga o japońskim 
handlu zagranicznym” w roku »968 na
stępująco: (w min doi.)

Razem 
ChRL 
ZSRR 
Rumunia 
Bułgaria 
Jugosławia

Eksport Import
640,0 712,0
315,2 306,2
214,0 300,4
21,9 19,8
24,5 13,6
34,5 - 1.0

Dalej idą takie kraje, jak Kuba, Korea 
Ludowa, Czechosłowacja 1 inne.

Polska, pomimo pewnego zwiększenia 
swoich obrotów towarowych z Japonią, 
znajdowała się w dolnej strefie tabeli so
cjalistycznych partnerów tego kraju, w 
roku ub. wartość polskiego eksportu 
do Japonii (wg wspomnianego źródła) 
wynosiła w eksporcie — 2,9 min doi.» 
zaś w imporcie 4,1 min doi.

Natomiast w ciągu 9 miesięcy br. wy
miana towarowa między Japonią a 
krajami socjalistycznymi zwiększyła mę 
w porównaniu z analogicznym okresem 
ub. r. o 10,3 proc., osiągając 1 065.7 min 
doi. W omawianym okresie nastąpił 
pewien spadek japońskiego eksportu 
do krajów socjalistycznych, wartość 
którego szacuje się kwotą 397,1 min 
doi., lecz większą dynamikę notowano 
na odcinku Importu z krajów socjali
stycznych, który ukształtował się na po- 
zlomla 868,6 min doi.

Wolniejsze tempo obrotów w stosun
ku do ub. r. tłumaczy się pewną re
cesją w wymianie towarowej pomiędzy 
Japonią a Chinami Ludowymi.

Obecnie na pierwsze miejsce wśród 
socjalistycznych partnerów Japonii wy
szedł Zw ązek Radziecki.

Zawarcie polsko-japnńsklego porozu
mienia o dostawach węgla koksującego 
do Japonii wpłynęło na wzrost wymia
ny towarowej między obu krajami.

(ww)

W tym miejscu należy pedkreft- 
lić postawę senatora Kerna odpo
wiedzialnego w senacie Hamburga 
za sprawy gospodarcze (ranga mi
nistra rządu terytorialnego), który 
dwukrotnie Interweniował (z po
zytywnym rezultatem) w sprawie 
udzielenia Polsce w związku z wy
stawą kontyngentu targowego —- co 
niewątpliwie przyczyniło się dó 
sukcesu handlowego wystawy i po
zwoliło pokryć część wydatków ca
łej imprezy Tygodnia.

Korzyść następna to fakt, że 
wielu ludzi w NRF na własne oczy 
oglądało produkty naszego prze
mysłu. Pytania tego rodzaju 

— Czy statki, których modele po
kazujecie naprawdę są u wad 
produkowane (stoisko „Centromo- 
ru” pod tym względem było źle 
przygotowane)? Czy obrabiarki 
pokazane na wystawie produkuje
cie na obcej licencji, czy według 
własnych rozwiązań — prowadziły 
do stwierdzeń „A jednak Polska 
to produkuje”.

Hamburg jest dobrym miejscem 
do tego rodzaju imprez, gdyż po
zytywne opinie szybko zaiłiienia- 
ją się tu w konkretne rezultaty 
handlowe i eksportowe, gdyż m.in. 
kupcy hamburscy mają świetno 
rozeznanie możliwości importo
wych poszczególnych krajów, w 
szczególności krajów Afryki, Azji 
i Ameryki Łacińskiej, i wiedzą 
dobrze, gdzie poszczególny towar 
można sprzedać. Poza tym sam 
Hamburg, będąc po Zagłębiu Ruh
ry drugim w NRF centrum prze
mysłowym, posiada określone 
zdolności importowe. Wypadałoby 
się zastanowić, czy korzystając z 
przychylnej atmosfery Senatu f 
Izby Handlowej Hamburga nie 
zorganizować w przyszłym roku 
szerokiej wystawy produkowanych 
w Polsce maszyn, obrabiarek, 
sprzętu elektrotechnicznego, stocz
niowego, narzędzi i sprzętu domo
wego.

Ogólnie mówiąc, w Hamburga 
warto się co pewien czas pokazy
wać. Możliwości w intensyfikacji 
handlu — są na pewno duże, tym 
bardziej, że miasto to w najbliższych 
latach ma zamiar rozwijać przemyśl 
i budownictwo (a więc np. może być 
importerem naszego kamienia bu. 
dowlanego).

Impreza „Tydzień Polski” w 
Hamburgu niewątpliwie przyczy
niła się do intensyfikacji naszego 
eksportu, wykazała ona jednak, że 
nadal bardzo istotnym hamulcem 
w jego rozwoju jest system kontyn
gentów i tzw, wypisów stosowany w 
handlu z Polską przez władze boń- 
skie.

•) O ogólnej sytuacji ekonomicznej NRF 
pisaliśmy szerzej w artykule pt, „Kryzys 
gospodarki NRF” Z.G. 48/1967.

AUSTRALIA
A KRAJE AZJATYCKIE

Jak informuje prasa angielska, w Au
stralii następuje umocnienie tendencji 
pewnej reorientacji współpracy gospo
darczej i wymiany towarowej tego kra
ju a zagranicą.

Wysiłki rządu angielskiego zmierza
jące do wprowadzenia W. Brytanii do 
Wspólnego Rynku, czyli ściślejszego po
wiązania interesów gospodarczych W. 
Brytanii a Europą kontynentalną zanie- 
pokoily w pewnej mierze koła kierow
nicze Australii. Oczekując niekorzyst
nych dla siebie reperkusji w związku 
ze wspomnianymi - zabiegami W. Bryta
nii, Australia jut dziś stawia na po
rządku dziennym sprawę rozszerzenia 
swoich kontaktów z krajami Azji oras 
wzbogacenia Ich form.

Premier Australii odbył ostatnio po
dróż po krajach Azli. Po powrocie miał 
on oświadczyć, że Australia powinna 
zwrócić szczególną uwagę na rozwój 
współpracy gospodarczej, kulturalnej 
oraz rozszerzenie innych form kontak
tów z krajami Azji. Należy podkreślić, 
że na wyższych uczelniach Australii stu
diuje obecnie 12 tys. studentów azjaty
ckich. Rada związków zawodowych Au
stralii zwróciła się do swoich członków 
z apelem przyjścia z pomocą związkow
com azjatyckim w sprawie zorganizowa
nia Ich związków zawodowych wg wzo
rów australijskich.

Oczekuje się w najbliższym ezasle, te 
litzba turystów z krajów Azji do Au
stralii ulegnie zwiększeniu. Odpowiednie 
czynniki australijskie zastanawiają się 
nie tylko nad rozszerzeniem zakresu tu
rystyki do Australii leez również nad 
sprawą zwiększenia kontyngentów (mi
gracyjnych w części dotyczącej obywa
teli krajów azjatyckich. -

(ww)

AUSTRALIJSKI 
EKSPORT WEŁNY

Wpływy Australii z eksportu welńy 
w sezonie tegorocznym (lipiec — wrze
sień) wyniosły 146,8 min dolarów austra
lijskich wobec 163,5 min doi. w 1988 r„ 
aczkolwiek ilościowo eksport wełny w 
tym roku był nieco większy nli w roku 
ubiegłym. W okresie lipiec — wrzesień 
bieżącego roku eksportowano 819 853 tys. 
funtów wełny, podczas gdy w tym' sa
mym czasie 1998 roku wywieziona 308 927 
tys. funtów. (1 funt - 453,8 grantów).

Głównym Importerem wełny eustrallj? 
sklej od paru lat Jest Japonia, która w 
tym sezonie zakupiła 113,8 min funtów 
tego surowca za sumę 59,8 min doi. au
stralijskich.

(MP)
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I .„Barbórka” stała, się w .ostatnim tygodniu okazją 
00 opublikowania szeregu artykułów ńa temat górni- 
k_ów, górnictwa i Śląska. Bo choć geologiczne odkry
cia sprawiły, że obudowa szybów i,wieże kopalniane 
pojawiają się w coraz to nowych województwach, 

ęJ^Śle jeszcze jest stolicą górniczej braci. W tej 
stolicy zaś dzieją się, w ciągu ostatnich kilku lat 
rzeczy ciekawe, robione z rozmachem i na skalę do
tychczas _ w naszym kraju nie spotykaną. Obecnie 
najważniejsza z nich to przebudowa centrum Ka
towic. Skala tego zamierzenia i urbanistyczny roz
mach przyćmiły już budowę Ściany Wschodniej 
w Warszawie. Jego znaczenie polega bowiem nie tyl- 
ko na tym, że zostanie uporządkowane i dostosowane 
do .współczesnych wymogów technicznych centrum 

g jednego z Wielkich śląskich-miast. Jest to równocze- 
§ śnie poligon doświadczalny, na którym wypracowuje 
| się metody i sposoby przebudowy Zabrza, Bytomia, 
i Sosnowca.-— co w konsekwencji doprowadzić ma do 
I powstania nowoczesnego organizmu urbanistycznego, 
I który zamieszkiwać będzie w 1980 roku ponad dwa 
| miliony mieszkańców.

PBASAio problemach gospodarczych

| Na ten temat pisza w ostatnim numerze „KULTU- 
I RY” MACIEJ WIERZYŃSKI w artykule pt „WIEL- 
| KIE PORZĄDKI NA ŚLĄSKU” oraz JERZY OLKIE- 
I WICZ w artykule -p.t „NOWE KATOWICE”. Na czvm 
I polega nowość i śmiałość tych „wielkich porządków’”? 
| sOtóż dotychczas problemy urbanizacyjne na Śląsku 
| próbowano rozwiązywać dwoma metodami. Po pierw-

sze przez deglomerację Górnośląskiego Okręgu Prze- 
mysłówego. Przyjęty w 1953 roku plan przewidywał, 
że w wyniku deglomeracji ludność GOP zmniejszy się 
do 1970 r, o około 80 tys. osób (5 proc.). Równocześnie 
dla poprawy warunków mieszkaniowych, likwidacji 
hoteli robotniczych oraz uzupełnienia ubytków starej 
substancji mieszkaniowej intensywnie rozbudowywa
no miejscowości znajdujące się na obrzeżu tego okrę
gu. Tak powstały Nowe Tychy oraz liczne osiedla w 
Pyskowicach, Gołónogu, na Syberce i w innych miej
scowościach. Koncepcja ta z najrozmaitszych przyczvn 
nie przyniosła spodziewanych rezultatów. Działało tu 
szereg czynników. Istniejące na Śląsku bogactwa na
turalne zachęcały do rozbudowy, a nie likwidacji 
związanych z tymi bogactwami przemysłów. Fakt 
ten autorzy wspomnianej koncepcji brali w pewnym 
stopniu pod uwagę, nie przewidzieli jednrk chyba 
innego, bardzo silnego czynnika antydeglor ncyjne- 
go. Podstawą uprzemysłowienia Śląska jest górnictwo 
i hutnictwo. Przemysły podstawowe ale w pewnym 
sensie stare, bardziej konsumujące niż kreujące po
stęp techniczny. Równocześnie jednak skupiają one 
ogrorhną kadrę fachowców, wytwarzają zaplecze dla 
swojej obsługi, rodzą nowe ambicje. Po prostu Śląsk

nie chce oddać pierwszeństwa nie tylko pod wzglę
dem wielkości i wartości produkcji przemysłowej ale 
również i pod względem nowoczesności. Chce więc 
rozwijać na swoim terenie chemię, elektronikę, prze
mysł maszynowy i przetwórstwo pracujące bezpo
średnio na potrzeby swojego bardzo chłonnego rynku 
konsumpcyjnego. To zaś wymaga radykalnej zmia
ny w procesach urbanizacyjnych, nowych rozwiązań 
technicznych dla komunikacji, usług, zaopatrzenia 
w wodę, walki z zapyleniem itp. Przebudowa centrum 
Katowic jest próbą udowodnienia nie tylko, że takie 
rozwiązania są możliwe, ale również że są one eko
nomicznie uzasadnione. Argumentami Ślązaków są 
w tym wypadku nie tylko pasja i zapał z jakimi do
konują przebudowy GOP-u, ale również dobra orga
nizacja i szybkie tempo robót. Czas bowiem zaczyna 
się liczyć w rachunku ekonomicznym coraz bardziej, 
przesądzając często decyzje na korzyść rozwiązań, 
które cho* drożej kosztują, szybciej przynoszą efekty. 
Oczywiście wszystko to nie przesądza jeszcze o mo
żliwości i potrzebie rozwijania na Śląsku wielu ga
łęzi przemysłu przetwórczego — nie mniej dokonuje 
sie tam kawał dobrej roboty 1 temu trzeba przykla- 
snąć.

Z pozostałej prasy chcemy zwrócić uwagę-na 
artykuły w „PRAWIE I ŻYCIU ; pierwszy z nich to 
publikacja AGATY ZAWIERUSZANKI pt. „SĄD X 
RYBY”. Łatwo sie domyślić że chodzi o reperkusje 
wyroków na. winnych zatrucia ryb na terenie^woje- | 

.- wództwa rzeszowskiego. Autorka na pobawię: prze , 
biegu procesu stwierdza ze zastosowany przez proku 1 
ratora areszt prewencyjny a następnie I
sadowe bvły niezbedne ponieważ nadal istnieje daleko , 
posunięta beztroska i niedbalstwo, jezeh chodzi 
o ochronę wód. Nie dawno np. Skawa została taję 
gruntownie zanieczyszczona, ze w Wadowicach, trz 
ba było zamknąć wodociągi a .
w wodę przy pomocy becżko-wozow. W wojewódz
twie rzeszowskim po znanych wypadkach akcje pro- 
filakcyjną przeprowadziła prokuratura, organizując 
szereg narad, kontroli i wręcz zmuszając bezpośred
nio zainteresowanych do podjęcia szeregu ł51*0" 
które by z walki o czystą wodę uczyniło, problem 
istotny, a nie przysłowiowe piąte koło ich działalności.

Drugi artykuł to publikacja TADEUSZA GRZESZ
CZYKA pt. „SKUTECZNOŚĆ BODŹCÓW". Autor pre
zentuje wyniki badań przeprowadzonych przez rozma
ite instytucje naukowe nad praca biur badawczych. ! 
konstruktorskich w przemyśle _ ciężkim. Wyniki te 
sa mało optymistyczne, ponieważ zarówno metody do
kształcanie kadr i specjalizacji jak i organizacja pra
cy i bodźce materialne nie sprzyjała stosowaniu roz
wiązań nowoczesnych, samodzielnych, szybkiemu two
rzeniu i wdrażaniu postępu technicznego. »• C
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Sytuacja w rolnictwie
Stosunkowo suche lato I sucha 

wczesna jesień napawały obawą co 
do stanu upraw ozimych i użytków 
zielonych.

W październiku i listopadzie br. 
dzięki opadom nastąpiła poprawa 
wilgotności gleby, co zaznaczyło się 
polepszeniem stanu zasiewów zbóż 
ozimych, zwłaszcza w wojewódz
twach zachodnich, północnych i cen. 
tralnych.

Jeśli chodzi o produkcję rolną 
osiągniętą w 1967 r. to ostatnie sza
cunki zwłaszcza w zakresie pro
dukcji roślinnej wskazują na dalszy 
postęp w porównaniu z latami ubie
głymi. o czym świadczy podana w 
prasie 3j2.br. wypowiedź Ministra 
Rolnictwa w Sejmie, według, której 
globalna produkcja rolna w 1967 r. 
wzrosła o 2,5% w porównaniu z jej 
poziomem w 1966 r.

Jednakże, jak wiadomo, wyniki 
rolnictwa w 1967 r. są bardzo zróż- 
nicowane. Pomyślne są w zakresie 
produkcji roślinnej, hodowli bydła, 

g a mniej pomyślne w zakresie ho- 
B dowli trzody. Jeśli zaś . w dziedzinie 
a zbóż i okopowych nastąpił wzrost 
w plonów,, to nie dotyęzyl on wszyst-

S

kich województw, zwłaszcza w za
kresie "ziemniaków. Takie bowiem 
województwa, jak bydgoskie, kosza
lińskie, poznańskie i warszawskie 
odnotowały spadek plonów ziemnia
ków (m.in. wyraża to wzrost ten

& na targowiskach). A trzeba dodać, 
g że są to województwa, które dostar- 
S czają dużą ilość ziemniaków — do 
g pu.nktów skupu (bo blisko 50?/,} oraz 
S znacznie partycypują w dostawach 
H trzody. Utrzymanie stanu pogłowia 
H trzody w tych województwach bę- 
H dżie " niełatwy m zadaniem, (m.w.)

pasów surowców Jest funkcją roz
woju produkcji, tak i w działal
ności inwestycyjnej jej dynamiczny 
rozwój musi powodować również 
wzrost zapasów nie zainstalowanych 

■ jeszcze maszyn i urządzeń). Jednak
że wyrlaje się, że częściowo oma
wiany wzrost zapasów wyraża pew
na dysproporcja w procesie inwesto
wania. (m.w.)

Już 5 województw
Kontraktacja zboża ze zbiorów ro

ku przyszłego, prowadzona przez 
spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, 
przebiega nadal pomyślnie. Zgodnie 
z harmonogramem, ustalonym uprze
dnio, miano zakontraktować do koń
ca października 80 proc, przewidzia
nego areału zbóż — zakontraktowa- , 
no praktycznie 53,8 proc. Konkretnie 
— z planu blisko 1,3 min hektarów 
zawarto umowy na dostawę zbóż z 
1,2 min ha. Ogólnie w całym kraju 
przekroczono już plan kontraktacji 
żyta — na planowane ponad 0,5 min 
ha zakontraktowano 0,54 min ha 
(106,3 proc.) oraz owsa (zakontrakto
wano 53,3 tys. ha co stanowi 120,5 
proc, bo plan zakładał 44,2 tys. ha).

Jak się spisują poszczególne woje
wództwa? Wykonało do 30 paździer
nika i przekroczyło plan kontrakta
cji zboża 5 województw: koszaliń
skie wykonało 106,4 proc, planu kon
traktacji; poznańskie 105,7; biało-' 
stockie 104,5; katowickie 101,5; szcze
cińskie 100,3 proc, planu.

Następne 10 województw wyprze
dza więcej lub mniej harmonogram 
kontraktacji, której ostateczny ter
min określono (takie zobowiązanie • 
podjęły GS-y) na koniec hr. Są 
wreszcie 2 województwa, które na 
razie znajdują się poniżej założo
nego harmonogramu. Należą do nich: 
krakowskie 77,6 proc, planu i rze-
szewskie 75,3 proc.

Ziemniaki na eksport
W latach 1555—1959 przeciętny 

zbiór ziemniaków wynosił 124 q/ha
rocznie.

I Inwestycje 
T po 3 kwartałach br.
H ," Wę wrześniu br. poziom nalfładów 
H inwestycyjnych w" gospodarce iiśpo- 
H łecznionej był o 10,4% wyższy niż 
H .przed rokiem. Oznacza to lekkie 
s osłabienie, tempa. inwestowania,-cho- 
S ciąż nadal było ono - bardzo wy- 
H sokie. Warto przypomnieć, że plan 
B zakładał wzrost nakładów inwesty- 
g cyjnych o 8,6% w porównaniu z ich 
S poziomem w ub. roku. Wspomniane 
g lekkie osłąhienie tempa inwostow.a- 
g nia dotyczyło głównie zakupów mą- 
g szyn i urządzeń, gdyż irh wartość 
g we wrześniu br. była o 7.2 proc, wyż- 
M sza niż w analogicznym okresie nh. r.. 
g podczas gdy w całym okresie 3 
S kwartałów br. była o 18,1% wyższa 

niż przed rokiem.
g Jeśli chodzi o nakłady na roboty 
g budowlano-montażowe, to wskaźnik 
g tempa ich wzrostu tylko niewiele 
n wahnął się w dół. We wrześniu hr. 
s były one o 10,1% wyższe niż" przed 
H rokiem, a w okresie 3 kwartałów 
H br. o 11,7% wyższe.

I Wzrost zapasów
I niezagospodarowanych 
I maszyn
| Sygnalizowane przez nąs już w 
H połowie bieżącego roku zjawisko 
H wzrostu zapasów niezągospodarówa- 
S nych maszyn uległo dalszemu nasi- 
I leniu. Według danych statystycz- 
w ' nycli w końcu września br. wartość 
H zapasów maszyn była o 23% wyż
si s-a niż ich wartość w czerwcu

1968 r. Ten wysoki poziom zapasów 
częściowo usprawiedliwia wysoką
aktywność inwestycyjna, jaka. ma 
miejsce w bieżącym roku (podob-

,nle jak w produkcji dynamika za-

150 q/ha. Globalny roczny zbiór ziem
niaków zwiększył się analogicznie 

. z .34 , min ..ton do ponad . 42 .mlp , 
’’ ton. Jeśli dódaipy, że produkcją,, 

tóWafowa ziemniaków stanowi’ 10—12 
procent globalnych zbiorów . — ła
two ■ można obliczyć, iż ca roisu 
znajduje się na naszym rynku około 
4—5 milionów ton tych ziemiopło
dów.

Okazja do rozwijania zatem eks
portu ziemniaków jest spora. Oczy
wiście okazją taka musi być poparta 
pewnymi warunkami. Po pierwsze — 
ziemniaki powinny odpowiadać wy
mogom odbiorców zagranicznych. Za
równo sadzeniaki, jak i ziemniaki 
Jadalne, jednolitoodmianowe. Dla 
spełnienia tego warunku spółdziel
czość zaopatrzenia i zbytu rozwija 
kontraktacje ziemniaków jednolito- 
odmianowych. Kontraktacja ta z 57 
tys. ha w r. 1960 wzrosła do 141 tys. 
ha w r. 1965, a więc niemal trzy
krotnie.

Jak rozwijał się nasz eksport ziem
niaków (prowadzony zresztą od kil
ku lat wyłącznie przez Przedsiębior
stwo Handlu Zagranicznego CRS 
..Polcoop”)? Jeśli w 1551 r. wyekspor- 
toyraliśniy ledwie 4.2 tys. ton (same 
sadzeniaki), to w 1961 r. już — 143 
tys. ton (w tym 12 tys. ton sadze
niaków; 52 tys. ton ziemniaków Ja
dalnych; 38 tys. ton przemysłowych); 
zaś w r. ub. eksport wyniósł — 
blisko 480 tys. ton (w tym 70 tys. 
ton sadzeniaków, 400 tys. ton ziem
niaków jadalnych i 7 tys. ton ziem
niaków przemysłowych).

Dość charakterystyczny jest, zwłasz
cza ostatnio, systematyczny wzrost 
eksportu naszych sadzeniaków. Ku
pują je od nas m. in. Węgry, CSRS. 
Rumunia. NRD, Egint, Grecja. Ma
roko, Francja, Brazylia, Włochy 
I Belgia.

Tegoroczne plony ziemniaków nn- 
winny sprzyjać utrzymaniu tego eks-
portu.

T. Z.

Imponująca wleia telewizyjna tu Ostanktno pod Moskwą Fot. CAFT. Z.

latąch 1560—1564 już
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ze świata 
NAUKI I TECHNIKI
Do prac podbiegunowych

37-tonowy aamochód-wywrotka Bie- 
laz 540 zbudowany na Białorusi, po
myślnie przeszedł próby w Jakutii 
(Syberia wschodnia). Samochody te 
przeznaczone śą do prac w przed- 
liębiorstwach górniczych dalekiej 
północy. Wypróbowano Je w wa
runkach 30—60-stopniowego mrozu. 
Są one wyposażone w ocieplaną ka
binę z podwójnymi niezamarzający
mi szybami. (Motor nr 43/67)

Skóra laminowana
W Instytucie Przemyślu Skórzane

go opracowana została technologia 
laminowania skóry i skonstruowany 
odpowiedni agregat. Do praktyczne
go wykorzystania wyników prac 
naukowców przystapitv Radomskie 
Zakłady Przemysłu Skórzanego. Skó-

laminowane pełnnwartościo-
wym materiałem na wierzchy do 
obuwia, odzież i wyroby galante
ryjne. (BNT-PAP).

MHD.

§

s
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-• M/S- „Batory” podczas tej 
g zimy odbędzie 3; rejsy wyciecz- 

kówe.. Pierwszy rozpóęznie się 
I 23.XIL1967 r., a. trasa będzie 
i . prowadzić z Londynu do Gibral- 
I taru, Casablanki, na Maderę, do 
I Lizbony i ’z'powrotem do Lon- 
B dynu. Drugi rejs rozpocznie' się 
S 61.1968 n w Londynie i wieść 
h będzie przez Indie Zachodnie 
H i Morze Karaibskie. Trzeci rejs

szawie, podczas gdy samoloty 
PLL „LÓT” zostały upoważnio
ne do lądowania w Ankarze 
i Istambule w czasie lotów do 
Afryki i na Bliski Wschód.

• W Czechosłowacji rozpoczę
to budowę 7 hoteli „Cedoka”, 4 
z nich gotowe będą w 1968 r., 
w tym 2 o pojemności 1573 
łóżek w Wysokich Tatrach. 
Najwięszym z budujących się 
hoteli będzie praski na Inveli- 
dovnej. Obecnie przygotowuje 
się bttóowę dalszych 13 wielkich 
hoteli, z czego 3 w Pradze.

• Z dniem 1.XI.1967 r. nastą
piła w Anglii pewna liberaliza
cja w ograniczeniach dewizo- 

. wych. Mianowicie angielscy tu
ryści od lat 70 wzwyż, młodzież 
do lat 18, podróżująca grupowo, 

■ profesorowie, studenci, osoby od
wiedzające chorych krewnych,

a przede wszystkim udające się 
w podróż w interesach lub na 
zjazdy, kongresy, otrzymują do
datkowy przydział funtów. Do
datkowe dewizy otrzymują rów
nież Anglicy udający się na wy
cieczki morskie statkami oraz ko
rzystający z usług zagranicznych 
samolotów. Inne przydziały de
wiz pozostają nadal ograniczone.

• Przez Alpy Szwajcarii Po
łudniowej został otwarty nowy 
tunel drogowy San Bernardiono. 
Nowy tunel stanowi najkrótsze 
połączenie pomiędzy NRF a Wło
chami. Długość tunelu wynosi 
6 600 m, szerokość — 7,5 m, wy-

Towarzystwo lotnicze
„Lufthansa” wprowadziło tzw, 
„karty rozpoznawcze”. Pasażer 
wraz z biletem otrzymuje tab
liczki tekturowe w kształcie kart 
do gry z informacjami o kraju 
do którego leci. Jest to wygo
dny przewodnik, który po przy
locie często służy dogodną radą. 
Na kartach bowiem wydrukowa
no wszystko to, co pasażer po-
winien wiedzieć m. in, kurs
przeliczeniowy, czas 
w sklepach, ceny

sprzedaż}’ 
niezbędnych

sokość 4.85 m. Pozwala on
uniknąć jazdy przez 40 wiraży 
przełęczy S. Bernardiono zam
kniętych dla ruchu w zimie. Bu
dowa tunelu kosztowała 150 min 
franków szwajc.

towarów itd. Nie pominięto na
wet napiwków.
• Żaden z kibiców — jak’ 

podał Komitet Organizacyjny 
Olimpiady w Mexico City — 
jeżeli nie wykaże się posiada
niem łóżka w hotelu, nie otrzy
ma karty wstępu na zawody.

!WMHMnSK!

przewidziany ńa-luty 1968 r. po
wiedzie także i Londynu - na 
Maderę > i Wyspy Kanaryjskie. 
Na wszystkie trzy wycieczki za
kupili miejsca przeważnie tu- 

i ryści z Wielkiej Brytanii i 
! Szwecji. . . ■ :

• w Ankarze .wstało, podpi
sane porozumienie lotnicze. mię
dzy Polska,’ « Turcją. ,Ną mocy 
tego porozumienia samoloty tu
reckiego towarzystwa lotniczego

; THY, lecące do krajów skandy- 
: nawskich, będą lądowały' w War-

Telefony „stonecine"
Między Akrą (stolica Ghany) a 

miastem Tema odległym od niej o 
20 km, zainstalowano pięć aparatów 
telefonicznych zasilanych przy 
współudziale baterii słonecznych., 
Baterie te wykorzystują energię 
słoneczną do ładowania akumula
torów zasilających całą instalację.(X)

Walka z oparami
W angielskim przemyśle chemicz

nym od kilku lat stosowano pokry
wanie warstwą kulek z tworzywa 
sztucznego powierzchni (luster) cie
czy w podgrzewanych zbiornikach, 
celem zapobiegania nadmiernemu 
parowaniu i stratom ciepła. Wynikł 
były dobre, gdyż parowanie zmniej
szono o 88 proc., a straty ciepłą o 
"65 proc. Do walki z wyziewami za
stosowano po raz pierwszy kulki i
tworzywa sztucznego rafinerii
ropy naftowej zlokalizowanej w oko
licy, która nie może być zatruwa
na przykrymi zapachami. Wszystkie
ścieki 
krytymi

rafinerii sprowadza się 
rurociągami do wspólnego

osadnika. Nir może on być jednak 
szczelnie zamknięty, bo etozI to wy- 
buchem. Zamiast pokrywy zastoso
wano więc z powodzeniem potrójną 
waratwę kulek z tworzywa. — 
„Allplas”. odpornego dn działania 
produktów rony naftowej. (Engi- 
neering in Britain).

i

W Związku Radzieckim po wielo
miesięcznych eksperymentach został 
zbudowany generator magnetohydro- 
dynamiczny (MHD) o mocy 30 ki
lowatów. Generator dokonuje bez
pośredniej przemiany ciepła w 
energię elektryczna za pomocą stru
mienia plazmy o temperaturze oko
ło 2500’C, przepływającej w silnym 
polu magnetycznym. Generatory ta
kie w przyszłości zrewolucjonizują 
energetykę. (Horyzonty Techniki nr 
9/67).

Elektroniczna waga
Precyzyjne ważenie przesuwające

go, sij _na transporterach )yęgląŁ ce
mentu," żwiru,*' piasku ‘ Hp.‘. umożli
wia elektroniczna waga taśmoetą 
gowa skonstruowana przez, naukow
ców z Głównego Instytutu Górni
ctwa. Dawniej pomiary tego typu 
wykonywano stosując różne skom
plikowane zabiegi techniczne, czę
sto nawet określano ciężar „na 
oko”. Nowe automatyczne urządze
nie znajdzie zastosowanie nie tylko 
w górnictwie i hutnictwie, ale także 
w budownictwie, przemyśle chemicz
nym. cementowym, spożywczym.

(BNT-PAP)

System metryczny w USA?
Stany Zjednoczone zamierzają 

przejść na metryczny system miar 
przyjęli' powszechnie niemal ną ca
łym świecie. Koszty tej skompliko
wanej operacji szacowane śą na 50 
do 10 miliardów dolarów. Eksperci 
są zdania, że pełne wprowadzenie 
systemu metrycznego potrwa od 10 
do 20 lat. (X)

3 razy szybciej
Trzy razy szybciej można wyko

nać trzon pieca martenowskiego 
stosując opatentowaną metodę in-" 
źynierów z huty im. Lenina. Opra
cowali oni nowy sposób budowy 
trzonów z miału magnezytowego, 
który można także stosować do na
prawy tych podstawowych elemen
tów pieców martenowskich. Czas 

„ , wykonywania trzonu nową metodą 
K nie przekracza 24 godz.. podczas gdy 
ri poprzednio trzeba hylo go budować 
H od 3 do 6 dni. (BNT-PAP).

Dlatego każdy hotel w olimpij
skim miasteczku i jego okoli
cy na czas trwania Olimpiady 
będzie pod kontrolą .rządową. 
Poczyniono także wszelkie kro
ki, aby w tym czasie zapobiec 
podnoszeniu cen.
• Dzięki udogodnieniom ofe

rowanym armatorom Liberia po
siada coraz większą ilość stat
ków, tankowców i transportow
ców. Jeszcze w 1948 r. kraj ten 
liczył zaledwie 2 statki o tona
żu 772 ton. Dziś to małe pań
stwo ma największą flotę na 
świecie, wynoszącą 22 598 min 
ton brutto. Warto i ten fakt do
dać ,że gdy cała flota światowa 
w okresie od połowy 1966 r. do 
połowy bież, roku wzrosła o po
nad 10 min ton, to w tym sa
mym okresie flota liberyjsk» 
powiększyła się o 2 min tor

Radziecko-francuska 
współpraca

Zgodnie z ogólnym porozumieniem 
zawartym w październiku ubiegłego 
roku między państwowym koncer
nem samochodowym Renault, a 
przedstawicielami Związku Radzie
ckiego, Renault ma dostarczyć do 
Związku Radzieckiego wyposażenie 
wartości 50 min dolarów. Sprzęt 
przeznaczony jest do modernizacji 
fabryki samochodów Moskwicz. 
Dzięki dostawom z Francji, produk- 
cią samochodów osobowych marki 
Moskwicz powiększ)' się z dotveh- 
czasowych 82 tys. pojazdów rocznie 
do 350 tys. sztuk w 1970 r. - (Motor 
nr 42/67).

Polska zgrzewarka g
W Instytucie Spawalnictwa w Uli- -H 

wicach wyprodukowano w tym w- H 
ku pierwsza nartię nader udanych R 
polskich urządzeń do łączenia me- » 
tali przy pomocy tarcia •— tzw. g 
zgrzewarek tarcicowych. Metoda ta- B 
ka jest znacznie tańsza od tradycyj- g 
nej, bowiem zgrzewarki te zużywa-- R 
ją wielokrotnie mniej prądu, nie g 
wymagają dodatkowych nieżhęd- H 
nych instalacji do jego przetwarza- S 
nia, umożliwiają łączenie ze snhą g 
różnych metali np. stali ze stopami g 
metali kolorowych itp. W Hucie @ 
„Baildon” zastosowanie takiej zgrze- ’ g 
warki przy produkcji wierteł przy- H 
niosło oszczędność ok. 1 min zł ro- B 
cznie. Poza ZSRR, ‘ produkują je w H 
Europie jedynie firmy angielskie. U 
Cena na rynkach zachodnich naj- K 
tańszych takich urząd-eń przekracza B 
20 tys. dolarów. Gliwickie zgrze- || 
warki, bardzo nowoczesne, wzbudzi- K 
ly zainteresowanie zagranicznych 3 
specjalistów. (BNT-PAP) g

Mały kombajn
Dużo kłopotów sprawia wciąż jesz

cze mechanizacja wybierania węgla 
zalegającego w cienkich i stromych 
pokładach. Kombajn służący do te
go celu zaprojektował zespół pra
cowników kopalni węgla kamienne
go „Knurów”, Maszyna pracuje w 
trudnych warunkach terenowych, 
posiada niewielki, ciężar i małe" roz
miary, dzięki czemu można ją sto
sować wszędzie tam, gdzie mecha
nizacja robót była dotychczas nie
możliwa lub utrudniona. (^NT-PAP).

Próba „Prometeusz*
Pod tym hasłem przeprowadzono 

we Francji eksperymenty gaszenia 
inn-metrowych płomieni palącego się 
gazlt, ulatującego z szybkością 75

W ciągu 5 sek. udało »lę pło
mienie całkowicie ugasić, a doko- 
na li tego technicy towarzystwa Si
eli, stosując gaśnice rozpylające 
związek chemiczny Bi-ex, którym 
jest po prostu ustabilizowany dwu
węglan. Ponieważ produkt- ten jest 
tani i łatwo osiągalny, zakłada się 
— obok skuteczności — także dużą 
ekonomiczność gaszenia pożarów ro
py, gazu itp. (Przegląd Techniczny 
na 44/R7)

"Ekrany przeciwko wodzie
Zagłady Naprawcze Urządzeń Naf

towych w Krośnie zbudowały .pierw
sze w Polsce urządzenie do wyko
nywania tzw. ekranów wodoszczel
nych. Agregat ważący ok. 50 ton 
śluzy do formowania ekranów, któ- 
re odcinają wody gruntowe od wy
robisk kopalnianych, odkrywek," *' 
także zabezpieczają niżej położone 
tereny od wylewów rzek. Protbtvp 
urządzenia przechodzi próby " ńa 
Wiśle pod Sandomierzem; agrega
tem zainteresowała się - już zasra, 
nica. (BNT-PAP) *

REDAGUJE ZE8POŁ: Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński (zast. red. nacz.), Mirosław Dyner, Henryk Fla- 
klerskł .Romuald Gadomski (zast. red. nacz;), Jan Glówczyk (redaktor naczelny), Mieczysław Kabaj, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, 
Kazimierz Łaski, Mieczysław Mleszćzankpwskl, Zbigniew Madej, Zbigniew Mikołajczyk, Marek Misiak, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef pa- 
Jestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, Jan Werner,. 
Barbara Wiśniewska, Zbigniew Wyczesany, Janusz G, Zieliński. >

Wydawca: Wydawnictwo" „Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11, —
ADRES REDAKCJI; Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 28-06-28, zastępcy redaktora naczelnego 21-55-57 I 38-83-91-sekretarz redakcji 28-83-92, redaktorzy 28-53-43 1 39-38-54, sekretariat' 

redakcji 28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. , __ , ' . ■'
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Prasa Krajowa", Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-92, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń,RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich , 
Prenumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały I Delegatury „Ruch”. Można również dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-I0O020 — Centrala Kolportażu Praw 1 Wv. ■ 

dawnictw „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23. Zamówienia przyjmowane sa do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty; kwartalnie 2S. zł, półrocznie — 52 zlł roczni» ' 
— 104 zł. Prenumerata zagraniczna o 40 proc. — droższa — przyjmowana jest przez Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch ,-Warszawa,, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024' razem"' 
plarze zdezaktualizowane można „nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch", Warszawa, ul. Nowomlejska 15/17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym kontn n. 
114-8700041 VII O/M Warszawa. nr

'-Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Marszałkowska 3/5, ■ Zam. 1579 T-39


